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KAROL BUCZEK (Kraków)

M A C I E J  Z M I E C H O W A
PIERW SZY NOWOCZESNY GEOGRAF EUROPY WSCHODNIEJ

W ub. roku minęło 500 lat oid urodzin jednego 
z in a j znakomitszy ch uczony ch polskich z czasów 
Odrodzenia, M a c i e j a  z M i e c h o w a ,  zwa­
nego u nas powszechnie M i e c h o w i t ą  
(1457— 1523). Jak przystało na humanistę, był 
on uczonym bardzo wszechstronnym. Na Uni­
wersytecie Krakowskim, którego był wielokrot­
nie rektorem i dla którego położył bardzo w iel­
kie zasługi, tak że nazwano go „filarem i ko- 
luminą“ naszej Akademii, wykładał medycynę, 
a jako lekarz-praktyk zyskał sobie nie tylko 
powszechną miłość zarówno u bogaczy, jak 
i u biedaków, ale także i przydomek „polskiego 
Hipokratesa“. Poza tym interesował się żywo 
astronomią (w swej bardzo zasobnej bibliotece 
posiadał m. in. pierwszą redakcję traktatu Ko­
pernika o systemie heliocentrycznym) i jej nie­
odłączną podówczas, choć nieprawą siostrzycą — 
astrologią; jego prognostyki zjednały mu wielką 
sławę w  kraju. W oparciu o Historię Jama D ł u ­
g o s z  a, a dla lat 1480— 1506 o własne zapiski, 
sporządził „kronikę polską11 (Chronica Polono- 
rum), pierwszy drukowany podręcznik dziejów 
naszej Ojczyzny, wydamy w  Krakowie w  r. 1519, 
a po konfiskacie — z poprawkami cenzora, 
kanclerza Jana Ł a s k i e g o  — tamże w  r. 1521.

Z naukowego punktu widzenia największą 
wartość posiada jednak napisany i opubliko­
wany w r. 1517, łaciński również Traktat o oboj­
gu Sarmacjach, Azjatyckiej i Europejskiej. Owa 
bowiem niewielka, gdyż zaledwie 34 kartki for­

matu A4 książeczka rozsławiła jego imię po 
szerokim świecie i opromieniła blaskiem także 
i naszą młodą podówczas naukę. Świadczy 
o tym dostatecznie wyraźnie fakt, że traktat 
wspomniany doczekał się jeszcze za życia autora 
kilku nowych edycji i tłumaczenia na język nie­
miecki przez głośnego przeciwnika M. L u t r a ,  
dra Jana E c k a, a w  samym tylko XVI stuleciu 
wydawano go 17 razy, w  tym również w  prze­
kładach na języki: polski i włoski. Widać, że 
zaraz po wyjściu spod prasy stał się wielkim —  
w skali europejskiej — wydarzeniem naukowym.

Swóją niezwyczajną popularność i duże zna­
czenie w dziejach nauki o ziemi zawdzięcza to 
dzieło z jednej strony swej treści i formie, 
a z drugiej propagowanej w  nim metodzie ba­
dawczej. Mówiąc o treści i formie mam na my­
śli m. in. zdecydowanie polemiczny charakter 
traktatu o Sarmacjach, jak nazywano w owych 
czasach w  ślad za słynnym  geografem aleksan­
dryjskim, Klaudiuszem P t o l e m e u  s z e  m 
(II w. n. e.), część dzisiejszej Europy od Wisły 
do Donu (Sarmacja Europejska) oraz od Donu 
po Wołgę i Morze Kaspijskie (Sarmacja Azja­
tycka). W dedykacji traktatu biskupowi oło- 
munieckiemu, Stanisławowi T h u r z o n o w  i, 
stwierdził Miechowita, że do napisania i opubli­
kowania tego 'dziełka skłoniła go ta okoliczność, 
iż dotychczasowe opisy Sarmacji są n ie tylko 
niedokładne, ale podają z reguły fałszywe wia­
domości o tych krajach, które też mogą uchodzić
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w  konsekwencji za ziem ię nieznaną. W szcze­
gólności zwrócił się on przeciw rozpowszechnio­
nemu w  literaturze utożsamianiu Tatarów ze 
starożytnymi Scytami; stwierdził dalej, że jest 
nieprawdą, jakoby na najdalszych krańcach 
Sarmacji, nad brzegami Oceanu Północnego, 
leżały kraje o nieztwykłe łagodnym klimacie 
i wprost rajskich warunkach bytowania, obfi­
tujące przy tym  w  różne dziwy przyrody, jak 
np. ptaki-olbrzymy, gwane gryfami, które strze­
gą bogatych kopalni złota, dalej —  ludzie o jed­
nym  oku, o dwu lub psich głowach itp.

Wskazuje wreszcie Miechowita w  tej dedy­
kacji, że w  dotychczasowej literaturze pięknej 
i naukowej panują równie błędne wyobrażenia 
o ukształtowaniu powierzchni tych krajów. N ie  
ma tam bowiem żadnych gór Ryfejskich, Hiper- 
borejskich i Alańskich, a główne rzeki: Dniepr, 
Don i Wołga, wypływają nie z gór, lecz mają 
źródła blisko siebie w  kraju równinnym, lesi­
stym  i bagnistym. Do tej sprawy powracał je­
szcze na kilku miejscach traktatu stwierdzając 
z całą mocą, że wymienione co dopiero góry są 
w  całości wytworem  fantazji dawnych pisarzy, 
kraje bowiem od W isły aż po Wołgę i od Morza 
Czarnego do Oceanu Północnego są lesistą 
względnie trawiastą równiną i tylko wzdłuż 
brzegów tego oceanu ciągną się niezbyt wyso­
kie, łatwe do przejścia i pokryte lasami góry. 
Spodziewając się silnej opozycji przeciwko tym  
stwierdzeniom, prosił biskupa ołomunieckiego
0 obronę przed napaściami ludzi ceniących wyżej 
książkową wiedzę niż dowody zaczerpnięte z do­
świadczenia.

Komuś, kto nie zdaje sobie sprawy ze stanu 
w iedzy geograficznej na przełomie w. XV na 
XVI, dziwna się może wydać ta cała polemika
1 ta obawa przed przeciwnikami tak słusznej 
i dobrej sprawy, jak walka ze starzyzną oraz 
likwidacja notorycznych błędów i bajek. Rzecz 
ta staje się jednak w  pełni zrozumiała, gdy się  
wie, jak wyglądał rozwój i ówczesny stan wia­
domości o Europie wschodniej i gdy Się zważy, 
że Miechowita walczył tu z opinią nie jakiegoś 
pojedynczego uczonego czy jakiejś grupy lub 
szkoły, ale z całym dosłownie naukowym świa­
tem  i z, tradycją 2 pełnych tysiącleci.

Hellenowie usadowili się wprawdzie bardzo 
wcześnie na północnych wybrzeżach Morza 
Czarnego, jednak okalające te wybrzeża stepy 
okazały się dla naukowej wiedzy barierą nie  
do zdobycia. Ponieważ zaś wiedza ludzka, po­
dobnie jak przyroda, nie znosi próżni, zatem  
miejsce prawdziwych informacji zajęły pro­
dukty fantazji i spekulacji. Położone więc na  
północ od stepów czarnomorskich i nadkaspij- 
skich obszary zaludnione zostały już wcześnie 
różnymi baj ecznymi ludami i dziwotworami oraz 
wypełnione wielkim i łańcuchami legendarnych 
gór Ryfejskich i Hiperborejskich, w  których 
umiejscowiano źródła potężnych rzek tej części 
naszego lądu z  Dnieprem, Donem, a później 
także z Wołgą na czele. Wnioskując bowiem ze
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stosunków w e własnej ojczyźnie oraz w  kraj ach 
basenu śródziemnomorskiego i Przedniej Azji, 
nie wyobrażali sobie Grecy, by rzeki mogły brać 
początek nie w  górach. Ponieważ zaś sądzono, 
że zim ny wiatr północny, Boreasz, w ieje z gór 
Hipenborejskich, zatem przyjęto, iż kraje po­
łożone za nimi, aż po brzegi Oceanu Północnego, 
muszą mieć klim at niezwykle łagodny, stwarza­
jący mieszkającym tam ludziom wręcz rajskie 
warunki bytowania.

Te wszystkie wyobrażenia i m ity stały się 
z czasem żelaznym składnikiem starożytnej wie­
dzy O' Europie wschodniej i choć z czasem do­
dano do nich ten lub inny prawdziwy szczegół, 
to całość wiedzy i jej charakter nie uległy zmia­
nie ani za czasów rzymskich, ani w  średniowie­
czu. Do jego też końca wschodnia część Europy 
stanowiła zgodnie ze stwierdzeniem Miechowity 
„ziemię jakby nieznaną" i nie ma się co dziwić, 
że w  zakończeniu wspomnianej już dedykacji 
swego traktatu przyrównał on podane w  tym  
dziełku informacje, uzyskane dzięki wojsku 
i wojnom króla polskiego, do odkryć portugal­
skich, którymi się żywo interesował.

Niemało przyczynił się do utrzymania się 
w nauce takiego stanu rzeczy kult, jakim hu­
maniści otaczali autorytety klasyczne. Jak inne 
nauki, tak i geografia, uwalniana teraz z pęt 
teologii, popadła z kolei w  nie mniej ciężką nie­
wolę, gdy obok Biblii i pism ojców Kościoła 
zajęły m iejsce dzieła starożytnych kosmo- 
i geografów. N ie uległ rozluźnieniu również jej 
związek z historią, co- zresztą odbiło się fatalnie 
także na naszym traktacie o Sarmacjach, który 
został wypełniony w  2/3 wywodami historycz­
nymi. Jednym bowiem i nie najmniej ważnym  
celem, jaki wytknął sobie Miechowita, było do­
wieść, że Polacy i inne ludy słowiańskie zamie­
szkują swoje siedziby od czasów biblijnego Po­
topu. Wywody te, choć są pierwszą teorią o po­
chodzeniu Słowian, stanowią prawdziwą „piętę 
Achillesową11 omawianego 'dzieła, nie przedsta­
wiają żadnej wartości z naukowego punktu w i­
dzenia.

N ie można również powiedzieć, żeby podane 
w traktacie informacje z  zakresu geo- i etno­
grafii Europy wschodniej stały na zadowalają­
cym poziomie. Jakże by zresztą mogło być ina­
czej, skoro autor nie widział na oczy opisywa­
nych przez siebie krajów i skoro wiadomości
0 nich czerpał z opowiadań jeńców moskiew­
skich, wziętych do niewoli w  bitwie pod Orszą 
w  r. 1514, a zapewne też i tatarskich oraz, emi­
grantów politycznych, posłów i kupców. Poza 
tym trzeba dodać, że traktat o Sarmacjach jest 
w dużej mierze pismem okolicznościowym, za­
wdzięczającym swoje powstanie nie długotrwa­
łym i systematycznym studiom, lecz nagle 
zrodzonej potrzebie. Według bowiem wszelkiego 
prawdopodobieństwa Miechowita napisał go
1 wydał zaraz drukiem w  r. 1517 w  obawie, by 
zaszczyt ,,odkrycia“ Sarmacji nie przypadł 
w udziale posłowi cesarskiemu, Zygmuntowi
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H e r b e r s t e i n o w i ,  który w tymże roku 
udawał się do Moskwy m. in. z zamiarem zba­
dania i opisania tego kraju.

Przemawiają za tą hipotezą nie tylko pewne 
błędy w konstrukcji i treści traktatu, wynikłe 
niewątpliwie z pośpiechu, ale także ubogi 
w szczegóły i niepełny opis samego nawet Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego. Dość powiedzieć, 
że z rzek wym ienił Miechowita na tym  obszarze 
tylko Niemen z  Wilią i Wilenką, Dźwinę, Dniepr, 
Boh i Dniestr, pomijając taką np. Prypeć z jej 
dopływami, a w  konsekwencji i bagna Polesia. 
Co się tyczy miast, to nieco szczegółów podał 
tylko o Wilnie, Lwowie i Kijowie, a poza tym  
wym ienił jeszcze z nazwy Kowno, Połock, Wi­
tebsk, Smoleńsk, Chmielnik i Kamieniec Po­
dolski, nie mówiąc o zaliczonych niesłusznie do 
Litwy: Nowogrodzie Wielkim, Pskowie i księ­
stw ie możajskim. Jeśli chodzi o inne, poważ­
niejsze braki i błędy, to trzeba tu wytknąć'prze­
de Wszystkim zupełne pominięcie zlewiska Mo­
rza Lodowatego (Oceanu) Północnego i łańcucha 
Uralu oraz; zrobienie z Wołgi dopływu Morza 
Czarnego, przy czym umieszczona ona została 
w odległości kilku tysięcy kilometrów od Morza 
Kaspijskiego.

Różnych pomniejszych błędów- i braków ma­
my w  omawianym dziełku więcej, nie one jednak 
decydować winny o jego cenie; faktem jest bo­
wiem również, że Miechowita nie pominął tu 
żadnego w  zasadzie elementu, o każdym podał 
mniej lub więcej informacji, których ogromna 
większość odpowiadała w  większym  lub mniej­
szym stopniu rzeczywistości. Najważniejsze 
zaś jest to, że informacje te  stanowiły absolutną 
nowość i pozwalały stworzyć sobie przybliżony 
do prawdy obraz Europy wschodniej, ogólne 
przynajmniej pojęcie o położeniu znajdujących 
się tam krain, ich oro- i hydrografii, o klimacie, 
florze, faunie i skarbach mineralnych, o narodo­
wości i religii mieszkańców, o materialnych wa­
runkach ich bytu i ich obyczajach, a wreszcie
0 głównych centrach polityczno- i kościelno- 
administracyjrnych. Dla każdego z tych zagad­
nień traktat przynosi pewną ilość danych, które, 
choć z reguły mocno niepełne, a czasem również 
nieprawdziwe, zaspokajały przecież pierwszą 
ciekawość i tworzyły znakomitą podstawę dla 
dalszych badań.

Nie tylko jednak ten moment spowodował 
uzyskanie przez traktat tak wielkiego rozgłosu
1 powszechnego uznania. Niepoślednią bowiem  
rolę odegrały tu również momenty natury me­
todologicznej . Po pierwsze olśnić musiała w szy­
stkich śmiałość i determinacja, z jaką Miecho­
wita porwał się na najdroższe dla wszystkich 
humanistów autorytety, oskarżając je  o poda­
wanie informacji całkowicie fałszywych i w y­
ssanych z palca. Takie postawienie sprawy 
wstrząsnąć musiało odziedziczonym po staro­
żytności i średniowieczu gmachem wiedzy i za­

przeczało stosowanej dość powszechnie zasadzie 
bezkrytycznego czerpania z tego dziedzictwa. 
Trudności, jakie nastręczało wyrównanie i prze­
skoczenie jego poziomu, utwierdzały siłą rzeczy 
w przekonaniu, że jedyna droga dalszego roz­
woju nauki prowadzi poprzez zagłębianie się 
w  pisma klasyków i ich objaśnianie, to zaś sta­
nowisko było tym łatwiejsze do przyjęcia i zre­
alizowania, że w  okresie scholastycznym wpra­
wiano się znakomicie do tego* rodzaju praktyk.

Bunt przeciw ich kontynuowaniu był zatem  
jak najbardziej Wskazany, ale jeśli miał przy­
nieść jakieś owoce, musiał wychodzić z mocnej 
podstawy i forsować jakąś inną zasadę metodo­
logiczną na miejsce potępianego kultu autory­
tetów. Trudno byłoby nie stwierdzić, że nasz 
traktat o Sarmacjach czynił zadość obu tym  wa­
runkom. Z jednej strony bowiem wykazywał 
„czarno na białym", że Europa wschodnia w y­
gląda w rzeczywistości całkiem inaczej niż w  pi­
smach autorów klasycznych, z drugiej zaś pod­
kreślał raz za razem, że jedyną drogą do zdoby­
cia prawdy i jedynym jej sprawdzianem jest 
doświadczenie (experientia). Autor nasz przejął 
tę zasadę od swego arcymiśtrza H i p o k r a -  
t e s a ,  ale nikt przed nim nie wysunął jej z taką 
mocą i tak jej nie uzasadnił na konkretnym  
przykładzie i materiale.

Tak mocne zarówno w  formie, jak i w  samej 
rzeczy wystąpienie Miechowity nie mogło po­
zostać bez równie mocnego echa i bez: wpływu  
na dalszy rozwój badań naukowych i ich meto­
dologii. Owa też walka przeciw autorytetom  
i w  obronie doświadczenia posiada nie mniejsze 
znaczenie dla oceny traktatu o Sarmacjach i jego 
autora niż to, że dziełko to podawało po raz 
pierwszy zbliżony do prawdy opis Europy 
wschodniej. Stworzenie tego opisu nie może 
równać się — rzecz prosta — z odkryciami że­
glarzy portugalskich, a zatem odnośne porów­
nanie zawiera bardzo dużą dozę przesady. 
Traktat o  Sarmacjach bowiem nie odkrywał 
żadnego kraju, o którym by dotychczas nie 
wiedziano w  Europie, ani żadnej nowej drogi do 
mało znanych krajów, lecz podawał tylko nowe 
informacje o krajach, na temat których krążyły 
dotychczas wieści bądź zgoła fantastyczne, bądź 
całkiem przestarzałe. Ową przesadę można jed­
nak i trzeba wybaczyć Miechowicie, gdyż zro­
dziło ją gorące Umiłowanie Ojczyzny, duma 
z przynależności do wielkiego i kulturalnego 
narodu. Był bowiem autor omawianego dzieła 
jednym z tych nielicznych luminarzy nauki 
renesansowej, których piórem i całym postępo­
waniem kierowała nie egocentryczna miłość 
własna, lecz dobrze pojęty interes społeczności, 
której byli członkami, oraz zgodne z powołaniem  
uczonego, bezkompromisowe dążenie do prawdy. 
Zasłużył też sobie Maciej z Miechowa w  pełni 
na to, by go zaliczyć w  poczet najlepszych 
i najbardziej zasłużonych synów Polski.
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JERZY  FABIJA N O W SK I (Kraków)

POCZĄTKI I PRZEMIANY OCHRONY PRZYRODY 
W  POLSCE

Początki ochrony przyrody w  Polsce sięgają daleko 
W przeszłość i w iążą się z w ierzen iam i relig ijnym i 
naszych pogańskich przodków , św iętym i dębam i, pod 
k tó rym i sk ładano bogom ofiary, jak  też i gajam i o to ­
czonymi n im bem  nietykalności.

Późniejsze przejaw y ochrany przyrody były  w yw o­
łane głów nie w zględam i gospodarczym i. W m iarę  coraz 
silniejszej i często nieprzem yślanej działalności czło­
w ieka w przyrodzie m otyw  gospodarczy zaczął stopnio­
wo odgrywać coraz w iększą rolę. Ju ż  n a  początku 
X I w ieku kró l B o l e s ł a w  C h r o b r y  w ydając 
zakaz tęp ien ia bobrów  w ziął w  ochronę ich żerem ia. 
W roku 1423 król W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  w ydał 
zarządzenia w prow adzające czasy ochronne d la zw ie­
rzyny łow nej i surow e kary  za usuw anie drzew  w te ­
renach  o m ałym  stopniu  zalesienia, podpalan ie lasu, 
w yrąb  cennych gatunków  drzew, tak ich  ja k  cis, k tóry  
dostarczał w  tym  czasie doskonałego m ateria łu  do w y­
robu  kusz i łuków. U staw y w ydane w  roku  1529 (S ta tu t 
Litew ski) chroniły  m. i. tu ry , bobry, żubry, sokoły i ła ­
będzie oraz zaw ierały  zakazy m ające na celu ochronę 
lasów, jezio r itd. In teresu jący  je s t rów nież fak t, iż 
n a  początku XVI w. istn ia ła  w  Puszczy Ja k to ro w ­
skiej koło Sochaczewa n a  zachód od W arszaw y specja l­
n a  straż strzegąca lasów  i opiekująca się  ostatn im i 
tu ram i, k tó re  żyły jeszcze tam  w  rozległych lasach. 
Mimo zarządzeń ochronnych liczba tu rów  jednakże 
s ta le  m alała, tak  że w  roku  1562 w ynosiła już ty lko 
38 sztuk. O sta tn i tu r  pad ł w  roku 1627. Był to  zarazem  
o sta tn i p rzedstaw iciel tego w spaniałego zw ierzęcia na 
świecie.

Dla porów nania m ożna w spom nieć o tym , że ustaw y 
dotyczące ochrony lasów  w prow adzono w  Chinach
0 w iele w cześniej, bo już w roku  1122 przed  n. e., 
czyli przed z górą 3 tysiącam i la t, zaś w  E uropie za­
rządzenie dotyczące ochrony pożytecznych p taków  śp ie­
w ających zostało w ydane w  Z urychu  dopiero w roku  
1335.

P u n k t zw rotny  w  dziedzinie ochrony przyrody n a ­
s tąp ił w  Polsce pod koniec X IX  w ieku , z chw ilą w y­
bitnego rozkw itu  n au k  przyrodniczych. Od tego m o­
m en tu  m otyw  n a u k o w y  zyskuje coraz w iększe 
znaczenie, ożywia i n ape łn ia  now ą treśc ią  ochronę 
przyrody i tw orzy je j pew ne fundam en ty  oraz k ieru je  
powoli na nowe tory.

D ziałalność tego okresu  ma ch a rak te r  k onserw ato r­
ski. Dzięki in ic ja tyw ie przyrodników  ośrodka k rak o w ­
skiego, Sejm  galicyjski w ydał w  ro k u  1869 ze w zglę­
dów  naukow ych u staw ę biorącą w  ochronę kozicę
1 św istaka, zw ierzęta w ystępujące u nas ty lko  na te re ­
n ie  T atr. Równocześnie opracowano p ro je k t ustaw y 
o ochronie pożytecznych p taków  i innych zw ierząt oraz 
pow stała m yśl zorganizow ania m iędzynarodow ej ochro­
ny  p taków  w ędrow nych. Na początku X X  w ieku, w spół­
cześnie z H. C o n w e n t z e m ,  dy rek to rem  M uzeum 
Przyrodniczego w  G dańsku a zarazem  tw órcą i in ic ja ­

torem  organizacji ochrony przyrody w całej niem al 
E uropie środkow ej, działał u  nas M. R a c i b o r s k i ,  
doskonały bo tan ik  i p ropagato r zabytkoznaw stw a przy­
rodniczego. R aciborski pierw szy na świecie w ykładał 
zasady ochrony przyrody z k a te d r w e Lwowie i K ra ­
kowie. Idea ochrony przyrody zatacza coraz szersze 
kręgi. W roku  1909 utw orzono w  W arszawie przy P ol­
skim  Tow arzystw ie K rajoznaw czym  osobną sekcję 
ochrony przyrody. W tym  sam ym  mniej w ięcej czasie po­
w sta je  też m yśl u tw orzenia Tatrzańskiego P ark u  N aro­
dowego, którego głównym  propagato rem  był wówczas 
prof. J . G. P a w l i k o w s k i ,  pisarz, w ybitny  znawca 
a później jeden z pionierów  nowocześnie pojętej ochro­
ny przyrody. Liczne tow arzystw a naukow e i turystyczne 
b ra ły  żywy udział w  akcji ochrony przyrody, głównie 
w  p racach  nad inw en taryzacją i zabezpieczeniem  cen­
nych zabytków  przyrodniczych oraz w  akcji p ropagan­
dow ej. Na pierw szym  m iejscu należy tu  w ym ienić: 
Polskie Tow arzystw o P rzyrodników  im. K opernika, 
P olskie Tow arzystwo T atrzańskie, Polskie Tow arzystwo 
Leśne oraz K om isję F izjograficzną Polskiej A kadem ii 
U m iejętności w  K rakow ie. N a te renach  chronionych 
prow adzono bad an ia  naukow e.

W krótce po odzyskaniu przez Polskę niepodległości 
pow sta ła  w  roku  1919 przy M inisterstw ie W yznań Re­
lig ijnych i Ośw iecenia Publicznego Tymczasowa P ań ­
stw ow a K om isja O chrony Przyrody, n a  czele k tórej 
s ta n ą ł następca prof. M. Raciborskiego n a  katedrze 
bo tan ik i w  U niw ersytecie Jagiellońskim , prof. W łady­
sław  S z a f e r ,  w ybitny  naukow iec i działacz na polu 
ochrony przyrody. W spom niana K om isja została p rze­
kształcona w  roku  1925 w  P aństw ow ą Radę Ochrony 
P rzyrody, organ doradczy i opiniodawczy państw ow ych 
w ładz adm in istracy jnych  w  spraw ach  ochrony przy­
rody. R ada ta  była głównym  ośrodkiem  pracy na polu 
ochrony przyrody, k ierow ała całokształtem  ochrony 
przyrody  w  Polsce, w ytyczała k ie runk i i opracowyw ała 
p rogram  działania oraz u trzym yw ała kon tak ty  z za­
granicą.

P aństw ow a R ada O chrony Przyrody posiadała swoje 
oddziały w  m iastach  uniw ersy teck ich  oraz liczne de­
lega tu ry  pow iatow e, rozsiane n a  te ren ie  całego kraju . 
Z Państw ow ą R adą O chrony P rzyrody  w spółpracowały 
w ładze państw ow e, różne in sty tucje  naukow e oraz 
tow arzystw a i organizacje społeczne, jak  w ym ienione 
poprzednio Polskie Tow arzystw o K rajoznaw cze i Liga 
O chrony P rzyrody, k tó ra  pow stała  z in icjatyw y Rady 
w  roku  1928. M iała ona za zadanie głównie krzew ienie 
w śród społeczeństw a idei i zasad ochrony przyrody 
oraz koordynow anie w ysiłków  innych organizacji spo­
łecznych na polu ochrony przyrody. Z funduszów  Ligi 
w ykupyw ano ponadto  cenn£ -pod względem przyrodni­
czym tereny  i tw orzono z n ich  rezerw aty.

Rolę propagandow ą i uśw iadam iającą spełniało rów ­
nież w ydaw nictw o pt. Ochrona P rzyrody  (rocznik), 
założone w  roku  1920. S tało  się ono później oficjalnym
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organem  Państw ow ej R ady O chrony P rzyrody l. Oprócz 
tego drukow ano liczne w ydaw nictw a specjalne, ulotki, 
albumy, artykuły , organizow ano w ystaw y, odczyty itp.

Do w ażniejszych osiągnięć okresu międzywojennego 
należy zaliczyć ponadto  w ydanie w  roku 1934 ustaw y
0 ochronie przyrody typu  konserw atorskiego, powoła­
nie do życia n a  podstaw ie w ew nętrznych zarządzeń 
M inistra R olnictw a i Reform  Rolnych trzech parków  
narodow ych: w  Białowieży, P ien inach  i w T atrach  oraz 
w prow adzenie ochrony przyrody do szkolnych p rogra­
mów nauczania (1933). W zw iązku z ostatnio w ym ienio­
nym  faktem  w ybitny ówczesny pedagog szwajcarski 
E. R i g g e n b a c h  stw ierdził, iż pod względem  sto­
sunku szkoły do ochrony przyrody Polska stoi na czele 
państw  kultura lnych .

Utworzone p ark i narodow e, zwłaszcza Białowieski
1 T atrzański, odegrały w ażną ro lę jako tereny  p rac 
badaw czych różnego rodzaju , głów nie w  zakresie nauk 
przyrodniczych. W Białowieży zapoczątkowano np. już 
w  roku  1929 hodow lę rezerw atow ą żubra, którego 
osta tn i żyjący na swobodzie okaz padł tu  z ręki k łu ­
sow nika w  roku  1921. Rozpoczęto też p race  nad  resty ­
tuc ją  dzikiego konia, „ ta rp an a1*.

Wobec skoncentrow ania uw agi leśników  polskich 
głównie na Białow ieskim  P ark u  Narodowym, powstało 
tu  w iele cennych p rac z zakresu  leśnictw a, jak  np. 
dzieło P a c z o s k  i e g o p t. Lasy B iałow ieży, in te re ­
sujące rozpraw y J. J. K a r p i ń s k i e g o  na tem at 
kom ików  i w iele innych.

Na te ren ie  T atrzańskiego P ark u  Narodowego zapo­
czątkowano rów nież p ion iersk ie prace z dziedziny fito- 
socjo logii2, prow adzone głów nie przez W. S z a f e r a ,  
S. K u l c z y ń s k i e g o  i B. P a w ł o w s k i e g o ,  
prace nad  lasam i ta trzańsk im i S. i M. S o k o ł o w ­
s k i c h  i w iele innych.

W okresie m iędzyw ojennym  utw orzono ponadto 
kilkadziesiąt rezerw atów , przew ażnie leśnych, zapro­
jektow ano ponad 400 dalszych oraz zarejestrow ano 
k ilka tysięcy pom ników  przyrody, tak ich  jak  drzewa 
zabytkowe, aleje, park i, głazy narzutow e, źródła, skały 
itp. S ć") "

Na aren ie m iędzynarodow ej Polska zajm ow ała już 
w tedy jedno z czołowych miejsc. Była m, i. czynnym 
członkiem  w ielu  organizacji naukow ych, ja k  M iędzy­
narodow a Rada B adań Morza, M iędzynarodowy K om i­
te t O chrony P taków , M iędzynarodow a Liga Ochrony 
Żubra, a przede w szystkim  M iędzynarodowe Biuro 
Ochrony Przyrody w B rukseli, k tóre pow stało w  ro ­
ku 1932 głów nie z polskiej inicjatyw y. Przedstaw iciele 
polskiej ochrany przyrody b ra li żywy udział w  licznych 
kongresach i zjazdach m iędzynarodowych.

Dla pełniejszej charak te rystyk i tego okresu należy 
podać, że ochrona przyrody przechodzi w tedy  w yraźną 
ewolucję. Z ainteresow aniam i swym i obejm uje nie 
tylko resztk i p ierw otnej, n ie  zniszczonej przyrody, ale 
i obszary podległe częstokroć dew astacyjnej gospodarce 
człowieka, s ta ra jąc  się na podstaw ie badań  naukowych 
prow adzonych głów nie w  różnych dziedzinach biologii 
wskazać m etody racjonalnego gospodarow ania w  bio-

1 Od roku  1952 jes t organem  naukow ym  In sty tu tu  Ochrony 
Przyrody i je j Zasobów PAN.

‘ Fitosocjologia, czyli socjologia roślin, jest to  nauka 
o zespołach roślinnych.

Ryc. 1. C harakterystycznym  składnikiem  współczesnego 
krajobrazu  śląskiego są hałdy. Fot. J. G reszta

cenozach różnego rodzaju , w lasach, n a  polach i łąkach 
oraz w wodach. Ten nowy k ierunek  rozw oju nazyw a 
prof. A. W o d z i c z k o ,  znakom ity teoretyk  w  dzia­
łaniu  na polu ochrony przyrody, k ierunkiem  bioceno- 
tycznym. Jednym  z przedstaw icieli tego k ierunku  był 
również prof. J. P a c z o s k i ,  w spółtw órca socjologii 
roślin, k tóry  już w tedy ochronę przyrody pojm ował 
jako  rozum ną gospodarkę zasobami przyrody.

Polem  działalności ochrony przyrody sta je  się całość 
przyrody na danym  odcinku pow ierzchni ziemi, tj. 
krajobraz.

O chrona przyrody je st zw iązana z przem ianam i spo­
łecznymi, kultura lnym i, politycznym i i gospodarczymi 
narodów. Nowy ustró j, k tó ry  dobro społeczne postaw ił 
na pierw szym  planie, stw orzył zasadniczo w  Polsce 
pom yślne perspektyw y rozw oju dla ochrony przyrody. 
Gw ałtow ne przem iany społeczno-gospodarcze, a szcze­
gólnie rap tow ny rozwój przem ysłu spowodowały jed­
nak poważne częstokroć zaburzenia w yw ołane głównie 
zbyt jednostronnym  ujm ow aniem  zagadnień. N ad­
m ierne w yręby w ykonyw ane w  naszych lasach i wśród 
zadrzew ień, erozja gleb na znacznej pow ierzchni te re ­
nów użytkow anych rolniczo, w zrastające w  niektórych 
okolicach w  zastraszającym  tem pie zanieczyszczanie 
wody i pow ietrza, szybkie użytkow anie nieodnaw ial­
nych zasobów m ineralnych, hałdy (ryc. 1) w yrasta jące 
w  okręgach górniczych jak  grzyby po  deszczu i inne 
niepokojące objawy, zagrażające bezpośrednio lub po­
średnio egzystencji ludzkiej, postaw iły ochronę przy­
rody przed pow ażnym i zadaniam i. Rozwiązanie tych 
zadań przebiega zgodnie z zasadam i współczesnej 
ochrony przyrody. P rzeję ła ońa w  spadku po okresie 
konserw atorskim  słuszne postu laty  dotyczące m. in. 
konieczności zachow ania resztek przyrody pierw otnej 
oraz rzadk ich  roślin  i zw ierząt ze względów naukow o- 
gospodarczych, ku ltu ra lnych  i społecznych i p rzekszta ł­
ciła się w  pełni w  w iedzę o racjonalnym  gospodarow a­
n iu  zasobam i przyrody w  oparciu o rzetelne i wszech­
stronne badania naukow e. Spełnienie tego zasadniczego 
postu latu  je st konieczne, ponieważ przyroda je s t łań ­
cuchem  różnorodnych, często nie znanych dotychczas 
powiązań. N ierozważne rozerw anie tego łańcucha, w y­
rzucenie jakiegoś ogniw a lub zastąpienie go przez inne, 
może wywołać nieobliczalne następstw a. Od klęsk 
i niepowodzeń może nas więc uchronić tylko oparcie
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Ryc. 2. Sędziwy okaz cisa w  rezerw acie „B ystre11 koło 
Baligrodu. Fot. J. F abijanow ski

działalności gospodarczej człowieka w  przyrodzie na 
podstaw ach  naukow ych. Szczególny nac isk  należy 
położyć n a  to, ab y  w  przyszłości techn ika  w  swej 
działalności uw zględniała w  w iększym  niż dotychczas 
stopniu  s tro n ę  biologiczną.

Na naczelne m iejsce przy  gospodarow aniu zasobam i 
przyrody  ożywionej w ysuw a się zasadę zachow ania 
trw ałości p rodukcji i n a tu ra ln e j regeneracji oraz w zm a­
gania sił w ytw órczych. W przyrodzie nieożywionej 
zasada ta  może dotyczyć n iek tó rych  ty lko zasobów 
natu ra lnych , ja k  np. jednego  z najcenniejszych  — 
wody, k tó ra  zresztą  odgryw a decydu jącą ro lę  i w  p rzy ­
rodzie ożywionej. W p rzypadku  zasobów  m ineralnych  
w ysuw a się  natom iast p o stu la t m ożliw ie racjonalnego, 
a  w ięc celowego i oszczędnego ich uży tkow ania  oraz 
jednoczesnego w ykorzystyw ania w szelkich m ożliwości 
stosow ania zasobów lub sił zastępczych zużyw anych 
w  m niejszym  stopn iu  lub  w ystępujących  w  w iększej 
ilości. Należy podkreślić, że m yśl m ożliw ie szerokiego 
stosow ania surow ców  zastępczych pow inna być re a li­
zow ana i w  gospodarce zasobam i przyrody ożywionej. 
U rzeczyw istnienie wyżej w spom nianych postu latów  
w ym aga je d n ak  w  pierw szym  rzędzie dokładnego po ­
znan ia  obecnego s ta n u  naszych zasobów n a tu ra ln y ch  
a szczególnie w odnych, w szechstronnie u ję tego  p lan o ­

w ania oraz racjonalnego  stosow ania najnow szych zdo­
byczy nauk i przy uży tkow aniu  bogactw  natu ra lnych .

W spółczesna ochrona przyrody w ystępu je  .przede 
w szystk im  przeciw  krótkow zroczności ludzkiej dla 
dobra przyszłych pokoleń. Dąży ona do upow szechnie­
n ia  zasad ochroniarskich, do ochrony przyrody dla 
człowieka, a n ie  przed  człowiekiem , do racjonalnego 
ksz ta łtow an ia  przyrody w  oparc iu  o znajom ość praw  
nią rządzących.

W spółczesna ochrona przyrody je s t w ięc k ierunkiem  
naukow o-społecznym , charak teryzu jącym  w  znacznym 
stopniu  poziom cyw ilizacji i k u ltu ry  narodow ej. Ten 
k ie runek  w iedzy rozw ija się  obecnie w  Polsce coraz 
pom yślniej.

Pow ażne zadania, o k tórych  w spom niano wyżej, są 
realizow ane przez ochronę przyrody  głów nie dzięki 
p raw odaw stw u i należy tej organizacji ochrony p rzy­
rody, tw orzeniu  parków  narodow ych i rezerw atów , 
działalności naukow ej, akcji ośw iatow ej i p ropagan­
dowej o raz w spółpracy z zagranicą.

Na straży  dotychczasow ych zdobyczy stoi p raw o­
daw stw o, k tó re  zapew nia możliwość realizacji nowym 
kierunkom  działania.

Na pierw szym  p lan ie  należy tu  w ym ienić nową 
ustaw ę z dnia 7 k w ie tn ia  1949 r. o ochronie przyrody, 
na mocy k tó rej w ydaw ane są w szystk ie rozporządzenia 
zw iązane z ochroną przyrody. W m yśl postępow ych 
zasad now a u staw a  n ie ty lko zachow uje tw ory  przy­
rody i jej pom niki, ale na naczelne m iejsce w ysuw a 
resty tuow anie  i w ł a ś c i w e  użytkow anie zasobów 
przyrody. Nowa ustaw a jest naszym  w ielk im  osiągnię­
ciem, k tó rym  możemy się chlubić. Prof. S. K ulczyński 
nazyw a ją  słusznie ak tem  przym ierza m iędzy przyrodą 
a człow iekiem  kroczącym  k u  postępow i, k u  lepszej 
przyszłości.

Spośród rozporządzeń wykonawczych, w ydanych na 
podstaw ie te j ustaw y, n a  w ym ienienie zasługują tu  
rozporządzenia o ochronie gatunkow ej roślin  z la t 
1946 i 1957 oraz zw ierząt z r. 1952. Obecnie ochronie 
ścisłej podlegają w  Polsce 134 gatunk i roślin . Należy 
tu  m. in. cis (Taxus baccata) (ryc. 2), lim ba (Pinus 
cembra), kosodrzew ina (Pinus montana), w iśn ia karło ­
w ata  (Cerasus fruticosa), długosz królew ski (Osmunda  
regalis), w szystkie gatunk i w idłaków  (Lycopodium), 
w szystkie gatunk i sasanek  (Pulsatilla), m iłek w iosenny 
(Adonis vernalis), śnieżyca w iosenna (Leucoium  ver-  
nuni), rosiczki (Drosera), szaro tka  alpejska (Leontopo- 
d ium  alpinum ), p raw ie  w szystk ie storczykow ate (Orćhi- 
daceae) i w iele innych. O chronie częściowej podlega 
k ilkadziesią t ga tunków  roślin  leczniczych i przem y­
słowych, k tórych  pozyskiw anie uzależnione jest od 
zezwolenia odpow iednich w ładz ochrony przyrody.

O chrona gatunkow a zw ierząt obejm uje 384 gatunki, 
m. i. ż u b r a 3 (Bison bonasus) (ryc. 3), łosia (Alces alces), 
kozicę (Rupicapra rupicapra), żbika (Felis silvestris), 
n iedźw iedzia (Ursus arctos), ry jów ki (Soricidae), łabę­
dzia głuchego (Cygnus olor) (ryc. 4), o rła przedniego 
(Aąuila  chrysaetos), sowy (Striges), sikory (Paridae), 
trzm iele (Bombus), biegacze (Carabus) i inne.

We w spom nianych w y że / rozporządzeniach oprócz 
m otyw ów  naukow o-ku ltu ralnych  dążących głównie 
do ochrony rzadkich  lub  w ym ierających już gatunków

8 Obecnie żyje w  Polsce około 100 żubrów  i około 50 łosi.
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oraz celów wychowawczych — w ażną ro lę odgrywa 
m otyw  gospodarczy uw zględniający „pożyteczność" 
poszczególnych gatunków .

P onadto  istn ieje  w iele u staw  i zarządzeń, dotyczą­
cych zalesień i zadrzew ień, ochrony zieleni, łowiectwa 
i rybołów stw a, ochrony wód, budow nictw a itp., k tóre 
w  znacznym  zakresie przyczyniają się również do 
racjonalnego gospodarow ania zasobam i przyrody.

O rganizacja ochrony przyrody rozpada się zasadni­
czo na organizację państw ow ą (urzędową) i społeczną. 
Nad całością ochrony przyrody w  Polsce czuwa obecnie 
M inister Leśnictw a i P rzem ysłu Drzewnego, k tóry  jest 
jednocześnie je j w ładzą naczelną. O rganem  doradczym 
i opiniodaw czym  w ładz państw ow ych w  spraw ach 
ochrony przyrody je st P aństw ow a Rada Ochrony P rzy ­
rody złożona z 30 członków powoływ anych na okres 
5-letn i przez R adę M inistrów , w  znacznej części spo­
śród grona naukow ców, specjalistów . Przewodniczącym  
Rady je s t M in ister L eśnictw a i Przem ysłu Drzewnego. 
O rganem  M chowym M inistra  je s t pow oływ any przez 
niego naczelny konserw ato r przyrody. W prezydiach 
wojewódzkich rad  narodow ych działają jako organa 
fachowe wojewódzcy konserw atorzy przyrody oraz jako 
ciała doradcze i opiniodawcze w ojew ódzkie kom itety 
ochrony przyrody.

Naczelną organizacją społeczną zajm ującą się sp ra­
w am i ochrony przyrody jest, podobnie ja k  przed ro ­
kiem  1939, Liga O chrony Przyrody, k tó ra  posiada swój 
zarząd główny w  W arszaw ie oraz oddziały wojewódz­
kie i powiatowe. Liga w spółpracu je z w ładzam i i po­
krew nym i stow arzyszeniam i. M a ona n a  celu głównie 
kształtow anie w łaściw ego stosunku  człowieka do przy­
rody, zabieganie o w łaściw e użytkow anie zasobów i sił 
przyrody oraz o zachow anie cennych tw orów  przyrody 
żywej i nieożywionej.

W czynnej akc ji na polu  ochrony przyrody biorą 
również udział inne tow arzystw a i organizacje spo­
łeczne i młodzieżowe, ja k  np. Polskie Towarzystwo 
T urystyczno-K rajoznaw cze, L iga P rzyjaciół Żołnierza, 
harcerstw o i inne. Na podkreślenie zasługuje pow oła­
nie do  życia S traży  O chrony Przyrody, k tórej człon­
kowie rek ru tu jący  się obecnie z szeregów Ligi Ochrony 
Przyrody, Polskiego Tow arzystw a T urystyczno-K rajo­
znawczego oraz Tow arzystw : W ędkarskiego i Łowiec­
kiego są społecznym i opiekunam i zabytków  przyrody 
i spełn ia ją  do pew nego stopn ia zadania straży porząd­
kowej.

P ark i n a ro d o w e 4 i re z e rw a ty 5 odgryw ają bardzo 
ważną rolę we współczesnej ochronie przyrody. Są one 
terenam i w szechstronnych p rac badaw czych (laborato­
riam i naukow ym i), m iern ikam i porów naw czym i w  sto-

4 P a rk  narodow y jęst to obszar podlegający ochronie,
0 pow ierzchni w iększej niż 500 ha, charak terystyczny  dla 
pewnego re jonu  fizjografiezno-roślinnego. Odznacza się on 
zazwyczaj w yjątkow ym  bogactw em  elem entów  krajobrazu 
(rzeźba, biocenozy, wody, skały  itp.) oraz w  większości przy­
padków  przyrodą zachow aną w stanie zbliżonym  do n a tu ­
ralnego. P a rk  narodow y obejm uje  rezerw aty  ścisłe i częś­
ciowe i posiada stre fę  ochronną, tzw . „o tu linę.” .

5 R ezerw at jes t to  n iew ielki n a  ogół obszar podlegający 
ochronie, obejm ujący  fragm enty  k ra job razu  zachowane prze­
ważnie w stanie na tu ra ln y m  (biocenozy, form y morfologiczne
1 u tw ory  geologiczne, zjaw iska hydroficzne itp.) i m iejsca 
występow ania chronionych lub rzadkich  gatunków  roślin 
i zw ierząt w raz z ich  środowiskiem .

Ryc. 3. Żubr w  daw nym  rezerw acie w  Gorcach. 
Fot. S. Mucha

sunku  do terenów  przekształconych przez człowieka, 
obszaram i o dużym  znaczeniu dydaktycznym . Odgry­
w ają one ważną ro lę d la  k u ltu ry  narodow ej jako  tereny 
przyczyniające się m. i. do twórczości artystycznej, oraz 
dla higieny społecznej, jako  m iejsca tu rystyk i i odpo­
czynku szerokich m as społeczeństwa.

W rezerw atach  ścisłych nie przeprow adza się żad­
nych zabiegów gospodarczych, natom iast w  rezerw a­
tach częściowych je st dozwolona a częstokroć konieczna 
(w celu ochrony jakiegoś gatunku, przebudowy znie­
kształconych drzew ostanów  itp.) celowa i planow a 
ingerencja człowieka. W skład parków  narodowych, 
obejm ujących dość duże obszary (powyżej 500 ha) 
o bogatym  na, ogół krajobrazie, wchodzą rezerw aty  
ścisłe i częściowe. W jednym  ty lko  dotychczas przy­
padku  (Białowieża) cały obszar podlega ochronie ścisłej.

Tworzenie parków  narodow ych następu je  w  drodze 
rozporządzeń Rady M inistrów, a pow oływ anie do życia 
rezerw atów  na zasadzie zarządzeń w ydaw anych przez 
M inistra Leśnictw a i Przem ysłu Drzewnego.

Przy każdym  park u  narodow ym  istn ieje  Rada lub 
K om isja P arku  jako  organ doradczy i opiniodawczy 
dyrek tora P ark u  oraz organ koordynujący do pewnego 
stopnia badania naukow e. Dotychczas powołano do

Ryc. 4. Łabędź na gnieździe w  rezerw acie „ŁUkniany". 
Fot. J. Czecz



240 W S Z E C H S W I A T

życia siedem  parków  narodow ych o łącznej pow ierzchni 
około 42 080 ha: B iałow ieski P ark  N arodow y (około 
4715 ha), Św iętokrzyski P a rk  N arodow y (około 5803 ha), 
T atrzańsk i P a rk  N arodow y (około 21 546 ha), P ien ińsk i 
P a rk  N arodowy (około 2231 ha), Babiogórski P a rk  N a­
rodow y (około 1657 ha), O jcowski P a rk  N arodowy 
(około 1440 ha) i W ielkopolski P ark  N arodow y (około 
4706 ha).

N ajlepiej do badań  naukow ych przystosow ane są 
p a rk i narodow e B iałow ieski i T atrzańsk i. Is tn ie ją  tam  
m uzea z bogatym i zbioram i przyrodniczym i oraz te re ­
now e placów ki Polskiej A kadem ii N auk i In s ty tu tu  
Badawczego Leśnictw a (Białowieża).

P ro jek tu je  się ponadto  u tw orzenie następujących  
parków  narodow ych: na w yspie Wolin, nad  jezioram i — 
Ł ebą i G ardnem , stołecznego — pod W arszaw ą w  P u ­
szczy K am pinoskiej, w  Sudetach oraz w  Bieszczadach 
(K arpaty  W schodnie).

D otychczas6 utw orzono 180 rezerw atów  o łącznej 
pow ierzchni 14 668 ha. W iększą część tw orzą rezerw aty  
leśne (ca 70%) a resztę rezerw aty  u tw orzone dla ochro­
ny rzadkich  gatunków  roślin , zw ierząt, w odne, torfow e 
i inne. Spośród rezerw atów  leśnych do w yjątkow ych 
rzadkości należą m. in.: las lipowy w  M iliku (Beskid 
Sądecki) oraz w ielogatunkow y las rosnący n a  Swiniej 
Górze u podnóża Gór Św iętokrzyskich. Specjalnym i 
w artościam i naukow ym i oraz częściowo i k ra jobrazo­
w ym i odznaczają się rezerw aty  roślinności stępowej 
w  Chotlu Czerwonym  koło B uska oraz w  B ielinku nad  
O drą, jak  rów nież rezerw at Jezioro Ł ukn iany  n a  M a­
zurach  utw orzony celem  ochrony licznie tu  w y stęp u ją­
cego łabędzia głuchego. Do w yjątkow ych osobliwości 
geologicznych należy zaliczyć G rotę K ryształow ą 
w  W ieliczce, k tó rej ściany zbudow ane są z olbrzym ich 
kryształów  soli.

W ram ach pro jek tow ania rac jonalne j sieci rezerw a­
tów  p lanu je  się u tw orzenie około 500 dalszych obiek­
tów  chronionych.

P onadto  ochronie podlega n a  obszarze całego k ra ju  
k ilk a  tysięcy pom ników  przyrody, jak : drzewa, a leje  
zabytkow e, park i, głazy narzutow e, źród ła itp. Uznanie 
za pom nik przyrody nas tępu je  w  drodze orzeczeń 
prezydiów  w ojew ódzkich rad  narodow ych.

B adania naukow e są podstaw ą działalności w spół­
czesnej ochrony przyrody. G łów nym  ośrodkiem  p rac 
badaw czych o aspekcie ochroniarskim  je s t u nas In s ty ­
tu t  O chrony Przyrody i je j Zasobów Polskiej A kadem ii 
N auk  w  K rakow ie. Jego dyrek torem  je s t prof. d r W ła­
dysław  S z a f e r ,  botanik , w ybitny znaw ca zagadnień 
ochroniarskich , k tó ry  już od 45 la t p racu je  w ydajn ie 
n a  polu ochrony przyrody. Zastępcą jego je s t prof. 
d r  W alery G o e t e l ,  geolog, znany, ceniony i bardzo 
ak tyw ny  działacz-ochroniarz. In s ty tu t posiada obecnie 
prócz zak ładu  m acierzystego w  K rakow ie cztery od­
działy: w  G dańsku, K atow icach, L ublin ie  i P oznaniu 
oraz placów ki terenow e w  Zakopanem  i Kielcach.

P rob lem atyka In s ty tu tu  obejm uje przede w szystk im  
zagadnien ia zw iązane z racjonalnym  gospodarow aniem  
zasobam i przyrody żywej i nieożyw ionej. P race  dotyczą 
zasadniczo biologicznych podstaw  ksz ta łtow an ia  p rzy­
rody, ochrony gatunkow ej roślin  i zw ierząt, dokum en­
ta c ji naukow ej ochrony przyrody oraz popularyzacji

6 Stan w dn iu  15. IV. 1958 r.

i propagandy. G łównym  terenem  prac badaw czych In ­
s ty tu tu  są p a rk i narodow e i rezerw aty . In s ty tu t posiada 
w łasne w ydaw nictw o naukow e: rocznik Ochrona
P rzyrody, w k tó rym  publikow ane są prace przede 
w szystk im  pracow ników  Insty tu tu . Po ostatn iej w ojnie 
ukazało się już w  sześciu tom ach 67 rozpraw  nauko­
wych. Ponadto  In s ty tu t opublikow ał od 1952 r. 13 prac 
popularnonaukow ych. In s ty tu t posiada również dobrze 
w yposażoną b ib lio tekę liczącą ponad 11 000 tomów.

Z In sty tu tem  O chrony P rzyrody  i jej Zasobów 
w spółpracu ją na po lu  naukow ym  liczne insty tucje P ol­
skiej A kadem ii N auk, jak  K om itet N aukow y Ochrony 
P rzyrody  i je j Zasobów, K om itet dla S praw  G órnoślą­
skiego O kręgu Przem ysłowego, K om itet Gospodarki 
W odnej, K om itet G ospodarki G órskiej, Zakład Badań 
Leśnych itp. oraz liczne uczelnie wyższe, prowadzące 
prace zm ierzające p rzede w szystkim  do należytego 
kształtow ania przyrody. Specjalny nacisk  kładzie się 
obecnie na rac jonalne gospodarow anie zasobami w od­
nym i i w  tym  k ie ru n k u  prow adzi się liczne i wszech­
stronne badania. Działalność naukow a jest również 
popierana przez P aństw ow ą R adę O chrony Przyrody, 
głów nie w  form ie zleceń na opracow anie poszczegól­
nych zagadnień.

A kcja ośw iatow a i propagandow a odgrywa w  ochro­
nie przyrody bardzo ważną rolę, ponieważ hasła ochro­
n ia rsk ie  mogą być w  pełni realizow ane tylko przez 
społeczeństwo św iadom e celów i zadań ochrony przy­
rody i ty lko przy  jego czynnym  w spółdziałaniu. Z ain­
teresow anie problem am i ochroniarskim i znajduje swój 
w yraz w  program ach  nauczan ia w ydaw anych przez 
M inisterstw o O św iaty oraz M inisterstw o Szkolnictw a 
Wyższego. W szkołach ogólnokształcących stopnia pod­
staw ow ego i licealnego ochrona przyrody nie jest osob­
nym  przedm iotem  nauczania. Zagadnienia dotyczące 
ochrony przyrody są jednak  om aw iane np. w  ram ach 
lekcji bo taniki, zoologii lub geografii i p rzy  zajęciach 
p rak tycznych  (skrzynki dla p taków , dokarm ianie). F o r­
m alnym  przedm iotem  nauczania jest ochrona przyrody 
na w ydziałach biologii i nauk i o ziem i w szystkich 
p raw ie  un iw ersy te tów  dla V roku  stud iów  oraz częś­
ciowo n a  wyższych uczelniach leśnych i rolnych, jak  
też n a  w ydziałach a rch itek tu ry  politechnik. Dąży się 
obecnie do w prow adzenia w ykładów  z ochrony p rzy ­
rody n a  w szystkich w ydziałach politechnik, aby inży­
nierow ie działający w  przyrodzie posiadali znajomość 
nie ty lko  zagadnień technicznych, ale i biologicznych.

W akcji ośw iatow ej i propagandow ej biorą ponadto 
udział liczne organizacje społeczne i naukow e, jak  ró w ­
nież i placów ki naukow e przez: odpowiednie w ydaw ­
nictw a, ogłaszanie artyku łów  w  p rasie  codziennej, 
organizow anie zjazdów, kursów , odczytów i wystaw , 
w yśw ietlan ie film ów  propagandow ych itp. Na podkre­
ślenie zasługuje, że P aństw ow a Rada Ochrony P rzy­
rody posiada w łasny organ, dw um iesięcznik popularno­
naukow y pt. C hrońm y przyrodę ojczystą. Należy 
z zadow oleniem  stw ierdzić, że akcja ośw iatow a i p ro ­
pagandow a daje dobre rezu lta ty  i zain teresow anie za­
gadnieniam i dotyczącym i ochrony przyrody — chociaż 
nie je s t jeszcze w ystarczające — w zrasta  w yraźnie 
w  naszym  społeczeństwie.

W iele problem ów  dotyczących ochrony przyrody, 
a głów nie racjonalnego gospodarow ania jej zasobami, 
może znaleźć sw oje pozytyw ne rozw iązanie ty lko na



Do a rtyku łu  J. Fabijanowskiego pt. Początki i przem iany ochrony przyrody w  Polsce, str. 236

FRAGMENT REZERW ATU LEŚNO-STEPOW EGO W BIELINKU NAD ODRĄ Fot. F. C eliński i M. F ilipek

Do artyku łu  B. Ferensa p t. Kazarka, str. 241

KAZARKA (Casarca ferruginea  Pallas) na Wiśle pod W awelem Fot. W. Puchalski
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płaszczyźnie m iędzynarodow ej. Rozumiejąc w pełni 
słuszność tego p o stu la tu  Polska kontynuow ała sw oją 
przedw ojenną działalność ochroniarską rów nież i na 
teren ie m iędzynarodowym . Przedstaw iciele Polski brali 
czynny udział w  m iędzynarodow ych kongresach ochro­
ny przyrody w  B runnen  w  1947 r. i w  Fontainebleau 
w  r. 1950 oraz w  Edynburgu w  r. 1956. Szereg insty ­
tuc ji i organizacji polskich należy w  charak terze człon­
ków do M iędzynarodowej U nii Ochrony P rzyrody i jej 
Zasobów N aturalnych, w  pow staniu  k tó re j polska 
in icjatyw a odegra ła także dużą rolę. Polska je st po­
nadto  członkiem  M iędzynarodowego K om itetu Ochro­
ny P taków  oraz M iędzynarodowego Tow arzystw a 
Ochrony Ż ubra i innych tow arzystw  o charak terze 
m iędzynarodowym . W spółpracuje też ściśle w  dziedzi­

nie ochrony przyrody zwłaszcza ze swoimi sąsiadam i 
a w śród n ich  głównie z Czechosłowacją.

Należy n a  zakończenie podkreślić, że dotychczasowy 
dorobek n a  polu  ochrony przyrody, prace podjęte 
ostatnio, ja k  też w ydane ustaw y i zarządzenia doty­
czące głów nie racjonalnego gospodarow ania zasobami 
przyrody oraz kształtow ania k rajobrazu , ja k  n a  przy­
k ład  gospodarki wodą, gospodarki leśnej, zagospoda­
row ania nieużytków  poprzem ysłow ych oraz w yraźny 
w zrost zainteresow ań zagadnieniam i ochrony przyrody 
tak  w śród młodzieży, jak  i w śród starszego społeczeń­
stw a pozw alają staw iać horoskopy dalszego pom yśl­
nego rozw oju ochrony przyrody w  Polsce i zapew niają 
nam  w  tej dziedzinie czołową pozycję w śród narodów 
świata.

BRONISŁAW FERENS (Kraków)

KAZARKA
Od czasu do czasu po jaw iają  się na ziem iach Polski 

niepospolite, niem al egzotycznie upierzone p taki, k tó ­
rych zachow anie i p iękne barw y  w zbudzają powszech­
ne zainteresow anie ludzi. W łaśnie w styczniu 1958 r. 
pojaw iły się n a  W iśle pod W awelem  3 osobliwe p taki, 
k tó re  przez dłuższy czas były n ie  tylko przedm iotem  
zainteresow ań m ieszkańców  K rakow a, lecz także 
wdzięcznym  tem atem  do felietonów, artykułów , no­
ta tek  i kom entarzy  w  krakow skiej p rasie  codzien­
nej. Pom im o że z w szystkich prasow ych wiadomości 
o niepospolitych p takach  p rzeb ijała  n u ta  szczerego 
uczucia do tak  rzadkich  „skrzydlatych gości" i p raw ­
dziwa troska o ich los w  najtrudn iejsze j — naw et dla 
ludzi — porze roku, to  jed n ak  zbyt m ało napisano 
w  tych w zm iankach prasow ych o sam ych ptakach, 
o ich ojczyźnie, o życiu i obyczajach, w ędrów kach — 
słowem o całej ich biologii. W arto więc tym  szczegó­
łom poświęcić k ilk a  uwag.

W krótce po po jaw ien iu  się n a  W iśle egzotycznych 
p taków  ich rów nie egzotyczne nazw y naukow e — pol­
skie i łacińskie — znali dobrze chyba wszyscy m ie­
szkańcy K rakow a, zarów no dzieci, ja k  i dorośli, naw et 
nie będący zawodowym i przyrodnikam i. Jednakże 
z całą pew nością tylko nieliczni w iedzą, że tą  egzo­
tyczną nazw ą kazarka  określa s ię  w  języku rosyjskim  
różne gatunk i dzik ich  gęsi i że w  języku polskim  
kazarka to  ty lko  ten  gatunek, k tóry  nie w iadom o skąd 
przyleciał do K rakow a.

K azarka Casarca ferruginea  (Pallas) (P launa ...) 
jest przedstaw icielem  rzędu  p t a k ó w  b l a s z k o -  
d z i o b y c h  Lam ellirostres s. Anseres. W rzędzie p ta ­
ków blaszkodziobych m ożna łatw o wyznaczyć pozycję 
rodzaju Casarca w  sąsiedztw ie tak ich  rodzajów , jak  
g ę ś  e g i p s k a  Alopochen  i o h a  r  Tadorna. Toteż 
przedstaw icieli tych  trzech  najbliżej z sobą spokrew ­
nionych rodzajów  łączyli daw niejsi system atycy w  pod- 
rodzinę tzw. p ó ł k a c z e k  Tadorninae  i um ieścili ją  
pomiędzy w łaściw ym i gęsiam i i kaczkam i. O tym , że 
daw niejsi system atycy m ieli w  zupełności słuszność 
grupując wyżej w ym ienione rodzaje w  osobną podro- 
dzinę, św iadczą nie ty lko w spólne cechy morfologiczne

i anatom iczne półkaczek, lecz także analogiczne oby­
czaje oraz fak t, że wszyscy przedstaw iciele tej podro- 
dziny krzyżują się  zarówno z różnym i gatunkam i gęsi, 
jak  i kaczek, aczkolwiek m ieszańce w ym ienionych 
ptaków  są niepłodne.

W spółcześni system atycy zgodnie w yrażają pogląd, 
że cechy morfologiczne, anatom iczne, biologiczne i eto- 
logiczne w szystkich przedstaw icieli rzędu ptaków  
blaszkodziobych w skazują n a  tak  bliskie pokrew ień­
stw o rodowe poszczególnych rodzajów , że zbyteczny 
je s t podział tego rzędu  na rodziny i podrodziny, jak  
np.: ł a b ę d z i e  Cygninae, g ę s i  Anserinae, p ó ł ­
k a  c z k  i Tadorninae, k a c z k i  A natinae  i t r a c z e  
Merginae. Wszelako jeśli rozważymy, że zadaniem  sy­
stem atyki w  ogóle je s t — między innym i — umożli­
w ienie zainteresow anym  zorientow ania się w  w ielkim  
bogactw ie form  zw ierzęcych na drodze odpowiedniego 
podziału w ielkich jednostek  system atycznych n a  coraz 
to m niejsze, aż do gatunku  i podgatunku  czyli rasy 
geograficznej, to  podział rzędu  p taków  blaszkodzio­
bych n a  m niejsze jednostk i system atyczne będzie uza­
sadniony.

Znam ienne cechy półkaczek zna jdu ją  swój w yraz 
w  w ielu  szczegółach m orfologicznych, biologicznych 
i obyczajowych tych  ptaków . T ak  np. w  dziobie tych 
p taków  n a  obu szczękach są ty lko listew ki lub  też 
na k rajcach  szczęki górnej oprócz listew ek także ząbki. 
Paznokieć istn iejący u w szystkich p taków  blaszko­
dziobych n a  górnej części ich dziobów je st u  półkaczek 
węższy od dzioba. Nozdrza mieszczą się u  nasady 
dzioba, jednakże bliżej jego środka aniżeli nasady. Na 
zgięciu skrzydła — czyli n a  dłoni — w ystępuje tępy 
sęczek, sta le  uk ry ty  w  upierzeniu. Skok u półkaczek 
je st dłuższy od palca zew nętrznego i niem al równy 
długości palca środkowego. K ciuk opatrzony je s t w ąską 
listew ką. Palec zew nętrzny dłuższy od w ew nętrznego 
a środkowy jest najdłuższy. Ogon półkaczek je st za­
okrąglony i ma 14 sterów ek.

U sam ców narząd  służący do w ydaw ania głosu je st 
dobrze rozw inięty w  postaci skostniałego rozszerzenia 
(bulla ossea) dolnej części tchawicy.
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Rzecz znam ienna, że u  półkaczek — podobnie ja k  
u  gęsi — różnice w  ubarw ien iu  up ierzen ia sam ca i sa ­
m icy są nieznaczne. P tak i te  zm ien iają  w szystkie p ió ra  
raz w  roku, m ianow icie w  lecie. D rugiego pierzenia 
w  tym  sam ym  ro k u  n ie przechodzą.

W ruchach  i sylw etce przedstaw icie le  półkaczek róż­
n ią  się w yraźnie zarów no od gęsi, ja k  i od kaczek. 
Np. sy lw eta p ływ ającej kazark i je s t zbliżona do 
sy lw etki gęsi, na tom iast poruszającej się na lądzie 
bardziej przypom ina sy lw etkę kaczki. T rzeba wszakże 
podkreślić, że ru ch y  kazark i są zgrabniejsze aniżeli 
ruchy  kaczki.

Półkaczki wychodzą z wody na ląd  w  poszukiw aniu  
żeru  znacznie częściej aniżeli kaczki. N u rk u ją  dobrze — 
w  raz ie  po trzeby  — jednakże żeru jąc  na w odzie p rze ­
w ażnie zanu rzają  ty lko głowę i szyję. Poniew aż p o d ­
czas żerow ania i w yszukiw ania pożyw ienia dotyk sp e ł­
n ia  u  tych p taków  zadanie pierw szorzędne, p rzeto  p ó ł­
kaczki żeru ją  n ie jednokro tn ie  w  porze nocnej. N a jch ę t­
n ie j p rzebyw ają i żeru ją n a  płyciznach, a ich pokarm  
je s t zarówno roślinny, ja k  i zwierzęcy.

W upierzen iu  kazark i — zarówno sam ca, jak  i sa ­
m icy — dom inują barw y rdzaw ożółte i złociste. Głowa, 
szyja, grzbiet i spód ciała są rdzawożółte. S tary  sam iec 
m a jasną, n iem al płow ą głowę. K uper, ogon i lo tk i 
p ierw szorzędne są w  stro ju  godowym  u  obu płci 
czarne; lu ste rk a  n a  skrzydłach zielone, pokryw y sk rzy­
deł białe, a na szyi w ąska, czarna obrączka, p ięknie 
k o n trastu jąca  z resz tą  upierzenia. Sam ica m a ja śn ie j­
sze up ierzenie i b rak  u niej czarnej obrączki n a  szyi. 
Dziób długości 4—4,5 cm je s t koloru  sinego z czarnym  
końcem ; nogi czarne. Długość sk rzyd ła  dorosłej k a ­
zark i w aha się w granicach 31—36 cm. U pierzenie 
okazów m łodocianych je s t u trzym ane z w ierzchu 
w  barw ach  szarobrunatnych , od spodu biaław ych.

Z nam ienne cechy pozw alające zidentyfikow ać k a ­
zark i w w arunkach  poi owych są następujące . Ogólne 
tło  up ierzenia rdzaw ożółte, górne pokryw y ogonowe 
i ste rów ki czarne; skrzydła z w ierzchu białe, opatrzone 
czarno-zielonym i, m etalicznie połyskującym i lotkam i. 
K azark i w ydają  donośne głosy — zwłaszcza w  locie — 
zbliżone nieco do gęgania dzikich gęsi. U sam ca głos 
podobny je s t do brzm ień: „go-go-go-gok...“ , natom iast 
u  sam icy brzm i jak  pow tarzane k ilkak ro tn ie : „ang- 
ang-ang...“ lub  „ung-ung...“ W porze godowej, szcze­
gólnie w  n as tro ju  tokowym , podniecone sam ce w ydają  
osobliwe turkoczące, często pow tarzane głosy, k tó re  
n ie trudno  zapam iętać. B rzm ią one bow iem  jak : „ tu r-  
tu r-tu rr-tu rra -g o an g -g o an g -g o ak -g ak -g ik ...“

Lecące kazark i p rzypom inają pod pew nym i w zglę­
dam i kaczki, jednakże nie p rzechylają się  na boki i n ie  
w ykonują ta k  śm iałych ewolucji lotniczych, jak  to 
n ie jednok ro tn ie  czynią m niejsze gatunk i kaczek. 
W spokojnym  locie sy lw ety  kazarek  są łudząco po ­
dobne do lecącyęh dzikich gęsi.

Ojczyzną kazarek  są k ra je  śródziem nom orskie, po­
łudniow o-w schodnia Europa, Grecja, M acedonia, B u ł­
garia , R um unia, południow a H iszpania, M aroko, Tunis, 
a naw et — aczkolw iek w yjątkow o — Egipt. Z am ie­
szkują rów nież M ałą Azję, Iran , rozległe obszary A zji 
aż po górny A m ur, K raj Z abajkalsk i, Tybet, H im alaje, 
stepy  Mongolii. Na zim ę kazark i przenoszą się do 
południow ych obszarów ich area łu  geograficznego ro z­
mieszczenia. Z im ują przew ażnie w Ind iach  i po łudnio­

w ych Chinach, lecz także w  południow ej A rabii, Egip­
cie i północno-zachodniej Afryce.

N a ciągach kazark i za la tu ją  sporadycznie daleko na 
zachód i n a  północ. T ak  np. były one stw ierdzone już 
n aw et na dalekiej północy, n a  G renlandii i Islandii. 
P o jaw iały  się rów nież na Półw yspie Skandynaw skim , 
w  D anii, F in land ii i w  k ra ja ch  położonych n ad  Morzem 
B ałtyck im  oraz n a  W ęgrzech, w  Czechosłowacji, S zw aj, 
carii i w e Włoszech.

N ie ulega w ątpliw ości, że w  n iek tó rych  przypadkach 
nagłych pojaw ów  kazarek  w  obszarach niezm iernie 
odległych od ich ojczyzny chodziło o okazy zbiegłe 
z niewoli, z ogrodów zoologicznych lub z w olier ho­
dow ców  p taków  i ich m iłośników, k tórych  w  zachod­
niej Europie, zw łaszcza w e F rancji je s t bardzo dużo.

Szczególnie silny  ciąg k azarek  n a  zachód s tw ie r­
dzono w  roku  1892/93.

Na ziem iach Polski kazark i były obserw ow ane b a r­
dzo rzadko- T rzykro tn ie w  la tach  1870, 1921 i 1927 
stw ierdzono je  n a  Śląsku, a n a  M azurach ty lko dw u­
k ro tn ie , m ianow icie w  la tach  1895 i 1921.

K azark i p rzebyw ają i gnieżdżą się zarów no nad  w o­
dam i słodkim i — jezioram i i rzekam i — ja k  i n a  w y­
brzeżach mórz. S pasają głów nie m łode pędy i pączki 
roślin  lądow ych i w odnych oraz okolicznościowo także 
nasiona zbóż i traw . P okarm  zwierzęcy kazarek  s ta ­
now ią drobne zw ierzęta bezkręgow e: owady, skoru ­
p iaki, ślim aki i robaki, k tó re  zdobyw ają n a  lądzie 
i w  wodzie.

Zazwyczaj że ru ją  w  dzień n a  bagnach i moczarach. 
Z nadejśc iem  nocy skup ia ją  s ię  na w iększych jeziorach, 
k tó re  opuszczają o brzasku od la tu jąc na żerowiska.

P ora  godowa tych  p taków  przypada na m aj. Gniazda 
zak ładają  w  różnych m iejscach. Czasami są one um ie j­
scowione w prost n a  ziemi, n iek iedy  w  szczelinach 
i rozpadlinach skalnych, w  dziuplach s ta rych  drzew 
albo w  norach  ziem nych. S tw ierdzono rów nież gnież­
dżenie się kazarek  n a  drzewach, zwłaszcza w  starych, 
opuszczonych gniazdach w iększych p taków  w  dalszym 
lub bliższym  sąsiedztw ie wody. S k ładają 8—11 jaj, 
k tó re  sam ica w ysiaduje przez 29 dni. W tym  czasie 
sam iec przebyw a w  pobliżu  w ysiadującej samicy, 
podobnie ja k  to  czynią łabędzie, a gdy p isk lę ta  w yklu ją 
się z ja j, oboje rodzice wodzą je  i opiekują się nim i 
z niezw ykłą troskliw ością.

Z chw ilą, gdy p isk lę ta  usam odzielnią się zupełnie, 
kazark i, k tó re  dotychczas w iodły w  skupieniach ro ­
dzinnych dość sam otny i sk ry ty  try b  życia ' łączą się 
w  n iew ielk ie stadka , złożone z k ilkunastu  osobników  
i od la tu ją  na zim owiska.

T ak  niezw ykle wczesny — styczniowy — pojaw  k a ­
zarek  n a  W iśle pod K rakow em  w  roku  1958 był z o r­
nitologicznego p u n k tu  w idzenia w ydarzeniem  szczegól­
nym. W ielokrotnie zapytyw ano: skąd  pochodziły k a ­
zarki, k tó re  ta k  długo gościły n a  W iśle pod W awelem? 
Ja k  in te rp re tu je  w spółczesna ornitologia tego rodzaju  
zjaw iska? Czy m ożna w ykazać jakikolw iek związek 
zachodzący pom iędzy m igracjam i p taków  a zm ianam i 
dokonującym i się w  obszarach ich geograficznego roz­
mieszczenia?

Na te  i inne jeszcze py tan ia  trudno  odpowiedzieć 
w  sposób stanow czy i rozstrzygający, albowiem  w pływ  
czynników  zew nętrznych n a  życie i obyczaje ptaków  
nie został jeszcze dokładnie zbadany i poznany. Je d ­
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nakże z całą pew nością m ożna orzec, że decydujący 
wpływ na życie i obyczaje p taków  m a zespół czynni­
ków klim atycznych, działających odwiecznie we wszy­
stk ich  środow iskach na Ziem i i w e w szystkich strefach  
klim atycznych.

Nie wiadom o, czy kazark i, o k tó rych  mowa, zbiegły 
z niew oli, czy też jako  p ta k i dzikie zapędziły się aż 
pod K raków  z odległej ojczyzny n a  szlakach swych 
niedostatecznie jeszcze poznanych w ędrówek.

Zachow anie się kazarek  oraz ich w ygląd zew nętrzny 
tudzież doskonała kondycja, a  zwłaszcza św ietny lot, 
w skazyw ały w yraźnie, że p ta k i te  były okazam i dziko 
żyjącymi. W ich nagłym , m im o wszystko n a  ziemiach 
Polski sporadycznym  pojaw ię n ie byłoby nic godnego 
uwagi, gdyby n ie  fak t, że współcześnie jesteśm y 
św iadkam i zdum iew ającej ekspansji szeregu gatunków  
ptaków. Możemy już n aw et w  ogólnych zarysach w y­
znaczyć k ierunek  w ielkich  przesunięć zasięgów  geo­
graficznych tych ptaków , k tórych  ojczyzną były jeszcze 
k ilkadziesią t la t tem u  k ra je  środkowego i bliskiego 
Wschodu. Do p taków  tych  należą: s y n o g a r l i c a  
t u r e c k a  Strep topelia  decaocto F r i v . ,  d z i ę c i o ł  
b i a ł o  s z y i  D ryobates syriacus balcanicus G e n g l .  
et  S t r e s . ,  g a j ó w k a  b l a d a  Hippolais pallida  
elaeica ( L i n d e r m a n n ) ,  k tó re  rap tow nie  przesunęły 
w  ciągu osta tn ich  k ilkudziesięciu  la t swój zasięg 
i z południow ego w schodu podążyły na północ i pół­
nocny zachód Europy. P rzyczyny tej ekspansji wyżej 
w ym ienionych p taków  jeszcze nie znamy, jednakże 
ornitologow ie zw racają w  sw ych badaniach  uw agę na 
ścisłe pow iązanie tych  fak tów  z k lim atem , a w  szcze­
gólności z  jego w spółczesnym i oscylacjam i. Wiadomo 
bowiem, że k lim at g ra  w  życiu p taków  pierw szorzędną 
rolę.

Je st zjaw iskiem  znam iennym , że w  niektórych 
przypadkach, ja k  np. u  synogarlicy tu reck iej lub 
u k u l c z y k a  Serinus canaria (L.), ekspansja ta  
m iała lub  m a jeszcze nada l żywiołowy przebieg. Dość 
wspomnieć, że synogarlica tu recka  w  ciągu 2 la t od 
daty jej zaobserw ow ania w  K rakow ie w  roku 1949 
osiągnęła południow ą Szwecję w  ro k u  1951. Jeśli zaś 
chodzi o kulczyka, p ierw otn ie zam ieszkującego obszar 
śródziem nom orski, a obecnie należącego do najpospo­
litszych p taków  naszych i w  ogóle europejskich p a r­
ków m iejsk ich  i ogrodów, to  w arto  w  tym  m iejscu 
wspomnieć, że opanow ał on  w  ciągu osta tn ich  150 la t 
obszar położony n a  północ od swej pierw otnej ojczy­
zny, a sw ą pow ierzchnią obejm ujący 1 000 000 km 2.

W spółczesna ornitologia w skazuje więc n a  k lim at, 
jako n a  jedną  z głów nych przyczyn w ędrów ek ptaków  
i zm ian w  ich zasięgach geograficznych. Należy w  tym  
m iejscu odpowiedzieć n a  p y tan ia  zasadniczej wagi: 
o jak ie  zm iany k lim atyczne chodzi i czy w  tej strefie  
klim atu , w  jak ie j leży Polska, zm iany te  znajdu ją 
swój w yraz?

Polska leży w  stre fie  k lim atu  tzw. um iarkowanego. 
O kreślenie to  je s t w ielce n iefortunne. Już  życie co­
dzienne w  tej s trefie  poucza nas, że je s t to  strefa  pod 
względem  k lim atycznym  ja k  najbardzie j n ieum iarko- 
w ana. Z ro k u  n a  rok, z m iesiąca n a  m iesiąc, z tygodnia 
na tydzień, a n aw et z dnia n a  dzień dokonują się 
w  stre fie  k lim atu  um iarkow anego ta k  gw ałtow ne 
skoki term iczne, że tru d n o  n a  n ie nie zwrócić uwagi.

N iejednokrotnie w  zimie, np. w  styczniu 1958 r., kiedy 
to kazark i pojaw iły się n a  W iśle pod W awelem, od­
czuwaliśm y niem al subtrop ikalne ocieplenie, po k tó ­
rym  nastąp ił gw ałtow ny spadek tem peratu ry  o cha­
rak terze  mrozów polarnych. S tre fa  um iarkow ana to 
obszar ustaw icznego zwalczania się i śc ierania p rą ­
dów i m as atm osferycznych polarnych z sub trop ika l­
nymi. T u ta j to dochodzi do burzliw ych i w  swym 
przebiegu oraz rezu ltacie  niezw ykle skom plikow anych 
zakłóceń atm osferycznych. Je st rzeczą oczywistą, że 
w  tej „nieum iarkow anej" strefie  trudno  naw et przy 
pomocy długotrw ałych badań  naszkicować jasny  obraz 
zm ian klim atycznych. W rzeczywistości b rak  długo­
falowych badań  n ad  zm ianam i klim atycznym i, jeśli 
zważymy, że w  całej Europie ty lko dwie stacje  k lim a­
tologiczne rozporządzają ciągłym i zapisam i instrum en­
talnym i w  przeciągu osta tn ich  200 lat. S tacje te  
zna jdu ją  się  w  P radze i w  M ediolanie. N ajstarsze spo­
śród polskich zapisów  instrum enta lnych  dotyczących 
tem peratu ry , ciśn ienia i opadów pochodzą z K rakow a, 
W arszawy, Poznania i W rocławia, jednakże n ie p rze­
kraczają one w ieku 150 la t, natom iast w ykazują luki 
i przerw y, k tó re  spowodowały katastro fy  dw u wojen
0 charak terze  światowym.

Genezy zm ian klim atycznych szukać m usim y więc 
z dala od tzw. strefy  um iarkow anej. Jeśli m eteorolo­
gia i klim atologia określa A rk tykę jako „kuźnię po­
gody" k lim atu  um iarkow anego, to  do A rk tyki musimy 
się zwrócić po odpowiedź na in teresu jące nas pytania.

O tym , że w  A rktyce od niespełna 100 la t ociepla 
się i że zw ierzęta — m iędzy innym i także i p tak i — 
na tę zm ianę żywo reagują, p isaliśm y już n a  łam ach 
W szechświata  w  roku  1950 1, W tym  m iejscu s tre ­
ścimy ty lko  fak ty  najw ażniejsze.

Otóż ocieplenie się  k lim atu  A rktyki, k tó re  zazna­
czyło się  już na przełom ie w ieków  X IX  i XX, a około 
roku 1920 przejaw iło się w  sposób żywiołowy, zn a j­
duje swój w yraz w  następujących  faktach:

1° we wzroście tem pera tu ry  pow ietrza;
2° w e wzroście tem peratu ry  w ód A tlan tyku  oraz 

wód B asenu Arktycznego;
3° w  zm ianach dróg cyklonów;
4° w  gw ałtow nej ab lacji lodowców;
5° w  w ybitnym  zm niejszeniu się zalodzenia mórz 

arktycznych;
6° w e wzroście szybkości dryfu  lodów arktycznych 

oraz
7° w  zw iększeniu żeglowności mórz arktycznych.
W Polsce zimy ociepliły się również, a to  ocieplenie 

m a ścisły zw iązek z ogólnym  ociepleniem  się zim na 
całej pó łkuli północnej. Rzecz znam ienna, że zaznacza 
się ono już na w ybrzeżach północnej A fryki i w zrasta 
ku  k rajom  arktycznym , w  k tó rych  je st najw yraźn ie j­
sze.

Ja k i będzie dalszy los życia zw ierząt i ludzi na 
Ziemi pod w pływ em  odw iecznych w ahnień  k lim atycz­
nych, o tym  pisać będą dopiero ci, co po n as przyjdą. 
P ragniem y im  u ła tw ić  p racę  pod każdym  względem
1 dlatego re jestru jem y  w szelkie zjaw iska zachodzące 
w  świecie organizm ów  żywych n a  tle  współczesnych 
oscylacji klim atycznych.

‘ F e r e n s  B. — Ornitologia a zagadnienie now ej epoki 
lodowe)

32*
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PRZEM YSŁAW  RYBKA (Wrocław)

PROBLEM  CZASU

P roblem  czasu je s t jednym  z zasadniczych p rob le­
mów współczesnej m eteorologii, czas je s t bow iem  obok 
długości i m asy jedną  z trzech  podstaw ow ych w ielko­
ści fizycznych. O dpow iednie jednostk i czasu (sekunda), 
długości (centym etr) i m asy (gram) są podstaw ą, n a  
k tó re j opiera się fundam entalny  uk ład  m ia r C G S 
(centym etr, gram , sekunda).

W raz z postępem  fizyka, astronom ia i technika 
staw ia ją  coraz w iększe w ym agania co do odpowiednio 
precyzyjnego w yznaczania tych wielkości, żąda ją  coraz 
w iększej dokładności i ścisłości. Dokładność, k tó ra  
w ystarczała poprzednim  pokoleniom, dziś n ie  jest już 
zadow alająca, co w ięcej, dochodzi do tego naw et, że 
trzeba przeprow adzać daleko idącą rew izję do tych­
czasowych pojęć, ja k  to np. było z czasem.

A rtyku ł niniejszy ma na celu w yłącznie om ów ienie 
p roblem u czasu z p u n k tu  w idzenia m etrologii bez po ­
ruszan ia aspektu  filozoficznego czy relatyw istycznego. 
O graniczym y się w ięc do tego, z czym  spotykam y się  
w  naszych pracow niach, do określeń i pom iarów  czasu.

O kreślenie długości i m asy oraz ich jednostek  je s t 
sp raw ą p rostą  i ła tw o można stw orzyć n ie  ty lko 
um ow ne odpow iednie jednostki, ale i sporządzić ich 
wzorce. S praw a czasu je s t już bardziej złożona, gdyż 
czas sw oim  charak te rem  znacznie odbiega od m asy 
i długości.

J a k  by więc m ożna było najogólniej określić czas? 
Rozpatrzm y jak ieś zjaw isko fizyczne, np. ru ch  ja k ie ­
goś ciała. W kinem atycznym  opisie tego ru ch u  obok 
w spółrzędnych przestrzennych  w ystąp i czw arty  p a ra ­
m e tr  — czas. O graniczając się  do sam ej k inem atyk i 
m ożna trak tow ać ten  ru ch  ja k o  funkcję  czasu. W ten  
sposób ru ch  o znanym  przebiegu, d la  k tórego  możemy 
naprzód obliczyć efem ery d ę1, daje się w ykorzystać 
jako  m iern ik  czasu.

R ozw ażając problem  w yznaczania czasu możemy 
w yróżnić w  nim  trzy  składow e zagadnienia, a  m iano­
w icie:

a) zdefiniow anie czasu, a w  szczególności zdefin io­
w an ie jednostek  czasu i sposobu rachuby ;

b) w yznaczanie czasu z obserw acji ru ch u  przyjętego 
za podstaw ow y m iern ik  czasu;

c) in terpolow anie wyznaczonego czasu  na m om enty 
pośrednie, czyli inaczej m ów iąc konstruow anie  i u ży t­
kow anie zegarów  (niektórzy używ ają n a  to te rm inu  
„przechow yw anie czasu przy  pomocy zegarów").

W idać w yraźną analogię pom iędzy zespołem  tych  
trzech  zagadnień a zw ykłym  pom iarem  m asy czy d łu ­
gości. W w ypadku pom iaru  np. długości podstaw ą je st 
przechow yw any wzorzec jednostk i długości, z k tó ­
rym  porów naw szy nasze m ia ry  możemy przystąp ić do 
w łaściw ego pom iaru. W przypadku  czasu w ym ieniony 
powyżej p u n k t a odpow iada w zorcowi m iary , p u n k t b 
je s t rów now ażny porów naniu  w zorca z używ aną przez 
nas m iarą  w  punkcie c. Z tego też pow odu n a jw aż­

niejsze w  tej tró jce je st zagadnienie a, szczególnie 
teraz, gdy przy  wysoko sto jącej już technice punk ty  
b i c nie nastręczają  specjalnych trudności.

A w ięc należy zdecydować się n a  w ybór tego pod­
staw owego ruchu , k tó ry  pozwoli nam  określić czas 
i jego jednostki. Zasadniczo każdy ru ch  m ógłby się 
do tego choćby w  pew nym  stopniu  nadaw ać, ale nie 
każdy byłby rów nie wygodny. Pod tym  względem 
szczególnie korzystne są w szelkie ruchy okresow e jak  
np. d rgania. O kres pełnej fazy św ietnie nadaje  się 
jako jednostka  czasu.

W tym  w ypadku można byłoby określić jednostkę 
czasu i m ierzyć n ią  niezbyt d ługotrw ałe procesy. B ar­
dzo często w ym agania nasze idą jednak  dużo dalej. 
Żądam y nie ty lko sprecyzow ania jednostki czasu, ale 
i ustanow ien ia długotrw ałej ska li czasowej, i to  n ieraz 
o znacznej rozciągłości. M usim y więc w ybrać jako 
m iern ik  czasu zjaw isko przebiegające w sposób n ie ­
zm ienny przez m ożliw ie długi czas.

Dla nas, m ieszkańców  Ziemi, okazało się najw ygod­
niejsze oparcie rachuby  czasu n a  ru ch u  obrotow ym  
Ziemi, tym  bardziej że ry tm  naszego życia je s t ściśle 
z n im  związany. Duże znaczenie m iał tu  też fak t, iż nie 
w ątpiono w  to, że Ziem ia obraca się  z szybkością 
jednosta jną .

R uch obrotowy Ziem i śledzić możemy jedynie od­
nosząc go do odległych ciał n ieb iesk ich  nie m ających 
z tym  ruchem  nic wspólnego, np. do Słońca, gwiazd 2, 
lub też w prost do jakiegoś p u n k tu  n a  niebie gwiaździ­
stym .

Poniew aż chodzi nam  w yłącznie o k inem atykę po­
wyższego ruchu , w ięc będzie w szystko jedno, czy roz­
patryw ać  będziem y rzeczyw isty ruch  obrotow y Ziemi 
w zględem  innych ciał niebieskich, czy też ruch  po­
zorny tzw. sfery n iebieskiej wokół n ieruchom ej Ziemi. 
W p rak ty ce  w ygodniejszy je s t ten  d rugi w arian t.

W prow adzam y w ięc pojęcie s f e r y  n i e b i e ­
s k i e j  a m ianow icie zataczam y wokół Ziemi fik ­
cyjną ku lę  o dow olnie w ielkim  prom ieniu  (ryc. 1). 
Ś rodek tej sfery pokryw a się ze środkiem  ku li ziem ­
skiej O. P łaszczyzna pozioma przechodząca przez śro­
dek tej ku li p rzecina sferę n ieb ieską w zdłuż koła 
w ielkiego zwanego horyzontem . Przedłużm y te raz  oś 
obrotu  Ziem i aż do przecięcia się  ze sferą niebieską. 
Te p u n k ty  przecięcia (Pn, Ps) nazyw am y biegunam i 
a sam ą p rostą  — osią św iata. P rzedłużając też p ła ­
szczyznę rów nika ziem skiego otrzym ujem y płaszczyznę 
rów nika niebieskiego, jej przecięcie się ze sferą n ie­
bieską w yznacza rów n ik  niebieski.

Z iem ia obraca się  z zachodu na wschód, my jednak  
odnosim y w rażenie, że to sfera  niebieska obraca się 
ze w schodu na zachód. Każdy p unk t tej sfery zatacza 
w  ciągu doby m ałe koło, rów noległe do rów nika — 
w łaściw y sobie równoleżj^jk niebieski.

Poprow adźm y jeszcze przez środek sfery niebieskiej 
i b iegun  północny P n  płaszczyznę pionową. Płaszczy-

1 Efem eryda — przew idyw any przebieg zjaw iska, np. '  Is tn ie ją  z jaw iska obserw ow ane n a  Ziem i (np. wahadło
w spółrzędne poruszającego się ciała dla z góry  w ybranych  Foucaulta) będące dowodem  ruchu obrotowego Ziemi, ale nie 
m om entów. nadające  się do dokładnego w yznaczania okresu tego obrotu.
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zna ta  nosi nazw ę płaszczym y południka i jest iden­
tyczna z płaszczyzną po łudnika geograficznego m iejsca 
obserw acji, a je j przecięcie ze sferą n iebieską nosi 
nazwę południka niebieskiego. Rozpada się  on na dwa 
półkola, z k tórych jedno (łuk Pn M S Ps) leży nad

szym ciągu pun k t porusza się na zachód i obniża się, 
a jego k ą t godzinny rośnie. Dokonawszy połowy obrotu 
osiąga on najniższe położenie czyli dołuje. Jego ką t 
godzinny wynosi już 12 godzin (180°). W dalszym  ciągu 
przechodzi on na w schodnią półkulę sfery niebieskiej,

Ryc. 1. S fera n iebieska RyC. 2. K ąt godzinny. Na rysunku  oznaczony jest
lite rą  t

osią św iata, a drugie (łuk Pn N Ps) pod osią św iata. 
P rzy pozornym  obrocie sfery niebieskiej każdy jej 
punk t przechodzi raz  przez łuk  Pn M S Ps i raz przez 
łuk Pn N  Ps. W pierw szym  przypadku p u n k t ten  zn a j­
duje się w  swoim  najw yższym  położeniu nad hory­
zontem  i w tedy mówimy, że zna jdu je  się on w  górnej 
ku lm inacji czyli w  górowaniu. W przypadku drugim  
p un k t ten  zna jdu je  się w sw oim  najniższym  położeniu, 
co nazyw am y kulm inacją dolną.

W prowadzim y jeszcze jedno  pojęcie, k tórym  często 
będziemy operować, a m ianow icie k ą t  g o d z i n n y .  
W ybierzm y jak iś  pun k t G (ryc. 2) i połączm y go lu ­
kiem  koła w ielkiego z b iegunam i (łuk Pn G Ps). Koło 
to nosi nazwę koła godzinnego p unk tu  G. Zaś k ą t 
dw uścienny pom iędzy płaszczyzną po łudnika (Pn M S 
Ps) a płaszczyzną koła godzinnego Pn G Ps nazywam y 
kątem  godzinnym  p u n k tu  G. Ten k ą t dw uścienny jest 
równow ażny kątow i p łask iem u m ierzonem u w p ła­
szczyźnie rów nika. (Jak w ięc w idać istn ieje  pew na 
analogia pom iędzy w spółrzędnym i geograficznym i 
a w spółrzędnym i n a  sferze niebieskiej, konkretn ie k ą t 
godzinny odpow iada tu  długości geograficznej). Dla 
wygody m ierzym y kąt godzinny nie w  stopniach, m i­
nu tach  i sekundach, ale w  godzinach (h), m inutach (m) 
i sekundach (s) czasu, przy  czym 360° =  24h a zatem

15° =  lh,
15' =  im,
15" =  ls.

Ruch pozorny każdego p u n k tu  sfery  niebieskiej 
odbywa się więc następująco: Zacznijm y od m om entu 
górowania. P u n k t osiągnął m aksym alną wysokość 
i jego k ą t godzinny je st w  te j chw ili rów ny 0. W dal-

przy czym k ą t godzinny ustaw icznie rośnie, aż przy 
dojściu znów do górowania osiąga w artość 24 godzin 
(360°). Tym  sam ym  kończy się cykl i zaczyna się n a­
stępny.

Dochodzimy w  ten  sposób do określenia czasu. 
W ybierzmy odpowiedni p u n k t na sferze niebieskiej 
i jego ru ch  pozorny będzie naszym  m iernikiem  czasu. 
Tu sprecyzujem y zasadnicze definicje, a mianowicie:

C z a s e m  nazyw am y k ą t  g o d z i n n y  w ybra­
nego punktu .

D o b ą  nazyw am y odstęp czasu pomiędzy kolejnym i 
górow aniam i w ybranego punktu .

Są to oczywiście definicje schem atyczne. W zależ­
ności-od tego, jak i pun k t wybierzem y, tak i czas o trzy­
mamy, a różnice między nim i m ają  n ieraz zasadniczy 
charak ter.

W ybór takiego punk tu  nie nasuw ał nigdy w ątp li­
wości i pad ł n a  Słońce, którego pozorny ruch  dzienny 
narzucał człowiekowi odpowiedni ry tm  życia.

O przyjm y więc naszą rachubę czasu na Słońcu. Czas 
ten  nosi nazwę czasu praw dziwego słonecznego. Jego 
definicja brzm i: c z a s  p r a w d z i w y  s ł o n e c z n y  
jest to k ą t godzinny Słońca. Zaś d o b ą  s ł o n e c z n ą  
p r a w d z i w ą  nazyw am y odstęp czasu pomiędzy 
dwoma kolejnym i górowaniam i Słońca.

Przez całe w ieki nie staw iano te j rachubie czasu 
żadnych zarzutów , zresztą w ym agania ówczesnych 
naszych przodków  nie były zbyt wygórowane. W XVII 
w ieku zauważono, że w skazania zegarów odchylają się 
od czasu praw dziwego słonecznego. Początkowo k ła­
dziono to  na k a rb  niedoskonałości zegarów, później 
jednak  w  m iarę ich doskonalenia stało  się jasne, że 
czas praw dziw y słoneczny n ie je s t czasem jednosta j­

Ziem ią,
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nym , O kazało się, że w  ciągu roku  długość doby 
praw dziw ej słonecznej podlega okresow ym  w ahaniom , 
co w  w yniku  prow adzi do okresow ych rozbieżności 
pom iędzy czasem  praw dziw ym  słonecznym  a  w skaza­
niam i zegarów.

Przyczyna tych nierów ności jest następu jąca . Z ie­
m ia obiega Słońce i w  w yniku  tego Słońce dokonuje

/ 11 III n  V VI V II V III IX  X  X ! X II

Ryc. 3. Różnica pom iędzy długością doby praw dziw ej 
słonecznej a długością doby średniej słonecznej

w ciągu roku  pełnego obiegu sfery  n iebieskiej. Oś ziem ­
ska n ie  je s t jed n ak  prostopad ła do płaszczyzny orb ity , 
ale tw orzy z tą  p rostopad łą  k ą t około 23°, w  w yniku 
czego płaszczyzna pozornej rocznej d rog i Słońca (tj. 
płaszczyzna tzw. ekliptyki) tw orzy tak i sam  k ą t z p ła ­
szczyzną rów nika. E k lip tyka przecina się  z ró w n i­
k iem  w  dwóch pu n k tach  równonocy, w iosennym  (gdy 
przechodzi z pó łku li południow ej n a  północną) i je ­
siennym  (gdy z  północnej przechodzi n a  południow ą). 
Rozw ażając s tronę  geom etryczną tego zagadn ien ia  m o­
żemy skonstatow ać, że rzu ty  rów nych łuków  ek lip tyk i 
na rów nik  będą w  różnych m iejscach różnej w ielkości. 
N ajm niejsze będą w  okolicy p unk tów  rów nonocy, n a j­
w iększe — w  pu n k tach  najbardzie j od n ich  oddalonych. 
Je s t to  w ażna okoliczność, gdyż k ą t godzinny (a więc 
tym  sam ym  i czas) m ierzy się w  płaszczyźnie rów nika. 
P rzy jm ując  n aw e t jednosta jny  ru ch  Słońca po ek lip - 
tyce w idzim y, że rz u t Słońca n a  ró w n ik  n ie  będzie 
się poruszać jednosta jn ie , co w  rezu ltac ie  odb ija  się 
na jednosta jności czasu praw dziw ego słonecznego, 
w prow adzając w ah an ia  o okresie półrocznym . W do­
d atk u  Słońce n ie porusza się po  eklip tyce ruchem  jed ­
nostajnym , gdyż Ziem ia o k rąża  Słońce n ie  po kole, 
ale po elipsie, a w ięc ze zm ienną szybkością. Zm iana 
ta  m a okres roczny. O stateczny efekt je s t w ynikiem  
nałożenia się  n a  siebie obu zm ian.

A by uzyskać czas jednosta jny  w prow adzono fik ­
cyjny p u n k t zw any S ł o ń c e m  ś r e d n i m .  Słońce 
średn ie  porusza się n ie  po ekliptyce, lecz po rów niku , 
i to  ze s ta łą  szybkością, p rzeb iegając cały rów nik  
w  ciągu roku. W ten  sposób k ą t godzinny Słońca śred ­
niego n a ra s ta  jednosta jn ie , a co za ty m  idzie, oparty  
n a  n im  czas średn i słoneczny je st rów nież czasem 
jednosta jnym .

Czas oparty  n a  ru ch u  Słońca średniego nazyw am y 
czasem średn im  słonecznym. S tosując w ięc zasadnicze 
defin icje m am y co następuje.

C z a s  ś r e d n i  s ł o n  e c z n  y je s t to k ą t godzin­
ny Słońca średniego.

D o b a  ś r e d n i a  s ł o n e c z n a  jest to  odstęp 
czasu pom iędzy ko le jnym i górow aniam i Słońca śred­
niego.

P orów najm y te raz  ze sobą czas praw dziw y sło­
neczny i czas średni słoneczny. A w ięc w  pierw szym  
rzędzie zm iany doby praw dziw ej słonecznej w  ciągu 
roku  p rzedstaw ia w ykres różnicy pom iędzy dobą p raw ­
dziwą a średnią (ryc. 3). Ja k  w idać, różnica pomiędzy 
n ajk ró tszą  a najd łuższą dobą praw dziw ą w ynosi blisko 
1 m inutę. W w yniku  tych w ahań  w  długości doby 
praw dziw ej pow sta je  pom iędzy czasem średnim  
a praw dziw ym  różnica zw ana rów naniem  czasu. W y­
kres rów nan ia  czasu przedstaw ia ryc. 4. Ja k  widać, 
różnice te  byw ają  w cale pokaźne.

T ak  znaczna niejednolitość czasu  praw dziw ego sło­
necznego sk łon iła  astronom ów  do posługiw ania się 
czasem  średnim . W życiu codziennym  czas średni za­
częto w prow adzać na przełom ie X V III i X IX  w. P ierw ­
szymi m iastam i, k tó re  w prow adziły u siebie czas 
średni słoneczny, były: Genewa (1790 r-), Londyn 
(1792 r.) i B erlin  (1810 r.). Stopniowo w  ciągu XIX  w. 
ta  rach u b a  czasu p rzy ję ła  się w  całym  świecie cyw ili­
zowanym , jedynie dla wygody za początek doby przy­
ję to  n ie  m om ent górow ania Słońca średniego (tj. po­
łudnie), ale m om ent jego dołow ania (tj. północ).

T rzeba tu  zauw ażyć, że każde m iasto m iało swój 
czas średn i słoneczny w edług swego południka. Dla 
dwóch różnych miejscowości różnica w  tych czasach 
rów na była różnicy w  długościach geograficznych. 
Tego rodzaju  czas nosi nazw ę c z a s u  m i e j s c o ­
w e g o .

W epoce pow olnych środków  lokom ocji nie powo­
dow ało to  żadnych kłopotów. A le już rozwój kom uni-

Ryc. 4. R ów nanie czasu. Aby otrzym ać czas średni 
słoneczny należy dodać ak tu a ln ą  w artość rów nania 
czasu do czasu praw dziw ego słonecznego (otrzymanego 

np. ze w skazania zegara słonecznego)

kac ji kolejow ej zm ienił znacznie sytuację. Czas m iej­
scowy s ta ł się niew ygodny. K ażda lin ia  kolejow a m iała 
swój w łasny  czas, m iejscow y stacji w yjściowej nie 
pasow ał zupełn ie do czasu s tac ji docelowej. Docho­
dziło do tak  absurda lnych  sy tuacji, że węzły kolejowe 
m iew ały  k ilka  czasów, dlaf  każdego dw orca inny. Wraz 
z zagęszczeniem  lin ii kolejow ych rosły trudności.

Wobec tego w  1874 r. am erykański inżynier S tand- 
ford F lem ing zaproponow ał podzielenie Ziem i na 
24 s tre fy  ciągnące się  z północy n a  południe. Zasady 
tego podziału  były  następujące:



W rzesień  1958 247

1. K ażda s tre fa  m a szerokość 15° (tj. l h).
2. W obrębie jednej strefy  obowiązuje jeden czas 

średni słoneczny.
3. Czasy sąsiednich  s tre f różnią się równo o godzinę 

(a więc w szystkie popraw nie chodzące zegary n a  ca­
łym  świecie w ykazują zawsze jednakow e m inuty 
i sekundy).

P ro jek t ten  zyskał aprobatę dwóch kongresów  m ię­
dzynarodowych, w  1883 r. i w  1884 r. N ajpierw , bo już 
w  1883 r., czasy strefow e przy ję to  n a  niektórych 
liniach kolejow ych w  USA. Pierw szym  jednak  krajem , 
k tóry  w prow adził na całym  sw ym  tery to rium  czas 
strefow y, była Japon ia  (1888 r.). Potem  czas strefow y 
przyjęły: A ustro-W ęgry (1891 r.), H olandia i Belgia 
(1892 r.), Niemcy i W łochy (1893 r.), Dania, Norwegia 
i Szw ajcaria (1894 r.). W Polsce czas strefow y je st 
używ any od 1915 r., choć form alne przyjęcie tego czasu 
nastąp iło  w  1922 r. Nasz czas je s t o l h większy od 
czasu po łudnika G reenw ich, czyli tzw. czasu un iw er­
salnego. W ciągu XX w. p raw ie  w szystkie cywilizo­
w ane k ra je  przyjęły  czas strefow y. T ak  więc teraz, 
podróżując n a  wschód, posuw am y zegarek o godzinę 
przy w kraczaniu  do następnej s t r e fy 3. P rzy podróży 
na zachód zaś cofam y zegarek.

Słońce średnie je s t jednak  punk tem  fikcyjnym , w o­
bec czego nie można go obserwować. Czas średni 
można więc wyznaczać drogą pośrednią określając czas 
praw dziw y i dodając rów nanie czasu. W ygodniej jest 
jednak  obserw ow ać gw iazdy niż Słońce.

Rozpatrzm y ruch  dzienny jak ie jś  gwiazdy. Jak  
każdy inny p u n k t sfery  n iebieskiej dokona ona peł­
nego obiegu w  ciągu doby. A le zauw ażym y zaraz, że 
tak  określona doba je st o 3m56s kró tsza od doby 
średniej słonecznej. W ynika to  stąd, że jak  już m ó­
w iliśm y, Słońce obiega w  ciągu roku  sferę niebieską 
(efekt obiegu Ziem i wokół Słońca) i dziennie przesuw a 
się n a  wschód blisko o stopień, czyli p raw ie  4«i. Tym 
sam ym  Słońce spóźnia się o 3m5Gs przy każdym  góro­
w aniu  (w porów naniu  z gwiazdą), co w  ciągu roku 
daje różnicę rów no jednej doby.

Oczywiście trudno  tu  uprzyw ilejow ać jakąś gwiazdę 
i przyjąć jej ruch  pozorny za m iern ik  czasu. W ybrano 
tu  p u n k t równonocy w iosennej. Nie jest to  w praw dzie 
realn ie istn iejący  punkt, ale n ie  stanow i to problem u. 
Aby określić jego k ą t godzinny w ystarczy określić 
k ą t godzinny gw iazdy o znanych w spółrzędnych.

W ten  sposób dochodzim y do defin icji tzw. czasu 
gwiazdowego.

C z a s  g w i a z d o w y  je st to  ką t godzinny punk tu  
równonocy w iosennej.

D o b ą  g w i a z d o w ą  nazyw am y odstęp czasu 
pomiędzy dwom a kolejnym i górowaniam i punk tu  
równonocy w iosennej.

Czasu gwiazdowego używ ają w yłącznie astronom o­
wie, wobec czego nie zastosow ano do niego reguł czasu 
strefowego. Czas gw iazdow y je s t więc zawsze czasem 
miejscowym.

Czas gwiazdowy m a w ielk ie znaczenie, gdyż w yzna­
cza się go z obserw acji gwiazd, co daje dużo w iększą

! W ZSRR ze względów ekonom icznych jes t w użyciu 
czas o 1 godzinę w iększy od strefowego, tzw. czas dekretow y. 
Dlatego p rzekraczając  granicę polsko-radziecką należy prze­
sunąć zegarek n ie o 1 godzinę, ale o 2 godziny.

dokładność niż obserw acja Słońca. Czas gwiazdowy 
jest następnie przeliczany na czas średni słoneczny.

Co się zaś tyczy samej doby gwiazdowej, to ona 
a nie doba średnia słoneczna je s t w łaściw ym  czasem 
obrotu Ziemi wokół w łasnej osi.

Pozostaje jeszcze do rozpatrzen ia problem , czy czas 
gwiazdowy jest czasem jednostajnym . Aby m iało to

Ryc. 5. P recesja i nu tacja . Z akreskow ana płaszczyzna 
ekliptyki. SN  — oś Ziemi, P iP 2 — prostopadła do 
płaszczyzny ekliptyki. L in ia przeryw ana od punk tu  
N  — ru ch  precesyjny osi ziem skiej. L inia pełna fali­
sta  — ru ch  nu tacy jny  nak ładający  się na ru ch  prece­

syjny, r  — p u n k t równonocy w iosennej

m iejsce w ym aga się, aby pun k t równonocy wiosennej 
był nieruchom y lub najwyżej przesuw ał się  po sferze 
niebieskiej ruchem  jednostajnym . Rozpatrzm y więc 
zachow anie się tego punktu .

Oś obrotu  Ziemi n ie je s t prostopadła do płaszczyzny 
orbity ziemskiej (czyli tym  sam ym  do płaszczyzny 
ekliptyki), ale tw orzy z powyższą prostopadłą ką t 
około 23° (oznaczamy go przez e).

W w yniku  działania graw itacyjnego Księżyca i Słoń­
ca oś ziem ska w ykonuje tak  zw any ruch  precesyjny 
zataczając w  ciągu 26 000 la t stożek wokół prostopadłej 
do płaszczyzny orbity. W w yniku  tego ru ch u  pun k t 
równonocy w iosennej obiega w  tym  sam ym  czasie całą 
sferę niebieską. W ciągu roku przesuw a się on o 50",4 
(z tego n a  działanie Księżyca przypada 34",6, reszta 
na Słońce). Jest to  tzw. p recesja luni-solarna.

Na ten  ruch  precesyjny nak ład a ją  się drobne ruchy 
osi ziem skiej o okresach krótkich. Te krótkookresow e 
ruchy noszą nazwę nutacji. N u tac ja  w yw ołana przez 
Słońce m a okres półroczny a w ahan ia  p u n k tu  rów no­
nocy m ają  am plitudę 1",3. M niejszy je st w pływ  n u ta ­
cyjny Księżyca, gdyż jego am plituda wynosi ty lko 0 ,2 
przy okresie 13,7 dni (połowa czasu obiegu Księżyca).

Na zm iany położenia p unk tu  równonocy w pływ ają 
także i p lanety  krążące wespół z Ziem ią wokół Słońca.

ekUptyki
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W yw ołują one zakłócenia w  ruchu  obiegowym  Ziem i 
pow odując przy  tym  także i drobne w ahan ia  w  poło­
żeniu płaszczyzny o rb ity  Ziem i a w ięc ty m  sam ym  
i w  położeniu ek łip tyk i n a  sferze n ieb iesk iej. Zm iany 
te  noszą nazw ę p recesji p laneta rne j.

Ryc. 6. F lu k tu ac je  czasu. Różnica pom iędzy czasem  
jednosta jnym  a czasem  obserw ow anym  n a  podstaw ie 
obserw acji pozycji M erkurego ( . )  i Słońca ( X ).

(Wg Spencer Jonesa)

P recesja  p la n e ta rn a  w yw ołuje rów nież zm iany 
w  położeniu p u n k tu  równonocy.

R easum ując m usim y stw ierdzić, że ru c h  p u n k tu  
rów nonocy w iosennej n ie  tylko n ie je s t jednosta jny , 
ale m a n aw et dość złożony charak te r. W ypada jednak  
zauważyć, że dom inuje tu  p recesja  lu n i-so la rn a  a p o ­
zostałe sk ładow e są niew ielkie. W w yniku  tego, od­
chylenia czasu gwiazdowego od czasu jednosta jnego

Ryc. 7. Sezonowe fluk tuac je  czasu. Różnica pom iędzy 
czasem  w g precyzyjnych zegarów  a czasem obserw o­

w anym . (Wg N. Stoyko)

są bez porów nania m niejsze niż odchylen ia czasu 
praw dziw ego słonecznego. Ale i tu  n iek iedy  używa 
się czasu gwiazdow ego średniego (w odróżnieniu od 
praw dziwego), k tórego  m iern ik iem  je s t p u n k t rów no­
nocy w iosennej z uw zględnieniem  jedyn ie  ru ch u  p re - 
cesyjnego, a z całkow itym  pom inięciem  ru ch u  n u ta -  
cyjnego.

J a k  więc w idzim y, czasy oparte  n a  pozornym  ruchu  
różnych punk tów  sfery  n ieb iesk iej n ie  są jednosta jne . 
Poznaliśm y je d n ak  ruchy  tych punktów , a zatem  
znam y nierów nom ierności tych czasów i możemy je  
uwzględniać.

A le to  n ie  je s t w szystko. Nasze dotychczasow e roz­
w ażania o p arte  były n a  m ilczącym  założeniu, że szyb­

kość obrotow a Ziem i jest stała. Jeszcze stosunkowo 
n iedaw no n ie kw estionow ano jednostajności ruchu  
obrotowego naszej p lanety , jednakże dane dzisiejszej 
astronom ii zm usiły  do rew iz ji tego poglądu.

W ja k i sposób możemy dojść do stw ierdzenia n ie- 
jednosta jności ru ch u  obrotow ego Ziem i a  w ięc tym  
sam ym  niejednostajności odm ierzanego przezeń czasu? 
Otóż przeprow adzając dokładne obserw acje pozycji 
Słońca, Księżyca i p lanet i porów nując z pozycjam i 
obliczonym i n a  podstaw ie teo rii stw ierdzam y niew iel­
k ie różnice pom iędzy nim i (ryc. 6)- Różnice te  zan i­
kają , gdy założymy, że Z iem ia odm ierza nam  czas n ie ­
jednosta jny  i w niesiem y odpow iednie popraw ki do 
m om entów  obserw acji. Oprócz tego duże usługi oddają 
tu  najp recyzy jn ie jsze zegary (np. kwarcow e), k tó re  są 
n a  ty le  precyzyjne, że mogą służyć do kontro low ania 
obro tu  Ziemi.

Z nam y trzy  rodzaje zm ian szybkości ruchu  obro­
tow ego Ziemi: 1) zm iany postępow e, 2) zm iany okre­
sowe, 3) zm iany nieregularne.

Co się  tyczy zm ian postępowych, to możemy stw ie r­
dzić, że doba w ydłuża się o 0S,001 w  ciągu stulecia. 
W yw ołane je s t to  ta rc iem  w ód przypływ ow ych p o ru ­
szających się  po pow ierzchni Ziemi w  k ie runku  p rze ­
ciw nym  do je j obrotu.

W iększe są periodyczne w ahan ia czasu o okresie 
rocznym . Są one w ynikiem  zm ian m om entu bezw ład-

Ryc. 8 . Roczne przyśpieszenia (wartości ujem ne) oraz 
opóźnienia (w artości dodatnie) w ruchu  obrotow ym  

Ziem i w różnych latach

ności Ziem i spow odow anych zjaw iskam i zw iązanym i 
ze zm ianam i p ó r ro k u  (ryc. 7).

Trzecią w reszcie g rupę stanow ią n ieregu larne w a­
hania (ryc. 8) w yw ołane przez procesy geofizyczne 
zachodzące w  głębi Ziemi. Procesy te  są  bardzo słabo 
znane.

A  za tem  naw et czasu średniego słonecznego nie 
m ożna uw ażać za ściśle jednosta jny , choć do życia 
codziennego n ad a je  się  w  zupełności. Aby sprecyzować 
dużo dokładniej m ożliw ie jednosta jny  czas w prow a­
dzono w  1950 r. tzw. c z a s  e f e m e r y d .  Je s t on 
oparty  n a  średniej długości doby słonecznej w  1900 r. 
Poniew aż długość roku  zw rotn ikow ego 4 w ynosiła 
w  tym  roku  31 556 925,975 sekund średnich  słonecz- 

*<*

* R okiem  zw rotnikow ym  nazywamy, odstęp czasu pom iędzy 
dwom a ko lejnym i przejściam i Słońca przez pu n k t rów no­
nocy w iosennej.
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nych, w ięc sekunda b ę d ą c a --------------------częścią tego
31 556925,975

roku  zw rotnikow ego została podstaw ow ą jednostką 
czasu efem eryd. Ona też została p rzy ję ta  jako jed ­
nostka czasu w  podstaw ow ym  dla fizyki układzie 
m iar C G S.

D ruga i trzecia część problem u (punkty b, c), tj. 
obserw acyjne w yznaczanie czasu oraz u trzym yw anie 
i użytkow anie specjalnych dokładnie kontrolow anych

zegarów  zazębiają się o siebie tw orząc razem  tzw. 
służbę czasu.

W yznaczanie czasu można najogólniej sch arak te ry ­
zować jak o  porów nyw anie naszych zegarów  z pod­
staw ow ym  zegarem , jak im  jest w iru jąca Ziemia. W i­
dać stąd , że główna zasada, isto ta tego procesu jest 
tak a  sam a, ja k  przy  zw ykłym  porów naniu  naszego 
zegarka z dokładniejszym  zegarem . Ale o tym  przy 
innej sposobności.

WACŁAW JARONIEW SKI (Łódź)

KURARA

Na rozległych przestrzeniach A m eryki Południowej 
w śród dzikich puszcz trop ika lnych  dorzecza Amazonki 
i Orinoko, n a  terenach, gdzie znikom y jest jeszcze 
w pływ  cyw ilizacji, rozm aite p lem iona indiańskie p ro­
duku ją  trucizny do za truw an ia  strzał. W prawdzie 
trucizny do strza ł znane były rów nież ludom  zam ie­
szkującym  inne kontynenty , jed n ak  k u ra ra  m a w ła­
sności szczególne, dzięki czem u zasługuje na szersze 
omówienie.

Osobliwość k u ra ry  polega n a  tym, że je s t silnie 
toksyczna, gdy przedostaje się do k rw i z rany, n a to ­
m iast nie jest n a  ogół szkodliw a po zażyciu doust­
nym  i to naw et dość sporej dawki. Tę niezw ykłą w ła­
sność k u ra ry  w ykorzystu ją od w ieków  indiańscy m y­
śliwi i po lu ją na zw ierzynę przy  pomocy zatru tych  
k u ra rą  strzał. Mięso zab itych w  ten sposób zw ierząt 
spożyw ają bez obawy.

Zwierzę naw et bardzo lekko zranione za tru tą  
strzałą ginie w  ciągu k ilku  m inu t z objaw am i porażenia 
na jp ierw  m ięśni kończyn, później tułow ia, a w  końcu 
m ięśni oddechowych. B rak  toksyczności u ku rary  
podanej doustnie polega n ie n a  rozkładzie trucizny 
w  przew odach pokarm ow ych, lecz na bardzo słabym  
w chłan ian iu  się jej przez śluzówkę żołądka i jelit. 
Ponadto  k u ra ra  dość szybko w ydala się  przez nerki, 
dzięki czemu n a  ogół nie dochodzi do szkodliwej kon­
cen trac ji trucizny w  ustro ju . Inaczej natom iast jest 
po zadaniu  ran y  za tru tą  strzałą .

Poza m yślistw em  k u ra ra  była używ ana do celów 
w ojennych, przy czym to drugie zastosow anie poznali 
Europejczycy bardzo wcześnie, bo już podczas w ypraw  
Kolumba.

H iste rię  trucizn  am erykańsk ich  zaczyna P iętro  
M ar tire  d A n g h e r e .  Urodzony na ziem i w łoskiej, 
gdzieś w  okolicach Lago M aggiore, rzucony został 
koleją losu na dw ór królow ej hiszpańskiej I z a b e l l i .  
W yjeżdżając zobowiązał się sw em u przyjacielow i Asco- 
rio S f o r z a ,  że będzie go inform ow ał o w ydarzeniach 
w  H iszpanii. W iadomości o Am eryce czerpał od że­
glarzy, k tórych  często gościł u  siebie. W listach  n a ­
zw anych później D ekadam i, w ydanych drukiem  (naj­
p ierw  anonimowo) przez przy jacie la  w  la tach  1504— 
—-1516, dał podw aliny do h isto rii Nowego Świata. 
O truciźn ie w spom ina już  w  pierw szym  liście, 
a w  ósmym p róbu je  naw et opisać jej produkcję.

W zm ianki o k u rarze  po jaw iały  się następnie co k il­

kanaście lat, jednak  na ogół nie m iały dostatecznej 
ścisłości pod względem naukow ym  i najczęściej były 
pełne fantazji. Dopiero w  I połowie X IX  w ieku  po ja­
w ili się sum ienni i w nikliw i badacze. W śród nich 
w yróżnili się szczególnie Charles W a t e r t o n ,  autor 
dokładnych opisów broni używanej przez Indian , i Ale­
ksander H u m b o l d t ,  k tó ry  osobiście oglądał i- opi­
sał proces sporządzania trucizny. B racia R obert i R i­
chard  S c h o m b u r g k  w ykazali, że dobrze znana 
wyższa jakość, to  je s t szczególnie w ielka toksyczność 
ku rary  produkow anej przez plem ię Macusi zależy od 
zostosowania rośliny  Strychnos toxifera.

W yraz k u ra ra  je s t to  ogólny term in  odnoszący 
się do licznych południow oam erykańskich substancji 
produkow anych przez Ind ian  do za truw an ia  strzał. 
Zdaniem  Mc I n t y r e  w yraz ten  n ie  jest pochodzenia 
indiańskiego. M iał go podobno utw orzyć jezu ita  A ę u -  
ń a, jakkolw iek n ie w ym ienił go ani razu  w  swym 
dziele N uevo deseubrim iento del gran rio de las ama- 
zonas w ydanym  w  r. 1641. B a r r e r e ,  opisujący 
w  r. 1741 tru c izn y d o  strzał, pod nazw ą cucuru  określał 
lianę, z k tórej trucizna m iała być otrzym yw ana.

Innego natom iast zdania był żyjący na przełom ie 
bieżącego stulecia b razylijski przyrodnik  Barbosa 
R o d r i g u e z ,  k tó ry  dowodził, że ind iańska nazwa 
trucizny je st uiraery  od słów uira  — p tak  i eor — 
zabijać. W języku Ind ian  z plem ienia Tupi k u rara  
zwie się urary, co m a oznaczać płyn, k tó ry  może zabić 
p taki. '

K u ra ra  dobrej jakości zawsze osiągała w ysoką cenę 
i była używ ana przez Ind ian  w  handlu  wym iennym . 
Jednakże w  bieżącym stu leciu  coraz bardziej spada 
jej produkcja, a co ważniejsze, zanika znajomość ta ­
jem nic produkcji te j trucizny. M iejsce k u ra ry  w m y­
ślistw ie zajm uje coraz częściej b roń palna.

K u ra ra  w ystępuje w  handlu  w  postaci zagęszczo­
nego albo całkowicie wysuszonego ek s trak tu  wodnego 
z kory, pędów lub korzeni, otrzym anego przez w y tra ­
w ianie i odparowywanie. W edług rodzaju  opakow ania 
odróżniam y następujące w ażniejsze gatunki kurary :

1) k u ra ra  bam busow a (tubokurara) im portow ana do 
Europy w  ru rkach  bam busowych, stanow iąca ciem no­
b ru n a tn ą  m asę o w ybitn ie  gorzkim  sm aku, rozpusz­
czalną praw ie całkowicie w  wodzie, jednak  roztw ory 
są m ętne. W alkoholu i eterze k u ra ra  rozpuszcza się 
trudno;

33
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2) k u ra ra  garnuszkow a opakow ana w  m ałych n ie - 
polew anych garnuszkach obw iązanych liściem  palm o­
wym ;

3) k u ra ra  tykw ow a (kalebasow a) sprzedaw ana 
w  tykw ow atych owocach Crescentia cu je te  L. i jakoby 
otrzym yw ana ze Strychnos tox ifera  Schomb.

W iększość badaczy p rzy jm uje  zgodnie, że Ind ian ie 
p roduku ją  k u ra rę  głów nie z roślin  należących do ro ­
dzaju  Strychnos, np.; Strychnos to x ifera  Schomb., 
S. Castelnaei Wedd., S. C revauxiana  B aillon i innych 
oraz roślin  z rodziny M enispermaceae, ja k  Chondoden- 
dron tom entosum  Ruiz et Pavon (w inodrzew  k u tn e -

Ryc. 1. Strychnos toxifera  Schomb.

r  o waty). Czasem do w yrobu trucizny  służą jeszcze ro ­
śliny  z rodziny Araceae (D ieffenbachia Seguine) i Eu- 
phorbiaceae. Być może, te  dalsze dodatk i m ają  n a  celu 
zw iększenie szybkości w ch łan ian ia się trucizny  z ran y  
do krw i.

Należy podkreślić, że nie m a jedno lite j recep tu ry  
przy  w yrobie k u rary , gdyż rozm aite p lem iona w yko­
nu ją  truciznę n a  swój sposób, stosu jąc n ie  ty lko  inne 
proporcje składników , ale często używ ając różnych 
surowców.

W lite ra tu rze  m ożna napo tkać w iele opisów p ro ­
dukcji ku rary , k tó re  często op iera ją  się n a  osobistych 
obserw acjach autorów . Opisy te  zw ykle różnią się 
m iędzy sobą dość znacznie w  szczegółach, zwłaszcza 
w  odniesieniu  do użytych surow ców  i czasu po trzeb­
nego do w ykonania trucizny.

Farm akolog  F r  e i s e w  ten  sposób opisuje w yrób 
k u ra ry ; „Do p rodukcji k u ra ry  używ a się kory  różnych 
gatunków  Strychnos. W okolicy gór A ra ra q u a re  żyje

szczep ind iańsk i M aupes, znany z doświadczenia w  w y­
robie trucizny. Na pobliskich terenach  rośnie k ilka 
gatunków, Strychnos, głów nie S. letalis, S ■ icaja, 
S. lanceolaris. N iek tóre z n ich  są to liany z szeroko 
rozpościerającym i się  gałęziam i, osiągające ponad 200 
stóp długości. W porze suchej zdziera się z n ich  pasy 
kory szerokie na 3—4, a d ługie n a  20 do 30 cali i mo­
czy w  drew nianych  kory tach  napełnionych wodą. 
T kankę korkow ą sta ran n ie  oddzieloną od w arstw y w e­
w nętrznej kory  suszy się, a potem  proszkuje w  moź­
dzierzach za pomocą drew nianych tłuczków. Ta osta tn ia 
czynność zajm uje k ilka  dni. Dzienna w ydajność p ro ­
szku n a  1 moździerz niew iele przekracza 200 gramów, 
a każda tak a  porcja p rzerab iana jest osobno. Proszek 
w y traw ia  się w  drew nianych  naczyniach gorącą wodą 
o tem p. około 70—80°C, ogrzewaną przez zanurzanie 
rozpalonych kam ieni. W ytraw ianie zajm uje 4 dni. Na 
200 g proszku bierze się około 2 1 wody. P łyn  znajdu­
jący  się w  naczyniu p rzybiera w  końcu zabarw ienie 
czerw onaw e lub ciem nobrunatne i m a przejm ująco 
gorzki sm ak. W tedy cedzi się go przez tkan inę, aby 
oddzielić resztk i kory. Po parodniow ym  ostrożnym  od­
parow yw aniu  p łyn  gęstnieje do syropow atej konsy­
stencji i w tedy przelew a się go do w ydrążonych owo­
ców tykw y."

Powyższy opis, pochodzący sprzed 20 lat, podałem  
w  niew ielk im  skrócie. Inn i autorzy  w spom inają jeszcze
0 uroczystym  ry tuale, jak i tow arzyszy sporządzaniu 
k u ra ry  i o dodatku innych roślin  oprócz Strychnos. 
Ind ian ie  w ierzą, że uchybienia w  ry tua le  pow odują 
nieskuteczność 'wyprodukowanej, trucizny, niechętnie 
zdradzają ta jem nicę  produkcji innym , szczególnie 
białym.

R yszard  S c h o m b u r g k  w  roku 1843 tak  opisał 
badanie przez Ind ian  jakości w yprodukow anej ku rary : 
„Na trzeci dzień k u ra ra  była gotowa, a w tedy Ind ia­
n in  zadow olony z w yglądu p ro d u k tu  w ypróbow ał 
w  m ej obecności moc trucizny. W tym  celu schw ytał 
k ilka  jaszczurek. Koniec szpilki, k tó rą  m u podałem, 
zanurzył w  ciem nej syropow atej substancji, pozwolił 
jej obeschnąć i z ran ił jedną z jaszczurek w  palec 
u  ty lne j nogi, a po tem  ją  puścił. Po upływ ie 9 m inut 
w ystąp iły  norm alne objaw y działania trucizny, a w  m i­
n u tę  później zw ierzątko nie żyło. D rugą i trzecią jasz­
czurkę zran ił w  ogon i trucizna zadziałała w  tak im  
sam ym  czasie, ja k  poprzednio. Ind ian in  używ ał do 
tych  prób  jaszczurek, u trzym ując, że dośw iadczenia ze 
zw ierzętam i ciepłokrw istym i trw ałyby  o połowę krócej.
1 rzeczywiście, po tw ierdziła to  p róba ze szczurem, 
k tó ry  zginął w  czw artej m inucie. S ztuka drobiu, k tó rą  
kup iłem  sobie n a  obiad, zginęła naw et po trzech m i­
nu tach . A przecież każde z tych  zw ierząt było tylko 
leciu tko zranione.

Ind ian ie  u trzym ują , że trucizna naw et dobrze i su ­
cho przechow yw ana trac i sw ą zabójczą moc po 2 la ­
tach . Je ś li k u ra ra  s trac iła  już sw ą siłę, dodają do 
naczynia z k u ra rą  odrobinę tru jącego  soku z m anioku 
(M anihot utilissim a) i zakapu ją ją . na pó łto ra dnia 
do ziemi. Sok z m anioku  m iesza się w  tym  czasie 
z trucizną i p rzyw raca jej skuteczność. Sam  zresztą 
stw ierdziłem , że po dłuższym  przechow yw aniu  t r u ­
cizna w ym aga więcej czasu, aby uwidoczniło się jej 
działanie."

P raw ie  sto la t trw a ły  badan ia  nad  chem izm em  ku -
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rary , nim  zostały uw ieńczone sukcesem. Dotychczas 
najlepiej poznano alkaloidy w  kurarze bam busowej 
(tubokurarze). Z niej B o e h m  i K i n  g wyizolowali 
w  r. 1935 jako ciała czynne, obok trzeciorzędowej za­
sady 1-kuryny , rów nież zasadę czw artorzędow ą 
d -tubokurarynę. Budow a chem iczna tych  alkaloidów 
została w yśw ietlona dzięki pracom  badaczy, jak  
K i n g ,  W i n t e r s t e i n e r  i D u t c h e r .  Obydwa 
związki okazały się skom plikow anym i pochodnym i 
dwuizochinolinowym i.

Dotychczas poznano 'k ilkadziesiąt alkaloidów  w  róż­
nych gatunkach  k u ra ry  oraz w  roślinach służących do 
jej 'Wyrobu. W iększość tych zw iązków m a dotąd tylko 
znaczenie naukow e, a prak tycznie na szerszą skalę 
wykorzystano jedynie tubokurarynę.

D ziałanie farm akologiczne k u ra ry  polega na prze­
rw an iu  przenoszenia bodźców z zakończeń nerw ów  
ruchow ych na w łókna m ięśniowe. A lkaloidy k u rary  
nie dopuszczają do zetknięcia się acetylocholiny, fizjo­
logicznego przenośnika bodźców, z tk an k ą  mięśnia. 
S kutkiem  tego, zależnie od daw ki, już po 1 do 3 m inut 
pojaw ia się m niej lub w ięcej w yraźne porażenie m ię­
śni w ystępujące zawsze w  pew nej sta łe j kolejności. 
N ajpierw  ulegają porażeniu  m ięśnie kierow ane przez 
nerw y mózgowe. Jako  pierw szy w ystępuje objaw  opa­
dania pow iek z niem ożnością otw arcia oczu. N astępnie 
dołączają się zaburzenia w  w ym aw ianiu  n iektórych 
słów i trudności w  połykaniu. Później u legają pora­
żeniu m ięśnie kończyn, tułow ia, m ięśnie międzyże­
brow e i wreszcie przepona jako ostatnia. W skutek 
porażenia m ięśni oddechowych następu je  śm ierć z udu­
szenia. Zastosow anie sztucznego oddychania może

w tedy uratow ać życie. Świadomość jest zachow ana do 
końca.

Już Schom burgk próbow ał stosować ku ra rę  w  lecz­
nictw ie. K iedy w  czasie podróży po Am eryce Połud­
niowej zużył większość zapasów chininy, spróbował 
za radą Ind ian  zastąpić ją  k u ra rą  i zaczął ją  przyjm o­
wać doustnie w  dawce na koniec noża. Poza lekkim i 
zaw rotam i głowy i pew nym  osłabieniem  nie zaobser­
w ow ał innego działania kurary . N ie było zwłaszcza 
działania przeciwm alarycznego, o k tó re  najw ięcej mu 
chodziło.

Przed 100 la ty  usiłowano k ilkakro tn ie  stosować 
kurarę  do leczenia tężca. Założenie było słuszne, jed ­
n ak  próby zw ykle kończyły się niepom yślnie z uwagi 
na niejednolite działanie różnych próbek kurary . Ta 
bowiem produkow ana je st na różne sposoby i z roz­
m aitych surowców, czasem jest świeża, czasem zleżała 
latam i.

Sytuację tę  zm ieniło dopiero w prow adzenie p re ­
para tów  m ianow anych, jak  Intocostrin, k tóry  jest 
wyciągiem  w odnym  z rośliny  Chondodendron tom en- 
tosum  (czasem piszą Chondrodendron), lub chlorku 
d-tubokurarym y. P rep ara ty  te  um ożliw iają daw kow a­
nie, jed n ak  zawsze m usi być pod ręką  ap a ra t do 
sztucznego oddychania na w ypadek porażenia mięśni 
oddechowych. Należy wspomnieć, że duże daw ki pro- 
stygm iny działają po w strzyknięciu  antagonistycznie 
w  stosunku do kurary .

Obeonie tubokuraryna bywa używ ana w  lecznictwie 
jako  środek pogłębiający narkozę chirurgiczną, czasem 
w  przypadkach tężca, zatruciach  strychniną, a naw et 
w  te rap ii w strząsow ej. .

Z. W ÓJCIK (Warszawa)

DZIW Y JASKINI STUDNISKO

R ezerw at przyrody Sokole G óry znajduje się ok. 
15 km  na południow y wschód od Częstochowy na 
tu rystycznym  szlaku „O rlich Gniazd". Z w ieży tr ia n ­
gulacyjnej położonej n a  najw yższym  szczycie tych 
gór, zw anym  P usteln ica (399,4 m npm), w idać piękny 
k rajobraz  wzgórz wchodzących w  skład Sokolich Gór 
(Donica, Puchacz, Góra Sokola lub w prost Śokola), 
ru iny  w ielkiej w arow ni w  Olsztynie, m a j dujące się 
o 3 km  n a  północ, wreszcie Częstochowę i dom inujący 
nad nią klasztor n a  Jasnej Górze.

O stańce wapienne,- budujące szczyty i grzbiety tych 
gór, u k ry te  są w  gęstym  lesie bukowym. W szystkie 
natom iast obniżenia pomiędzy grzbietam i, ja k  gdyby 
dla kon trastu , w ypełnione są piaskam i, n a  których 
rośnie gęsty las sosnowy. G ranica pom iędzy lasem  
bukow ym  i sosnowym je s t bardzo ostra.

U stóp ostańców  w apiennych  zna jdu ją  się otw ory 
w ielkich i trudnych  jask iń . Do nich  należą jask in ie 
S tudnisko, U rw ista, K oralow a i zupełnie ła tw e Ja sk i­
n ia Pod Sokolą i O lsztyńska.

Jask in ia  S tudnisko, zw ana również G łęboką1, zna j­

1 W regionie jaskin iow ym  Ju ry  Krakowsko-Częstochow­
skiej w południow ej części istn ie je  dawno znana jaskinia

duje się w  północno-zachodniej części Sokolich Gór 
pod szczytowym stożkiem  Sokolej Góry, ok. 900 m 
na południow y zachód od szczytu Pustelnica. O twór 
ja sk in i znajdu je się u  stóp ostańca w apiennego (ok. 
365 m  npm), ok. 15 m  nad  w ejściem  do daw no znanej 
i opisanej przez K. Kowalskiego w  I tom ie „Jask iń  
Polskich1' Jask in i Pod Sokolą. Ekspozycja otw oru na 
NNE. W ejście do jask in i zna jdu je  się w  niew ielkiej 
niszy skalnej ( 3 X 2  m). P rzed niszą zna jdu je  się 
n iew ielki stożek usypiskowy kalcy tu  zdradzający nie 
tylko w ejście do  jask in i, ale naw et to, że jask in ie  te 
były m iejscem  in tensyw nie prowadzonej eksploatacji 
kalcytu. W dnie niszy skalnej zna jdu je  się pionowy 
otw ór prow adzący do 1,5 m  bardzo kruchego kom inka. 
K om inek ten  zna jdu je  się w  stropie dzw onow atej sali, 
zwanej Kom orą W ejściową. Je s t to  jedna z na jw ięk ­
szych i zarazem  najw yższych znanych próżni skalnych 
n a  te ren ie  Ju ry  K rakow sko-C zęstochowskiej. Jej głę­
bokość dochodzi do 33 m. Z powodzeniem  w ięc m o­
głaby w  tej sali zmieścić się w ieża przeciętnej w ielko­
ści kościoła.

o nazwie Głęboka. Dlatego przyjęto  tu  nazwę odpowiadającą 
ludowej nazwie „S tudnisko”.

33 *
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K om ora W ejściowa m a następu jące rozm iary: 33 m 
wysokości, 15 m  szerokości i ok. 32 m  długości. Dno 
je j, pochyłe w  p a rtii zachodniej, je s t p łask ie w  p a rtii 
cen tralne j. N ajniższe m iejsce te j ja sk in i zna jdu je  się 
w śród w ielkich  bloków  w  p a rtii cen tralne j. Jego 
rzędna w zględna w ynosi —37 m.

Zejście n a  dno K om ory W ejściowej w ym aga sw o­
bodnego zjazdu na linie. W zw iązku z tym  odw iedza-

Ryc. 1. P lan  ja sk in i S tudnisko  w  G órach Sokolich: 
W — w ejście, KW — K om ora W ejściowa, SP  — Sala 
Pochyła, S N K  — S ala N acieków  K alcytow ych, SP N  — 
S ala P iaszczystych Nacieków, SC  — S ala Ciasna, S Z  — 
S ala Zaw aliskow a, 1 —  piaszczyste stożki napływ ow e, 

2 — zw alisko bloków kam iennych, 3 — progi

n ie ja sk in i przez osoby n ie znające techn ik i ta te rn i­
czej je s t raczej niew skazane.

Pochyła część dna K om ory W ejściowej nachylona 
je s t pod k ą tem  ok. 40°. G órna je j część p o k ry ta  je s t 
grubym i skorupam i krystalicznego nacieku. Na tych  
skorupach  n ierzadkie są s ta lak ty ty  dochodzące do 
30 cm wysokości. W n iek tó rych  m iejscach spod sko­
ru p y  naciekow ej w ychodzi na pow ierzchnię czerw ona 
g lina jaskiniow a, tzw. te rra  rossa- W dolnej części 
pochyłego dn a  te j kom ory w  w apien iach  w idoczne są 
doskonale rynny  skalne w skazujące n a  przep ływ  n ie ­
w ielk ich  potoków. U dołu rynny  ska lne zasypane są 
próchnicą, k tó ra  u tw orzyła, w  m iejscu  znajdu jącym  
się prostopadle pod otw orem , n iew ielk i stożek usy ­
piskowy. Część cen tra ln a  kom ory m a dno płaskie, 
u siane m iejscam i drobnym  rum oszem  kalcytow ym  
oraz w ielk im i blokam i w apieni.

N a północno-w sch. ściance tej kom ory n a  w yso­
kości ok. 10 m zna jdu je  się n iew ielka półeczka ska lna 
p o k ry ta  naciekam i (stalaktyty , sta lagm ity , kolum ny, 
pokryw y naciekowe). N iektóre naciek i uległy silnem u 
spękaniu. Ok. 6 m  nad tą  półeczką zna jdu je  się n ie ­
w ielka  szto ln ia o rozm iarach  2 X 2 X 1  m. Z je j cen­
tra ln e j p a r ti i  zw isa stalow a linka. Podobne sztolnie 
zna jdu ją  się w  północno-w schodniej i południow o- 
zachodniej części te j kom ory. Sztolnie te  zostały po ­
k ry te  naciekam i.

W k ie ru n k u  południow o-w schodnim  K om ora W ej­
ściow a przechodzi w  tzw. Salę Pochyłą o rzędnej 
w ynoszącej w  ku lm inacyjnym  punkcie —30 m. W s tro ­
p ie tej sa lk i spotykam y bardzo ciasne, k linu jące  
się  k u  górze kom inki zw ane tubam i. O bok n ich  
w ystępu ją  stropow e kotły  ew orsyjne. W ścianie pd .- 
w schodniej w ystępu ją  n iew ielk ie k ieszenie (w ali 
pocket w  term inologii ang.). W jednej z n ich  zna le­

ziono doskonale w ypreparow aną gąbkę ju ra jską. Sala 
ta  je s t bogato ozdobiona naciekam i kalcytowym i.

S ala ta  m a rozm iary  8 X 10 m przy wysokości do­
chodzącej do 6 m. Sam odzielność tej sali zaznacza się 
dopiero w tedy, gdy znajdujem y się w  jej cen tralnej 
p artii.

W e wsch. części Sali Pochyłej w śród bloków skal­
nych znajduje się ciasne przejście prow adzące do ko­
ry ta rza  długości 12 m. K ory tarz ten  w  jednym  m iejscu 
rozszerza się i m a k sz ta łt m aleńkiej sa lk i o wysokości 
2,2 m. Ś rednia wysokość tego kory tarza  dochodzi do 
1,5 m. Przed końcem  tego kory tarzyka ze strony  po­
łudniow ej zna jdu je  się n iew ielk i otw ór (1 X 0,4 m) 
prow adzący do Sali Nacieków Kalcytowych. Rozmiary 
tej sa lk i wynoszą 10 X 10 m  przy wysokości w ahającej 
się w  granicach 0,7—1,0 m. Pochylona jest ona pod 
ką tem  ok. 10° na południow y zachód. Je s t w  istocie 
w ielką szczeliną, k tó ra  pow stała w  czasie zaw aliska 
w  te j części jask in i. Cała ta  sa lka  pok ry ta  jest licz­
nym i naciekam i. N ie b rak  w śród nich stalaktytów , 
stalagm itów , kolum n, a naw et kam iennych kaskad  n a ­
ciekowych.

Salkę tę  zw iedza się siedząc lub w prost leżąc. To 
dodaje w iększego uroku  i sp raw ia  w rażenie, że ogląda 
się krystaliczny  las. N acieki te  przy lekkim  uderzeniu 
d a ją  bardzo ładny dźwięk.

K ory tarzyk  prow adzący z Sali Pochyłej dochodzi 
do S ali Zaw aliskow ej. Je st to  druga co do wielkości 
sala te j jask in i. Je j rozm iary w ynoszą: ok. 10—12 m 
wysokości, 15—18 m  szerokości oraz ok. 22 m  długości.

Dno tej sali p o k ry te  je s t w  zasadzie w ielkim i blo­
kam i w apiennym i. Jednakże w  południow o-w schodniej 
części bloki te  pokryły  w ielkie piaszczyste stożki n a -

0  3 m

Ryc. 2. P rzekró j pionow y przez jask in ię  S tudnisko

pływowe. P rzekopanie stropow ych p a rtii tych stożków 
pozwoliłoby n a  odkrycie dalszych tajem nic tej jaskini.

K ulm inacyjny  p u n k t dna jask in i zna jdu je  się ok. 
5 m  n a  południow y wschód od końca korytarzyka. 
Jego rzędna w ynosi —30 m. K ilka m etrów  dalej 
w  tym  sam ym  k ie ru n k u  znajdu je  się duża depresja 
(rzędna —36 m), a obok nie j najniższy pun k t tej sali 
o w artości —37 m.

W śród bloków  tej sali w  je j północno-zachodniej 
części w ystępuje bardzo ciekaw a naciekow a kapliczka. 
W je j w nętrzu  m ieści się m aleńkie jeziorko. Na jego 
dnie spotkano bardzo drobne kuleczki zw ane perłam i 
jaskiniow ym i.
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Strop Sali Zaw aliskow ej stanow ią dw ie w ielkie ko­
puły w ypełnione jedynym i w  swoim rodzaju  naciekam i 
piaszczystymi.

Z Salą Zaw aliskow ą od strony  pd.-zach. łączą się 
dw ie niew ielkie sale. P ierw sza z nich, zwana Salą 
Piaszczystych Nacieków, rozpoczyna się niew ielkim  
otw orem  w  końcowej części korytarzyka. Za tym 
otw orem  położonym  n a  wysokości 1,8 m  kory tarz roz­
szerza się osiągając rozm iary  1,5 m szerokości, 2,5 m  
wysokości i ok. 4 m  długości. W reszcie spada 1,5 m 
wysokim  progiem  do Sali Zawaliskowej.

K u pd. zach. Sala Nacieków Piaszczystych łączy 
się z następną sa lką p raw ie  tej sam ej wielkości. Jest 
to tzw. Sala Ciasna. Najlepsze przejście do tej salki 
znajduje się w śród rum ow iska bloków  w  najniższej 
części Sali Zaw aliskow ej (ryc. 1 i 2).

Dno jask in i je s t w ybitn ie  urozmaicone. Spotykam y 
w  nim  bardzo s ta rą  glinę zw ietrzeliskow ą zw. te rra  
rossa, p iasek  i żw ir, próchnicę w  lin ii spadku otworu 
oraz w ielkie bloki w  p artiach  zawaliskowych.

W ilgotność je st niew ielka. Okresowo spotykam y je ­
dynie n iew ielk ie strum yczki oraz m ałe jeziorko w  Sali 
Zawaliskowej.

T em peratu ra  dochodzi do 8°C. W pływ zm iany tem ­
p e ra tu r  zaznacza się jedynie w  p a rtii wejściowej.

Św iatło dochodzi jedynie do Kom ory Wejściowej 
w ielką smugą, k tórej ślad na ścianie południow ej do­
chodzi do 12 m  długości. W czasie zjazdu do jask in i 
św iatło tej smugi pozornie w iru je  wokół jadącej w  dół 
osoby.

P rzew iew  pow ietrza je s t m inim alny.
W jask in i spotkano n a ,p ró ch n ic y  bliżej n ie  okre­

ślone grzybki. P rzy  w ejściu  rozw ija się roślinność 
złożona z paproci i mchów. W głębi ja sk in i spotkano 
ćmy. S tw ierdzono w  tej jask in i, zwłaszcza po częścio­
w ym  zaw aleniu  o tw oru Ja sk in i Koralowej (1957 r.), 
dużą liczbę zim ujących nietoperzy. W yróżniono tu  
m. in. podkow ce (Rhinolophus hipposideros) i nocki 
duże (M yotis m yotis). Kości n ietoperzy spotkano we 
współcześnie tw orzącej się m artw icy w apiennej oraz 
w  p iasku  w  Sali Zaw aliskow ej.

Skam ieniałości spotykane w  w apieniach są częste. 
Znaleziono tu  am onita z rodzaju  Perysphinctes, gąbkę 
z grupy Siphonia  oraz liczne ram ienionogi R hyncho- 
nella.

Jask in ia  znana była od daw na. Świadczą o tym  fra ­
gm enty  obudow y górniczej w  Kom orze W ejściowej. 
R ąbano tu  najpraw dopodobniej przed 50 la ty  kalcyt. 
Szipaciarze (tzn. eksploatatorzy  kalcytu) jednak  nie 
znali całej ja sk in i do końca- Liczne przykłady zniszczeń 
przyroda pokry ła dużym i naciekam i kalcytow ym i. (Nie­
k tó re  sta lagm ity  p rzy rasta ją  tu  z szybkością 1 cm  na 
rok).

P ierw szą w zm iankę o tej ja sk in i znajdujem y 
w  Projekcie rezerw atu  „Sokole Góry“ napisanym  wg 
spraw ozdania K. K o w a l s k i e g o  (1948 r.). Większą 
w zm iankę zamieszcza K. K ow alski w  I tom ie Jaskiń  
Polski (str. 437), gdzie pisze o zw iedzeniu tej ja sk in i 
w  dn. 23. X. 1949 r. przez W. S z y m c z a k o w -  
s k  i e g o. Od tego czasu jask in ia  sta ła  się terenem  
klasycznych ćwiczeń grotołazów. Chęć poznania tej 
ja sk in i prow adziła do niej n ie  tylko grotołazów, lecz 
także sportow ców  z Częstochowy. Jed n a  z tak ich  grup, 
w  k tó re j znajdow ali się  rów nież dziennikarze, ugrzę-

Ryc. 3. W ejście do jask in i S tudnisko zdobią sta lak ­
ty ty  i stalagm ity  lodowe

Ryc. 4. F ragm ent ku l piaszczystych nacieku  piaszczy­
stego. Zm niejszenie około 2,5 X

zła w  jask in i nie mogąc z niej wrócić. Do akcji ra to ­
w ania uwięzionych wezwano straż  pożarną z Często­
chowy.

W roku  1956 w arszaw ska g rupa grotołazów  posta­
now iła w  czasie w yjazdów  niedzielnych dokładnie zba­
dać i splanow ać tę  jaskinię. W ynikiem  geom orfolo­
gicznych badań tej grupy było odkrycie jedynych 
w E uropie nacieków  piaszczystych.
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X

Ryc. 5. Sala Piaszczystych Nacieków. N acieki na śc ian ie zachodniej

Nacieki piaszczyste m ają  różną form ę. N iekiedy 
przypom inają powiększone k iście w inogron. Innym  
razem  zbliżone są kształtem  do pow iększonej g irlandy  
paciorków . Poszczególne form y w  obrębie k iści czy 
g irlandy  m ają  k sz ta łt k u lis ty  o średnicy  od 3 do 5 cm. 
K ule te  z jednej strony  przyrośn ię te są  do drugich. 
Pojedyncze ku le spo tkane w śród p iasku  są bardzo 
rzadkie. W n iek tó rych  m iejscach w śród g irland  spo­
tykam y luźny, n ie  spojony w ęglanem  w apnia  piasek.

N acieki te  pokryw ają  ściany i strop  Sali P iaszczy­
stych Nacieków. Spotykam y je  rów nież w  kopułach 
w  Sali Zaw aliskow ej.

Poszczególne kule zbudow ane są zw ykle z p iasku  
spojonego w ęglanem  w apnia. Zaw artość w ęglanu  w ap­
n ia  dochodzi od 15—20%. Z iarenka p iask u  budujące 
poszczególne kule n ie  p rzek racza ją  z reguły  2 mm. 
W p artiach  słabo spojonych obok k u l piaszczystych 
w ystępuje n aw et żwir.

Prow izoryczny skład  ziarnow y dla przecię tnej ku li 
z nacieku  je s t następu jący : 5% iłu, 10% m ułu, 80% 
piasku  i 5% żw irku.

Ryc. 7. Sala P iaszczystych Nacieków. N acieki n a  ścia­
nie północnej

0  30 cm
 1----------1

Ryc. 6. P rzekrój przez serię piaszczystą 
w Sali P iaszczystych Nacieków: 1 — w a­
pień skalisty , 2 — seria  piaszczysto-żwi- 
row a z 'ok rucham i w apieni, 3 — seria 
p iasków  z drobnym i okrucham i w apieni

N iekiedy poszczególne kiście pokry te są kalcytow ą 
polewą.

Genezę tych niezw ykle oryginalnych nacieków  
zdradza w iele faktów . N ajbardziej isto tnym  w ydaje się 
fak t, że zarówno S ala Piaszczystych Nacieków, jak  
i kopuły  z tym i naciekam i w  S ali Zaw aliskow ej zo­
sta ły  odsłonięte w  czasie w ielkiego zaw aliska pod­
ziemnego. Zaw alisko to  odsłoniło pew ne fragm enty  
s ta re j jask in i, k tó ra  została zasypana piaskiem , żw i­
rem  i rum oszem  skalnym . F ragm enty  tych próżni, 
odsłonięte w  czasie zaw aliska, możemy połączyć obec­
n ie w  n iew ielk i system  p ierw otnej jaskini.

G dybyśm y założyli, że w  obrębie tak iej stare j próż­
n i w ypełnionej p iask iem  nie m a nacieków  piaszczy­
stych, lecz je st ty lko określonej grubości seria  piasz­
czysta, wówczas w  tej se rii w yróżnilibyśm y tak i profil 
geologiczny ja k  na ryc. 6. U dołu  tego profilu  w ystę­
pu je p iasek  ze żw irem , a w śród nich spotykam y b a r­
dzo często okruchy w apieni dochodzące ,do 5 cm. 
O kruchy te  są ostrokraw ędziste . K u górze okruchów  
w apiennych  je st znacznie m niej. P iasek  w ystępujący 
tu  gdzieniegdzie przew arstw ia  m ała ław iczka żwiru. 
Wyżej w ystępu je  jedynie bardzo drobny m ateria ł 
piaszczysty i ilasty.

M am y więc do czynienia ze zw ykłym  pierw otnym  
zasypaniem  próżni s ta rych  jask iń . P łynące rzeki po­
czątkowo w  tych  próżniach  osadzały m ateria ł grubszy 
i okruchy skał, następrff^ tylko piasek i żw ir, a później 
sam  p iasek  bardzo  drobny. Rzeczą ciekaw ą je s t to, 
że w śród  żw iru  spotkano m ateria ł granitow y pocho­
dzący ze Skandynaw ii. Je s t to więc sedym ent rzeczno- 
lodowcowy, k tó ry  dosta ł się z w siąkającym i w odam i
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do jaskiń . W niosek ten  w skazuje na to, że p ierw otna 
jask in ia  S tudnisko m usiała pow stać przed zlodowace­
niami.

W św ietle tych faktów  geneza sam ych nacieków  jest 
następująca: W zasypanych piaskiem  i żw irem  kory ­
tarzach  i salach górnych poziomów pierw otnej jask in i 
S tudnisko, w  w olnych przestrzeniach między żw irem  
i piaskiem , przesączała się powoli woda. Niosła ona ze 
sobą dużo kw aśnego w ęglanu w apnia (CaHCOg). 
W n iektórych m iejscach, bardziej bogatych w  m ateria ł 
ilasty, koncentrow ał się kw aśny w ęglan w apnia. 
Z przesyconych roztw orów  zaczynał się krystalizow ać 
obojętny w ęglan w apn ia  (CaC 03). W ęglan w apnia, 
k rystalizu jący  wokół jakiegoś ośrodka, powoli spajał 
luźny piasek. W ten sposób rosły poszczególne kule.

Przejście kwaśnego w ęglanu w apnia w  obojętny 
mogło nastąpić nie tylko w  środow isku silnego stęże­
nia tego pierwszego, lecz rów nież w  różnych środow i­
skach geochemicznych. Np. przy  w ietrzen iu  skaleni 
mogły pow stać w ęglany sodu doskonale rozpuszczalne. 
Po ich wym yciu m iejsce ich mogły zająć w ęglany 
wapnia.

W niek tórych  w ypadkach bezpośrednim  im pulsem  
krystalizacji w ęglanu w apnia mogłyby być niew ielkie 
napięcia elektryczne na ostrych kraw ędziach poszcze­
gólnych ziarenek piasku. Na rosnących kraw ędziach 
kalcy tu  tak ie  w łaśnie napięcia powodowałyby dalszy 
w zrost kryształów . Ten proces trw a ł oczywiście przez 
cały czas dopływ u w ody zakwaszonej w ęglanem  
w apnia.

W tej w ięc sy tuacji powyższe form y należałoby n a ­
zwać konkrecjam i. Inne jednak  przesłanki zdecydo­
w ały o tym, że form y te  m im o pew nej nieścisłości 
genetycznej nazyw am y naciekam i.

Oto w  tych starych, zupełnie zasypanych przez p ia­
sek salach jask in i w skutek  prom ieniście k rysta lizu ją­
cego kalcy tu  n iek tóre p a rtie  p iasku zostały spojone 
w ęglanem  w apnia. Proces ten  był bez w ątp ien ia długi. 
W pew nym  jednak  m om encie w ielki kataklizm , być 
może tektoniczny, p rzeryw a go. Dolne p artie  jask in i 
S tudnisko, podobn ie’ ja k  i n iek tó re  p artie  sąsiednich 
jask iń  (Koralowej, Pod Sokolą, U rw istej czy O lsztyń­
skiej) u legają potężnem u zaw aleniu.

Rzecz oczywista, że po  tym  kataklizm ie pew ne p ro ­
cesy przybrały  zupełnie inny przebieg. O dsłonięte zo­
stały  przez zaw alisko sale zasypane piaskiem . Spojony 
w ęglanem  w apn ia  p iasek  pozostał n a  m iejscu. Ponie­
waż było go najw ięcej w  p a r tii stropowej i n a  ścia­
nach daw nych sal, pozostał on przy obsypyw aniu się 
p a rtii luźnych, n ie  spójnych. K ule te, przytw ierdzone 
do ścian i stropu, przypom inają pod w zględem  funk­
cjonalnym  nacieki.

W w ielu  m iejscach, zwłaszcza w  Sali Piaszczystych 
Nacieków, poszczególne g irlandy  piaszczyste zostały 
pokry te w ęglanem  w apnia. Są to więc nacieki kalcy- 
towe o w nętrzu  piaszczystym .

Nacieki piaszczyste w  Polsce nie są rzadką formą.

Spotkano je  między innym i w  Południow ej Jask in i 
w  W ojcieszowie w  Sudetach. O statnio naw et stw ie r­
dzono, że zdobią one słynną jask in ię w  Mechowie 
koło Pucka. Udało się je  również znaleźć naw et w p ia­
szczystych jask in iach  w  Dom aniewicach nad  Pilicą. 
S łynne Błotne Zam ki i n iek tó re b łotne nacieki z J a ­
sk in i M iętusiej i K asprowej Niżnej w  T atrach  są 
w łaśnie doskonałym  przykładem  tych nacieków, jak -

Ryc- 8. N aciek piaszczysty z Jask in i Południowej 
w  W ojcieszowie (Sudety)

kolw iek różnią się one zdecydowanie pod względem 
genetycznym  od nacieków  wyżej opisanych’ Im pulsem  
jednak  do zw rócenia uw agi n a  te  nacieki było ich 
odkrycie w  jask in i Studnisko.

Je st rzeczą ciekawą, że podobnych form  w  lite ra tu ­
rze nie opisywano. W roku  1933 w  S tanach Zjednoczo­
nych A. P. zwrócono uw agę n a  sta lagm ity  piaszczysto- 
kalcytowe. Podobnie Włosi w  r. 1953 podnieśli spraw ę 
kalcytow o-piaszczystych stalagm itów  na te ren ie  Italii. 
Jednakże takiego nagrom adzenia tych form  n a  ścia­
nach i strop ie (a więc form  funkcjonalnie s ta lak ty to ­
wych) dotychczas n ik t nie opisywał.
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DANUTA KAJDEROW ICZ-JA ROSINSK A  (Kraków)

W YSTĘPO W A N IE A LK A LO ID Ó W  W  ŚW IECIE ROŚLIŃNYM

A lkaloidy są to ciała zasadowe, w ystępujące w  ro ­
ślinach, najczęściej o bardzo silnym  działan iu  n a  ustró j 
ludzki. N iebezpieczne trucizny  i najcenniejsze le k a r­
stw a roślinne należą do te j grupy zw iązków  chem icz­
nych.

A lkaloid znaczy dosłownie substancja  zasadokszta łt- 
na, a to z arabskiego alkali — zasada i greckiego 
ejdos  — kształt.

A lkaloidy są zw iązkam i organicznym i o budow ie 
cyklicznej. Z aw iera ją  zawsze azot, węgiel, w odór i cza­
sem  tlen. M ają ch a ra k te r  am in, najczęściej trzecio­
rzędowych, rzadziej d rugo-lub  czw artorzędow ych.

Są to przew ażnie zw iązki heterocykliczne, a w ięc 
zaw ierające atom  azotu n a  m iejscu  atom u w ęgla 
w  pierścieniu , ale w  n iek tó rych  przypadkach, ja k  np. 
u  kojchicyny lub  efedryny, atom  azotu zna jdu je  się 
poza pierścieniem .

A lkaloidy są bardzo rozpow szechnione w  św iecie 
roślinnym . Znaleziono je  w  1040 ga tunkach  roślin. 
Z tego godne w zm ianki ilości alkaloidów  zaw iera 
206 gatunków , należących do 108 rodzajów . 37 rodzin, 
w  sk ład  k tó rych  w chodzą rośliny  alkaloidow e, m ożna 
podzielić n a  trzy  grupy:

1) Rodziny n ie  zaw ierające alkaloidów , lecz w  k tó ­
rych  zdarzają  się m utacje nietypow e d la całej grupy, 
mogące w ytw arzać alkalo idy (np. Chenopodiaceae, 
Compositae, Boraginaceae, Convulvulaceae).

2) Rodziny, w  k tó rych  w szystkie g a tu n k i zaw ierają  
alkalo idy i n ieznane są m utacje, dające rośliny  bez- 
alkaloidow e (np. Papaveraceae).

3) N ajw ię k sz a . je s t g rupa rodzin, w  k tó re j jedne 
rodzaje lub  gatunk i syn te tyzu ją, inne na tom iast n ie  
syn te tyzu ją  alkaloidów. W łaściwości te  są  sztyw ne 
i n ie  u legają zm ianom . A con itum  i D elph in ium  np. 
w y tw arza ją  alkaloidy, choć w iększość innych  rodza­
jów  z te j sam ej rodziny Ranunculaceae  ich n ie  za ­
w iera.

H utch inson  opracow ał h ipotetyczny przebieg ewo­
lu c ji roślin  kw iatow ych: p unk tem  w yjśc ia je s t g rupa 
A rchichlam ydeae, z  k tó re j w yszły 2 podstaw ow e rzędy:
1) M agnoliales, z przew agą gatunków  drzew iastych 
i 2) Ranales, z przew agą gatunków  zielnych (patrz 
schem aty  obok).

Z p u n k tu  w idzenia chemicznego, pom im o w ielu  w y­
ją tków , m ożna podzielić alkalo idy w  zależności od 
pokrew ieństw a roślin , z k tó rych  pochodzą. Ja k o  p rzy ­
k ład  przytoczyć m ożna rzędy Anonales, Laurales  
i Rhoedales, w y tw arza jące  alkalo idy izochinolinowe. 
Z asady dwóch pierw szych rzędów  są drugorzędow ym i 
am inam i, podczas gdy alkaloidy spo tykane w  rzędzie 
Rhoedales m a ją  ch a rak te r  trzeciorzędow y o raz tow a­
rzyszą im  inne typy  alkaloidów , n ie  spo tykane w  dw óch 
pierw szych rzędach.

Jeżeli pokrew ieństw o m iędzy rodzajam i w  rodzinie 
je s t odległe (np. A con itum  i H ydrastis), zaw arte  w  tych  
roślinach  alkalo idy: akonityna, hy d rasty n a  i b e rberyna  
m ogą różnić się znacznie sw ą budow ą.

Z darza ją  się jednak  w yjątk i. A lkaloid b e rberyna  
w ystępu je  w  sześciu rodzinach, p rzy  czym  trzy  z tych

Schem at rozw oju dw uliściennych roślin  alkaloidowych 
pochodzących od Magnoliales
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S chem at rozw oju dw uliściennych roślin  alkaloidowych 
pochodzących od Ranales
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R A N A L E S

rodzin: Berberidaeae, Ranunculaceae i Papaveraceae 
pochodzą z rzędu  Ranales lub  rzędów  od niego po­
chodnych, a  trzy  pozostałe: Rutaceae, M enispermaceae 
i Anonaceae  w yw odzą się od Magnoliales.

Jeszcze bardziej nieoczekiw ane je s t w ystępow anie 
n iko tyny . Z naleziony posta ła ona nie ty lko  w  rodzinach 
rzędów  Ranales i M agnoliales, lecz rów nież w  dwóch 
skrytopłciow ych rzędach: Lycopodiales i Eąuisetales. 
Poniew aż nie m a żadnych podstaw  do uw ażania tych 
rzędów  za pokrew ne, m usim y przyjąć, że w ystąp iła  
rów noległa ew olucja w  odległych filogenetycznie ro -
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Schem at rozwoju jednoliścierm ych roślin  alkaloidowych 
pochodzących od Ranales
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R A N A L E S
(Dwuliścienne)

ślinach. Być może, że różne alkaloidy pow stają  p ie r­
w otnie dzięki stosunkow o prostym  przem ianom  sub­
stancji ogólnie rozpowszechnionej.

P rzy określaniu  gatunków  często można w ykryć m e­
todam i chem icznym i pokrew ieństw a lub  różnice, k tó ­
rych  sam ą m etodą filogenetyczną n ie  d a  się ustalić. 
Jako  przykład  przytoczyć m ożna dwa gatunki: Stylo-  
phorum  d iphyllum  (Michx.) N utt. i Dicranostigma  
jranchetianum  (Prain) Fedde, k tóre w ytw arzają te same 
alkaloidy. D rugi z tych gatunków  określany był daw ­
niej jako S tylophorum  i z p u n k tu  w idzenia chemicz­
nego nie ma powodu do tw orzenia dla niego nowego 
rodzaju.

Jeśli chodzi o rozm ieszczenie alkaloidów  w  tkankach 
roślinnych, to  zna jdu ją  się one w w iększej koncen­
tracji:

a) w bardzo aktyw nych tkankach, jak  rosnące owoce, 
cam bium  starych  korzeni itp.,

b) w  epiderm ie i w  w arstw ie tuż pod nią położonej, 
w okryw ach nasiennych,

c) w  parenchym ie tow arzyszącej i przenikającej 
tkankę naczyniową,

d) w  naczyniach m lecznych, jeśli w ystępują w  ro ­
ślinie.

A lkaloidy znajdow ane są w  kom órkach roślinnych 
zawsze jako sole rozpuszczane w  wodniczkach.

A lkaloidy mogą w ystępow ać w  całej roślin ie lub 
w poszczególnych je j organach. Zdarza się również, że 
alkaloidy znajdow ane są jedynie w  pew nych okresach 
rozw oju rośliny. N asiona ty ton iu  i m aku  n ie w ykazują 
obecności alkaloidów, jed n ak  podczas kiełkow ania 
w  m łodziutkich siew kach tych gatunków  znaleziono 
ciała alkaloidowe. Z drugiej strony  n ie udało się w y­
śledzić obecności alkaloidów  w  liściach i korze Caly- 
canthus floridus  L„ podczas gdy nasiona zaw ierają 
1%  ciał zasadowych.

Rośliny dw uletn ie i trw ałe  m ają tendencję do tw o­
rzenia ciał azotowych w  korzeniach, jednakże i n ad ­
ziem ne części w ielu  roślin, np. z  rodzajów  Dicentra, 
A conitum  i D elphinium , mogą być bogatym  źródłem  
alkaloidów.

K ora roślin  drzew iastych je st zw ykle bogatsza w a l­
kaloidy n iż liście lub kiełki, gdyż alkaloidy grom adzą 
się w korze rok  po roku. Kora starych  korzeni berbe­
rysu  może zaw ierać do lO /̂o berberyny, podczas gdy 
u m łodych roślin  m a niew iele więcej alkaloidów  niż 
liście.

W ogromnej większości badanych tkanek  alkaloidy 
były znajdow ane tylko w  żywych kom órkach. N aw et 
w  korze chinowej, w  której ilość chininy dochodzi do 
12»/o suchej masy, alkaloidy zw iązane są ściśle z pa- 
renchyną i innym i żyw ym i kom órkam i i n ie  znaleziono 
ich w  kom órkach drew na, korka itp. W yjątk iem  są 
alkaloidy berberysu: berberyna i um belatyna, które 
zam iast zanikać w  starych zdrew niałych tkankach  ło­
dygi, grom adzą się w  n ich  i procent berberyny  zwiększa 
się z ro k u  na rok.

Nie udało  się dotychczas usta lić  dokładnie m iejsca 
syntezy alkaloidów. W odciętych i w egetujących 
w  izolacji korzeniach tytoniu, b ielunia, lulka, pokrzyku 
i łubinu zaobserw ow ano zwiększenie się  zaw artości 
alkaloidów. N atom iast liście i łodygi odcięte od ro ­
ślin z rodź. Solanaceae n ie  w ytw arza ją alkaloidów  tak  
długo, dopóki n ie  w ytw orzą się korzenie przybyszowe.

Stw ierdzono, że n iko tyna pow staje  w  korzeniach, 
a w liściach n iektórych gatunków  Nicotiana  może n a ­
stępować je j przem iana aż do anabazyny. W yniki do­
świadczeń ze szczepieniem  roślin  alkaloidow ych także 
pozw alają wnioskować, że alkaloidy, szczególnie z grup 
trop iny  i nikotyny, pow stają w  korzeniach i przeno­
szone są do części nadziem nych rośliny.

Drogą tran sp o rtu  alkaloidów są naczynia. Sok od­
ciągnięty z ksylem u ściętych łodyg tytoniow ych za­
w ierał 0,24 mg niko tyny  na 1 m l płynu. Sok w ycieka­
jący ze ściętej łodygi Datura stram onium  daw-ał 
w yraźną reakcję n a  alkaloidy tropinow e. Obecność 
alkaloidów  w  soku przepływ ającym  w  naczyniach w y­
kry to  także u Corydalis, Ricinus, V eratrum  itp.

Ruch w k ierunku  przeciw nym , od liści do reszty 
rośliny, jest m ało zbadany. W nielicznych udanych 
badaniach stw ierdzono jednak  przepływ  alkaloidów  od 
szczepionego zraza do dolnej części pędu i do korzeni. 
Nie w ykluczona je s t także możliwość przen ikan ia a lk a­
loidów z naczyń do sit. M o t h e s stw ierdził pierwszy 
nieznaczną syntezę alkaloidów  w  młodych izolowanych 
liściach tytoniu. Inn i badacze udow odnili, że alkaloid 
lupinina pow staje ty lko w  częściach nadziem nych 
łubinu, tom atyna w ytw arzana je st głównie w  pędach 
pomidorów, a w  korzeniu tylko w  niew ielk ich  ilościach,

Przytoczone w yniki w skazyw ałyby, że korzenie są 
głównym, choć nie jedynym  źródłem  pow staw ania 
większości alkaloidów.

W ykrycie m echanizm u pow staw ania alkaloidów 
w  roślinach  jest bardzo trudne  i w ym aga skom pliko­
w anych doświadczeń biochemicznych.

N ajogólniej mówiąc synteza alkaloidów  następuje 
przez łączenie się am oniaku pobranego przez korzenie 
z pochodnym i w ęglow odanów  z liści. W szystkie tkank i 
roślinne zaw ierają zm ienne ilości „rozpuszczonego 
azotu“ w  postaci prostych  zw iązków  azotowych, takich  
jak  am iny, am inokw asy i proste  zasady azotowe. Są to 
biogenne am iny, zw ane protoalkaloidam i, gdyż są pod­
staw ow ym i elem entam i budow y alkaloidów. Mogą one 
pow staw ać albo w prost przez syntezę z am oniaku i p ro ­
duktów  beztlenowego rozkładu cukru , albo drogą po­

34
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średn ią  przez kolejne tw orzenie i rozkład  białek. N ie­
k tórzy  uw ażają, że alkaloidy pow sta ją  podczas rozkładu 
b iałka, poniew aż zaobserwow ano, że tw orzenie się 
a lkalo idów  zbiega się z obniżeniem  ilości b ia łek  w  ży­
w ej komórce. A lkaloidy pow sta ją  przew ażnie w  m ło­
dych tkankach , k tó re  ak tyw nie syn te tyzu ją  b iałka, n ie  
w iem y jednak , czy odbyw a się tam  jednoczesny rozkład 
białek.

Synteza różnych alkalo idów  bez w ątp ien ia  różni się 
w  szczegółach, lecz ogólnie je s t ona zależna od oddy­
chania. M echanizm  tej u tlen ia jącej syntezy je s t ham o­
w any lub znoszony przez narkozę.

Rola alkalo idów  w życiu rośliny n ie  je s t dotych­
czas dostatecznie w yjaśniona. Poza nielicznym i w y ją t­
kam i nie stanow ią one n a  ogół ochrony roślin  przed 
zw ierzętam i lub pasożytniczym i grzybam i. P ew ne od­
m iany  so lanidyny mogą być w praw dzie źródłem  od ­
porności n iek tó rych  dzikich ziem niaków  n a  stonkę 
ziem niaczaną, ale n a  ogół alkaloidy są znacznie b a r ­
dziej tru jące  dla człow ieka niż dla zw ierząt, a n iek tó re  
ow ady rozw ija ją  się  norm alnie, żyw iąc się m łodym i 
liśćm i o w ysokiej zaw artości alkaloidów . N ikotyna 
w  postaci proszku je s t owadobójcza, n a to m iast s try ch ­
n ina, alkaloidy Conium, A con itum  i Cola w ykazują 
słabe działanie owadobójcze.

O kazuje się, że rad ioak tyw ny  w ęgiel, dostarczony 
roślinom  w  postaci w ęglanów, jest absorbow any przez

korzenie. Obecność tego w ęgla stw ierdzono następnie 
w  alkalo idach: n ikotynie, nom iko tyn ie  i anabazynie. 
Dowodzi to, że alkaloidy b iorą czynny udział w p rze­
m ian ie m a terii w  roślinach.

Koenzym y i grupy prostetyczne enzymów zaw ierają 
liczne pierścienie heterocykliczne, m ożliwe je s t więc, 
że alkalo idy są albo z n im i spokrew nione, albo też po­
w sta ją  w  zw iązku z ich tw orzeniem  się. A lkaloidy 
mogą także działać ak tyw ująco  lub unieczynniająco 
na enzymy.

Jakko lw iek  istn ie ją  podstaw y do w ysuw ania p rzy­
puszczeń, że ro la  alkaloidów  w  roślinach  zw iązana jest 
z działalnością enzymów, to  jednak  nie można zapom i­
nać, że w iększość roślin  ani nie tw orzy alkaloidów, ani 
też n ie  o trzym uje ich z zew nętrznych źródeł. J a k ą ­
kolw iek więc ro lę  alkaloidy odgryw ają w  roślinie, to 
rola ta  n ie  może być powszechna. M ożliwe je st jednak, 
że alkaloidy spe łn ia ją  te  funkcje, k tó re  w  roślinach 
niealkalo idow ych dokonyw ane są  przez prostsze zasady 
azotowe lub całk iem  inne substancje.

N iektórzy autorzy  określają alkaloidy jako produkty  
uboczne, ponieważ odkładanie ich n ie  je s t konieczne 
dla życia i znane są rośliny, k tó re  ich n ie w ytw arzają. 
Jeśli isto tn ie  alkalo idy są p roduk tam i odpadkowym i, 
to w  każdym  razie n ie  są to  substancje  odpadkow e 
typu  m ocznika u  zw ierząt, lecz być może w ydzieliny 
„eksperym entalnego m etabolizm u" w  ew olucji roślin.

KRYSTYNA S MO LEŃ (Kraków)

W RAŻLIW OŚĆ CZŁOW IEKA I ZW IERZĄ T NA ZAPACHY

Człowiek m a zmysł w ęchu w  porów naniu  z w ielu  
innym i ssakam i słabo rozw inięty. N ależy do isto t m i- 
krosm atycznych — z m ało  w ykształconym  organem  
powonienia. W rażliwość w ęchowa zdaje się nie w y­
kazyw ać u ludzi w iększych różnic, a ty lko  tubylcy  
w  A ustra lii czy A fryce są obdarzeni lepszym  zm ysłem  
węchowym . Także u  ludzi ślepych a zwłaszcza dzieci 
ślepych w ystępu je  silniejszy rozwój tego zm ysłu. Poza 
tym  u kobiet i u dzieci w rażliw ość pow onienia je s t 
w  ogóle wyższa niż u mężczyzn.

Często zdarza się, że różne osoby n a  ten  sam  zapach 
różnie reag u ją  albo ta  sam a osoba może w  różnych 
okolicznościach inaczej odczuwać ten  sam  zapach, np. 
exalto lidu . O kazuje się, że czasem osobom o nieuszko­
dzonym  zm yśle w ęchowym  b ra k  jest zdolności rozpo­
znaw ania jednego lub  p a ru  zdecydow anych zapachów , 
co zostaje często n ie  zauw ażone przez otoczenie. O bja­
w y te  zn ikają  i znow u się  po jaw iają . Z jaw isko  to  nosi 
nazw ę anosm ii. W n iek tó rych  chorobach spotyka się 
anosm ię zupełną lub częściową np. po influency, 
d y fte rii czy w  gw ałtow nym  katarze  nosa. Rzadsze są 
parosm ie czyli chorobliw e zm iany w  pow onieniu n a  
sk u tek  np. patologicznych anom alii lub  za trucia , cha­
rak te ry s tyczne  tym , że te  sam e osoby m ogą ten  sam  
sk ładn ik  odczuwać w  różny sposób. Dotychczas po­
znano dw ie substancje, k tó rym i m ożna dow olnie w y ­
wołać parosm ie: androstenol i androstenon. Ten osta tn i 
może dana osoba odczuć w  różny sposób, a w ięc jako

zapach 1) n ieprzy jem ny silny, zwierzęcy, czasem przy­
kry, 2) lekki, przy jem ny zapach piżm a o charak terze 
kw iatow ym  i 3) owocowy, brzoskw iniow y.

Z pomocą elektroencefalografu  s ta ran o  się zbadać 
w pływ  różnych zapachów  na nerw y  węchowe w  mózgu. 
N ajw iększe w ahan ia  prądów  czynnościowych obserw o­
w ano, kiedy n e rw  został pobudzony przez zapach w a­
leriany, kaw y, p erfum  bzowych, goździków, m ięty, 
law endy i cytryny. W yraźne w ahan ia uzyskano rów ­
nież przez zapach barw inka , cebuli, o le jku  te rpen tyno ­
wego, kam fory  i cynam onu. Aceton i alkohol nie 
w yw oływ ały żadnej reakcji.

A by sklasyfikow ać zapachy, T e u b e r  zbadał 35 000 
organicznych zw iązków  n a  ich ew entualne w łasności 
zapachowe. S tw ierdził, że 3000 posiadało zapach. Z tej 
liczby w yodrębnił 400, k tó re  dało  się  scharakteryzow ać 
przez określone pojęcia zapachowe, a te  z kolei podzie­
lił na 3 duże grupy. Do pierw szej zaliczył około 50%> 
badanych  zw iązków  określonych przez następujące 
pojęcia zapachow e: przyjem ny, nieprzyjem ny, eterycz­
ny, arom atyczny, orzeźw iający, odurzający, gorzki, 
duszący, kw aśny. Do drugiej grupy  zaliczył 25% b ad a­
nych połączeń, k tó s rm  odpow iadają pojęcia zapachow e 
określone przez porów nania ze św iata  roślin  i zw ie­
rzą t a więc podobny do: Asa foetida, jab łek , balsam u, 
m asła, kam fory, citronelolu, bzu, geranium , jaśm inu, 
piżm a itp. Do trzeciej grupy w łączył 22,5°/o substancji 
określonych przez po jęcia zapachow e chem icznie zde-
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finiow ane jak : am oniakalny, anetolowy, benzolowy, 
kw asu kapronowego, chlorowy, aldehydu cynam ono­
wego itp.

C r o c k e r  i H e n d e r s o n  po trafili zapachy uło­
żyć liczbowo w  system . P odstaw ą były 4 elem entarne 
odczucia zapachowe: 1) w oń kw iatów , najw yraźniejsza 
w  helio tropie i jaśm inie, 2) zapach kw asu, najw yraź­
niejszy w  occie, 3) zapach spalenizny, 4) kaprylow y, 
stęchlizny, sk u n k sa l. W ystarczy przygotow ać wzorce 
czterech zapachów  podstaw ow ych o  stężeniu ich od 1 
do 8 i zrobić z n ich  zestaw ienie w  różnych stosunkach, 
a otrzym a się każdą pożądaną substancję  zapachową 
względnie m ieszaninę zapachową. Otóż, jeżeli weźm ie­
my zapach w onnego k w ia tu  o natężeniu  6, kw asu 4, 
spalenizny 2 i śm ierdziela 3, to  otrzym am y typowy 
zapach róży. Sym bol tego zapachu w yraża się w  cy­
frach 6/4/2/3/. Symbol dla kam fory  m a w artość 5/7/375/, 
alkoholu benzolowego 8/4/4/5/ itd. Już z samego sym ­
bolu można przew idzieć rodzaj zapachu, zwłaszcza 
jeżeli znajdzie się w  n im  liczba 8, k tó ra  zadecyduje 
o przew adze jednego z typów  i nadaje  bardziej zde­
cydowanego charakteru- Ten u łatw iony sposób pozwala 
określić każdy zapach (bez uw zględnienia jednak  od­
cieni zapachow ych decydujących poniekąd w  zm ysło­
wym odbiorze) i z kolei go odtworzyć. Wzorce te m ają 
zastosow anie dla specjalistów  o w yczulanym  zmyśle 
powonienia (w przem yśle perfum eryjnym ), k tórzy tw o­
rzą kompozycje zapachow e przyjem niejsze naw et niż 
czyste zw iązki chemiczne.

W rażliwość i czułość w ęchową oznacza się za pomocą 
tzw. olfaktom etrów  różnych typów. O lfaktom etr np. 
Zw aardem akera (ryc. 1) sk łada się z  ru rk i szklanej, 
której jeden  koniec w kłada się  do nosa a na dalszą 
część ru rk i szklanej (zasłoniętą ekranem  od nosa 
badacza) nasadza się ru rk ę  glinianą, nasyconą roztw o­
rem  substancji w onnej. Jeżeli ru rk ę  w onną nasadzi 
się na szklaną całą długością i w ciąga nosem  pow ie­
trze, n ie  czuje się żadnej woni, natom iast odczuwa się 
ją  dopiero w tedy, gdy część ru rk i w onnej w ysunie się 
poza koniec ru rk i szklanej. Część ta  będzie dla róż­
nych ciał zapachow ych dłuższa lub krótsza. I ta k  ru rk ę  
z w odnym  roztw orem  kam fory  o stężeniu 1 :10 0  000 
w tem peratu rze  15°C trzeba w ysunąć 6 cm  poza ru rk ę  
szklaną, żeby jeszcze rozpoznać zapach kam fory. Dla 
jononu długość ta  w ynosi zaledw ie 1 cm. Mówi się 
w tedy, że jedna olfakcja czyli jednostka  psychofi­
zyczna w ynosi dla kam fory  przy  15°C 6 cm a dla 
jononu 1 cm.

O lfak tom etr W agenaara sk łada się z m ałych kostek 
z porow atego m ateria łu , np. szam otki lub  b im sztajnu, 
które zanurza się  w  alkoholow ym  roztw orze pachnącej 
substancji, 15 m inu t suszy się n a  papierze filtracyjnym , 
kładzie się n a  końcu m etalowego krążka, n a  k tóry  
w suw a się ru rk ę  szklaną i posuw a w  k ierunku  nosa.

P rofesor B. K a m i e ń s k i  z K rakow a skonstruo­
w ał m ikroogniwo zaopatrzone w  w arstw ę żelu k rze­
mionkowego, reagujące n a  pew ne zapachy, np. h e r­
baty, p ieprzu itp. U rządzenie to  nazw ał — elektrodą 
węchową.

1 G atunek kun y  am erykańsk iej o lu trze  ciem nobrunatnym  
z dwom a białym i pasami, k tó ry , gdy zostanie zaatakow any, 
wydziela z gruczołów odbytow ych p łyn  o drażniącej woni 
podobnej do zapachu psującego się tłuszczu i sera.

Chcąc w  ogóle odróżnić i obiektyw nie ocenić jakiś 
zapach należy przestrzegać następujących reguł, a m ia­
nowicie: 1) wykonać m ały i k ró tk i wdech, 2) nie w cią­
gać więcej pow ietrza niż jest to  potrzebne do stw ie r­
dzenia zapachu, 3) pomiędzy poszczególnymi w raże­
niam i zapachowym i zostawić dostateczny czas do w y-

Ryc. 1. O lfaktom etr Z w aardem akera (wg Tschircha)

poczynku, 4) unikać zew nętrznych zakłóceń, np. wąchać 
z zam kniętym i oczami.

O w iele lepiej niż u  człowieka rozw inięty je s t zmysł 
pow onienia u innych kręgowców i owadów. Nie w ia­
domo nam  tylko, ja k  te  osta tn ie  oceniają bodźce w ę­
chowe. Pszczoły lubią w praw dzie zapachy, k tóre i d la 
ludzi są przyjem ne, a u n ik a ją  zapachów i d la  nas n ie­
m iłych. Lot ich kierow any je st substancjam i wonnym i 
m iododajnych roślin. Pszczoły nie tylko sam e po za­
pachu odnajdują żerowisko, ale zw abiają jeszcze tow a­
rzyszki swoimi tańcam i „okręcanym " lub „w yw ijanym " 
na p lastrze  miodu dając towarzyszkom  tym  sam ym  po­
znać, z jak ie j odległości jakiego zapachu m ają  szukać, 
aby dotrzeć do tych sam ych gatunków  kw iatów , 
z k tó rych  był pobrany  pokarm . Te spostrzeżenia 
(K. F r  i s c h, p a trz  W szechśw iat 7/1951) w ykorzystano, 
aby zwiększyć ilość pobieranego miodu w  pasiece. 
K arm i się  pszczoły wodą cukrow ą z zapachem  roślin  
m iododajnych specja ln ie  do tego celu upraw ianych  
w  pobliżu, po czym 22-k ro tn ie  n ieraz w zrasta  n aw ie­
dzenie tychże pól, np. koniczyny, law endy czy innych. 
Ciekawe je s t też zachow anie się zim ujących pszczół. 
Gdy do ula doprowadzano przez przeciąg pół godziny 
woń bzu, rozm arynu i lipy, pszczoły w ykazały 5—6 go­
dzin trw ające  poruszenie, przy czym podnosiła się tem ­
p e ra tu ra  w  ulu. N ajsilniejsze ożywienie zaobserwo­
w ano przy zapachu lipy. Pszczoły próbow ały naw et 
opuszczać ul. Zapach o le jku  terpentynow ego w pływ ał 
podobnie. Zapach n afty  i fenolu zm niejszał ruchliw ość 
pszczół, a tem p era tu ra  spadała z 22° C w  przeciągu 
4 godzin n a  14°C. Po 2 godzinach zaczynała się w praw ­
dzie podnosić, ale w iele osobników ro ju  uległo tym ­
czasem zatruciu  i zginęło. Zapach kw aśnej kapusty, 
solonych ogórków, grzybów, zgniłych ziem niaków  nie 
działał pobudzająco n a  pszczoły.

Owady te  n ie  ty lko  są  w rażliw e na zapachy, ale ta k ­
że sam e w ydzielają je  z gruczołów  w onnych. Po zapa­
chach gniazdowych doskonale się w zajem nie poznają. 
Podobne pod tym  względem  są m rów ki. Z eks trak tu  
eterowego wydzieliny ciała np- Tapinoma erraticum  
o trzym ano szybko żywiczejącą pachnącą pozostałość.

34*
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Robotnice w śród m rów ek drzew nych Lasius fu lig ino-  
sus  w ydzielają z gruczołów  na głowie zapach, k tó ry  po 
rozcieńczeniu je s t bardzo przyjem ny. Z ek s trak tu  ciał 
tych  zw ierząt otrzym ano pachnącą piżm em  substancję. 
M rów ki sam ce gatunku  Lasius flavus  w ydziela ją  p rzy ­
jem nie pachnące produkty . W eterow ym  ekstrakcie ich 
c ia ła  są zaw arte  substancje  pachnące podobnie jak  
terpeny, k tó re  po u tlen ien iu  w ykazu ją zapach w anilii. 
W o sta tn ich  czasach zwrócono uw agę n a  silny  zapach 
m otyli i pająków . S ubstanc je pachnące tw orzą się 
zwłaszcza n a  skrzydłach m otyli i g ra ją  w ażną ro lę 
w  życiu płciow ym  owadów. Tę sam ą ro lę  spe łn ia ją

n iek tó re  gruczoły ssaków  tak ich  ja k  piżmowce, cywety 
afrykańsk ie  czy w alen ie (K. S z a r  s k  i, W szechświat 
8/1949), k tó re  dostarczają piżm a, cywety i am bry, uży­
w anych jako  u trw alacze do perfum  złożonych dla 
nadan ia  trw ałości i „w ygładzenia" ich zapachu.

N ajsilniej m a być rozw inięty narząd  węchowy 
u ryb. P łazy m ogą percypow ać zapachy w  wodzie 
i w  pow ietrzu. Duże m ożliwości odbierania zapachów 
m ają  żółwie wodne. Również jaszczurki i węże od­
czuw ają zapachy. P tak i, z w y jątk iem  Kiwi, m ają  na 
ogół słabo rozw inięty  narząd  węchowy (cyt. Ber, 
Schim m el 1952/53).

MARIA SARNECKA-KELLER (Kraków)

POCZĄTKI CHEMII NOWOCZESNEJ

Ryc. 1. Georg S tah l (1660— 1734)

K iedy przed w iekam i w  rękach  k tóregoś z naszych 
przodków  zabłysła po raz pierw szy isk ra  w ydobyta 
z dwóch energicznie zderzonych ze sobą kaw ałków  
krzem ienia — zapoczątkow any został przypadkow o 
pierw szy sztuczny proces chem iczny — spalanie. Proces 
ten , zw iązany ta k  bezpośrednio z życiem  ludzkim , 
a w łaściw ie w  swej łagodnej form ie oddychania b ę ­
dący podstaw ą życia, czekać m usiał tysiące la t na 
sw oje w łaściw e w yjaśn ien ie, a rozw iązanie tego p ro ­

b lem u w  osta tn im  ćw ierćw ieczu X V III stu lecia stało 
się punk tem  zw rotnym  w  dziejach chemii.

P ierw szą, logicznie uzasadnioną próbą w ytłum acze­
n ia procesu spa lan ia  była teoria  sform ułow ana 
w osta tn ich  la tach  XV II stu lecia przez lekarza i che­
m ika Jerzego S t a h l a .  Podstaw ow ym  założeniem  no­
wo w prow adzonej teo rii było przyjęcie egzystencji 
hipotetycznego p ie rw iastka  — flogistonu, k tó ry  zajął 
m iejsce jednego z trzech podstaw ow ych elem entów  
opisyw anych przez B e c h e r  a tzw. terra pinguis. 
W edług teorii S tah la  w szystkie ciała m iały zaw ierać 
w iększe lub m niejsze ilości owego flogistonu, zw iąza­
nego z nim i z różną siłą. Ciała palne zaw ierały wiele 
flogistonu zw iązanego bardzo luźno, ciała trudne  do 
spalenia nie były go pozbaw ione zupełnie, ale tak  
z n im  silnie zw iązane, że nie po trafiły  go od siebie 
oddzielić. Spalanie w ięc i analogiczne do niego procesy 
chem iczne polegały n a  uchodzeniu z danego ciała za­
w artego  w nim  flogistonu. Palnym i nie mogły być 
przeto  czyste p ierw iastk i, ale ich połączenia z flogi- 
stonem , palen ie natom iast doprowadzało do wyizolo­
w an ia  wolnego p ierw iastka . U zwolenników teorii flo- 
gistonowej ciałam i prostym i były więc wszystkie tlenki 
m etali, tzw. w apna , natom iast czyste m etale były  po ­
łączeniam i właściwego elem entu z flogistonem.

Bez w zględu na to, jak  my będziemy się dziś zapa­
tryw ać na koncepcje chem iczne sprzed przeszło dw ustu  
lat, trzeba przyznać, że na owe czasy teoria flogisto- 
now a była w p ro s t genialna. Pozw alała ona w y tłum a­
czyć większość znanych podówczas reakcji chem icz­
nych  z jednolitego p u n k tu  w idzenia, rozpatru jąc  je 
jako  łączenie pew nych substancji z flogistonem, lub 
oddaw anie flogistonu z jego połączeń. Ze współczes­
nego p u n k tu  w idzenia teo ria  flogistonow a była 
pierw szą, k tó ra  zw róciła uw agę na odw racalność u tle ­
n ian ia  i redukc ji i zrobiła zasadniczy k rok  w  k ierunku  
w ytłum aczenia ty#ił procesów. Teoria ta  po raz  p ierw ­
szy pozw alała w yjść poza zakres opisyw ania zjaw isk 
chem icznych, um ożliw iając ich naukow e tłum aczenie. 
Dzięki niej — ja k  to  określił E n g e l s  — alchem ia 
s ta ła  się chemią.

Równocześnie jed n ak  najgorliw si zwolennicy teorii
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Ryc. 2. A ntoine L au ren t Lavoisier (1743—1794)

flogistonowej budu ją  nieśw iadom ie fundam enty  pod 
nowy gm ach wiedzy chemicznej. Zapoczątkow ana przez 
van  H e l m o n t a  techn ika p racy  z gazami, po za­
stosowaniu drobnych ulepszeń, um ożliwia zbieranie 
substancji gazowych w w iększych ilościach, a przez to 
dokładne badanie ich właściwości. To prow adzi do 
odkrycia trzech p ierw iastków  gazowych, k tórych po­
jaw ienie się pozw ala wreszcie stw ierdzić złożony cha­
rak te r  pow ietrza i wody, i w  ten  sposób w ym ierza 
ostateczny cios przestarzałym  poglądom  filozofii A ry­
stotelesa.

W 1772 roku  szkocki uczony R u t h e r f o r d  o trzy­
m uje i określa w łasności azotu, w  dwa la ta  później 
S c h e e l e  w  Szwecji i P r i e s t l e y  w  Anglii 
o trzym ują niezależnie od siebie tlen, a wreszcie w  la ­
tach 1784—1785 C a v e n d i s h  przeprow adza rozkład 
i syntezę w ody izolując przy tym  znany już przedtem  
gaz palny  — wodór.

Wszyscy ci jednak  genialni eksperym entatorow ie 
nie w yciągają oczyw istych wniosków ze swoich do­
świadczeń. Doskonała w  ich m niem aniu teoria flogi- 
stonowa nie może się zachw iać wobec now ych faktów , 
po trafi je  ona również dobrze wytłum aczyć, jeżeli tylko 
flogistonowi nada  się pew ne dodatkow e właściwości. 
I tak , aby w yjaśnić p rzyrost ciężaru ciał w  trakcie 
spalania, p rzypisuje się flogistonowi ciężar ujem ny. 
H am owanie po pew nym  czasie procesu spalania p rze­
biegającego w  naczyniu zam kniętym  tłum aczy się 
ograniczoną zdolnością pochłaniania flogistonu przez 
pow ietrze. Pow ietrze chłonie ja k  gąbka flogiston z ciał 
palących się i ta k  ja k  gąbka ulega po pew nym  czasie 
nasyceniu i w ięcej tego ciała pochłaniać nie może. 
K iedy P riestley  w yodrębnił tlen  i stw ierdził, że ten 
nowy gaz łączy się z ciałam i palnym i o wiele ener­

giczniej niż pow ietrze zwykłe, w ysnuł logiczny zresztą 
wniosek, że musi on zaw ierać jeszcze mniej flogistonu 
od pow ietrza atmosferycznego, a praw dopodobnie jest 
pozbawiony zupełnie flogistonu i dlatego nazw ał go 
„aer dephlogisticatus". Z chw ilą odkrycia wodoru, 
utożsam iano przez pew ien czas ten  nowo odkryty  p ie r­
w iastek  z flogistonem, gdyż jego reduku jące w łaści­
wości doskonale pokryw ały się z efektam i uzyskanym i 
przez przyłączenie tego hipotetycznego elem entu.

N aw et najbieglejszy chem ik eksperym entator tych 
czasów, profesor uniw ersy te tu  w  E dynburgu J. B l a c k ,  
k tóry  jeden  z pierw szych zastosował do swych badań, 
na szerszą niż dotychczas skalę, m iarę i wagę, i k tó ­
rego precyzyjne p race  nad  odw racalną przem ianą w ę­
glanów  stanow ią oczywiste zaprzeczenie teorii flogi­
stonowej, przez dłuższy okres swego życia był zwolen­
nikiem  flogistonu.

Dopiero potrzeba było genialnego um ysłu A. L. L a -  
v o i s i e r  a, aby powiązać w szystkie zaobserwowane 
w  ostatn ich  latach fakty . Powtórzywszy dokładnie b a­
dania swych poprzedników  i udoskonaliw szy m etodykę 
pracy, przeprow adza on w  la tach 1774—1775 swe p re ­
cyzyjne doświadczenia nad  spalan iem  cyny, fosforu 
i ołowiu w  naczyniach zam kniętych oraz w ykonuje 
odw racalną syntezę i rozkład tlenku  rtęciowego. 
W oparciu o uzyskane w yniki odważa się pierwszy 
zaprzeczyć w szystkim  założeniom teorii flogistonowej 
i na jej gruzach zbudować swą nowoczesną teorię 
spalania.

Lavoisier odwrócił całkowicie podstaw owe założenia 
dotychczasowej chemii. W ykazał niezbicie, że proces 
spalania nie jest reakcją rozkładu, lecz w prost p rze­
ciwnie syntezą, w  k tórej czynny udział bierze jeden ze 
składników  pow ietrza atmosferycznego. Gaz ten utoż-

Ryc. 3. Jo h n  D alton (1766—1844)
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sam ił L avoisier z pow ietrzem  odflogistonow anym  
P riestleya i w prow adził dla niego nazw ę oxygene, ze 
w zględu n a  kw aśny  ch a rak te r p roduk tów  pow stających 
w  w yniku  spa lan ia w iększości ciał p rostych  l. Z chw i­
lą, kiedy tle n  znalazł się  n a  liście p ierw iastków , d la  
flogistonu n ie  było już m iejsca w  chem ii. W edług L a- 
voisiera ciała paląc się łączą się  tlenem , a ilość tlenu  
po b ran a  przez n ie  je s t dokładnie rów na ilości tego 
p ierw iastka , ja k a  ubyw a rów nocześnie z atm osfery-

Nowoczesna teoria  spa lan ia pociągnęła za sobą p rze­
de w szystk im  zm ianę poglądów  n a  is to tę  pow ietrza 
i wody, k tó rym  odebrany został defin ityw nie ich cha­
ra k te r  pierw iastkow y. M etale należało w edług tej te ­
o rii rozpatryw ać jako  w olne p ierw iastk i, na tom iast 
ich w apna  jak o  połączenia m etali z now o odkry tym  
tlenem . N ajw iększym  jednak  sukcesem , w ynikającym  
bezpośrednio ze ścisłego, ilościow ego rozpatryw an ia  
zjaw iska spalania, było sform ułow anie w  sposób jasny 
i bezsprzeczny pierw szego ilościowego p raw a  che­
micznego, zw anego p raw em  zachow ania masy. K onse­
kw encją więc podstaw ow ych i dośw iadczalnie u g run to ­
w anych  tez  Lavoisiera było zupełne przeoran ie całko­
w itego m ateria łu  ówczesnej chem ii i u jęcie  jej 
z p u n k tu  w idzenia, k tó ry  do dziś dn ia w  tej nauce 
obowiązuje.

Pociągnęło to  za sobą niezw ykle owocne dalsze b a­
dan ia  naukow e. J a k  law ina zaczęły się  m nożyć odkry­
cia now ych pierw iastków , k tó rych  poznano w  la tach  
1770— 1815 w ięcej, n iż ich zna ła  chem ia od sw ych za­
czątków  aż do drugiej połow y X V III stu lecia. W w y­
k ryw an iu  ich celowali w  tym  czasie p rzede w szystkim  
chem icy szwedzcy.

Rozpowszechniony przez B lacka a udoskonalony 
przez L avoisiera ilościowy k ie runek  b adań  rozw ija się 
coraz więcej. P rzeprow adzanie analiz ilościow ych do­
prow adza W e n z l a  i  R i c h t e r a  do pojęcia cię­
żarów  rów now ażnych, czyli tak ich  ilości substancji, 
k tó re  mogą ze sobą łączyć się bez reszty. Doświadcze­
nia, prow adzone przez P r o u s t a  w  czasie jego po­
b y tu  n a  katedrze chem ii w  M adrycie, w ykazu ją  w  kon­
sekw encji w  la tach  1799—1802 słuszność p raw a  sto­
sunków  stałych, w edług k tórego  każdy zw iązek che­
m iczny ma niezm ienny sk ład  ilościowy. P raw o to 
n ie  zostało je d n ak  od razu  p rzy ję te  bez zastrzeżeń. 
Znalazło ono bardzo pow ażnego oponenta, jak im  był 
w  tym  czasie sław ny B e r t h o l l e t ,  k tó ry  staw iając 
n a  rów ni roztw ory  i  połączenia chem iczne ciał z roz­
puszczalnikiem , a o trzym ując rów nocześnie roztw ory 
o różnej zaw artości ciała rozpuszczonego, w yciągał 
m ylne w nioski co do zm ienności sk ładu  połączeń che­
micznych. K onsekw entnie prow adzone je d n ak  dalej 
p race  P rousta  pozwoliły w kró tce uznać p raw o  sto sun ­
ków  stałych jako  isto tną cechę zw iązków  chem icznych 
odróżniającą je  od zw ykłych m ieszanin, do k tó rych  za­
liczono n iebaw em  i roztw ory.

Sform ułow ane p raw a  ilościowe znalazły  sw e teo re­
tyczne uzasadnien ie w  now o stw orzonej przez D a 1-

1 Odpow iednikiem  francusk ie j nazw y o zy g śn e  by ły  w ję ­
zyku polskim  nazw y stosow ane przez p ierw szych tw órców  
polskiej n o m en k la tu ry  chem icznej: Jciuasorod. (Jędrzej Ś n i a ­
d e c k i )  i kwctsoczyn  (Józef O s i ń s k i ) .  Nazw ę tlen  w pro­
wadził dopiero uczeń Śniadeckiego, Ja n  O c z a p o w s k i .

t o n a  teo rii atom istycznej. D alton nie był jednak  
bynajm niej in ic ja to rem  poglądów atom istycznych, bo­
w iem  m yśl o nieciągłej budow ie m aterii p rzew ijała 
się od czasów greckich w śród w ielu  system ów  filozo­
ficznych. Idee te  zostały ty lko  ściśle sform ułow ane 
przez D altona w  ro k u  1808 w  jego podstaw ow ym  dziele 
N ew  S ys tem  o f Chem ical Philosophy  i stw orzyły pod­
budow ę nowoczesnej chemii.

Z okresem  tw orzenia podstaw  chem ii naukow ej w ią­
że się rów nież ściśle w prow adzenie nowego system u 
w  nom enklatu rze chem icznej. P rzed  epoką Lavoisiera 
ogólną cechą m iędzynarodow ego języka chemicznego, 
przew ażnie łacińskiego, było stosowanie k ilku  a  naw et 
k ilk u n astu  nazw  dla określenia te j sam ej substancji. 
W zależności od m etod otrzym yw ania każdy z bada­
czy określa ł dane ciało w  inny  sposób i często nie 
zdaw ano sobie n aw e t spraw y z tego, że te  różne nazwy 
odnoszą się do substancji o ty m  sam ym  składzie che­
m icznym . Już je d n ak  w  drugiej połowie X V III s tu le ­
cia n iek tórzy  chem icy w yrażali po trzebę w prow adzenia 
zm ian w  słow nictw ie chemicznym . Do nich należeli 
przede w szystk im  M a c ą u e r  i B a u m e ,  a później 
B e r g m a n n  i G u y t o n  d e  M o r v e a u .  Dopiero 
jednak , gdy spraw ę stw orzenia now ej nom enklatury  
u ją ł w  sw e ręce Lavoisier i w  porozum ieniu z M o r -  
v e a u ,  B e r t h o l l e t e m  i F o u r c r o y  ułożył p ro ­
je k t francuskiego słow nika chemicznego, k tó ry  w  1784 
roku  uzyskał ap roba tę  A kadem ii P aryskiej, nastąp ił 
ogólny p rzew ró t w  dziedzinie nom enklatu ry  chem icznej 
i stw orzone zostały podstaw y nowoczesnego m ianow - 
nictw a.

Nowo przy ję te  nazw y określały w  sposób jedno­
znaczny dane substancje, a co w ięcej obrazowały ich 
skład  jakościowy, a w  niek tórych  naw et przypadkach 
rów nież ilościowy. Zasada nom enklatury  chem ików 
francusk ich  p rzy ję ła  się bardzo szybko i przez to che­
micy w szystkich k ra jó w  znaleźli w spólny język, zro­
zum iały zresztą n ie  ty lko dla specjalistów , ale naw et 
i d la inteligentnego laika. Pozwoliło to na spopulary­
zow anie chem ii w śród w arstw  szerszych. Chem ia s ta ­
w ała się bow iem  w  k ra jach  zachodniej Europy nauką 
m odną, a popularność jej w zm agały coraz liczniejsze 
prak tyczne korzyści w ynikające z jej zdobyczy.

W zw iązku z w ykryw aniem  coraz to  w iększej liczby 
substancji prostych  i złożonych, s ta je  się niew ygodnym  
operow anie w  piśm ie pełnym i nazw am i chemicznym i. 
Idea sym boli, w prow adzonych w  czasach alchem icz­
nych jak o  szyfr dla w tajem niczonych w  ark an a  sztuki 
m agicznej, nab iera  obecnie zupełnie odm iennego 
aspektu  — m a uprościć i u jednolicić język chemiczny. 
W tej form ie jednak , w  jak ie j sym bole te  były używ a­
ne w  czasach w iedzy  ta jem nej, n ie  mogły znaleźć za­
stosow ania w  nowoczesnej chem ii, tym  bardziej że 
ograniczały się one jedynie do n iew ielu  znanych w ów ­
czas substancji. O dm ienną form ą znaków  chem icznych 
posługiw ał się po  raz  pierw szy D alton w  roku  1808 
w sw ym  dziele N ew  S ys tem  o f Chemical Philosophy. 
O graniczył on się ;^jdnak jedynie do w prow adzenia 
k ilku  oznaczeń najczęściej spo tykanych  pierw iastków , 
przy  czym sym bole jego były, podobnie jak  i u  alche­
m ików, określonym i figuram i geom etrycznym i. W iel­
k im  postępem  są na tom iast proponow ane przez niego 
wzory zw iązków  chem icznych, k tó re  obrazują stosunki, 
w  jak ich  łączą się w  n ich  atom y poszczególnych p ier-
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wiastków . W łaściw a przeto  zasługa rozpowszechnie­
nia sym boli chem icznych p rzypada B e r z e l i u s o w i ,  
k tóry  stosuje je  w  postaci zbliżonej do używ anej obec­
nie, to je s t w  form ie początkow ych lite r ich nazw  ła ­
cińskich.

Ten k ró tk i szkic p rzedstaw iający  s tan  wiedzy che­
micznej n a  zachodzie Europy n a  przełom ie w ieku 
X V III i X IX  pozw ala zrozum ieć, że epoka ta  była 
zasadniczym  okresem  zw rotnym  w  dziejach chemii. 
W ciągu zaledwie kilkudziesięciu la t chem ia z nauki 
opisowej i jakościowej przekształciła się w  naukę ilo­
ściową, opartą  n a  jasnych  teoriach  i ścisłych praw ach. 
K olebką nowoczesnej chem ii była F rancja, z k tórej

nowe idee w zględnie łatw o przeszły n a  w yspy b ry ty j­
skie i z nieco w iększym  opóźnieniem  do Skandynaw ii, 
gdzie chem ia była wówczas szczególnie w ysoko posta­
wiona. O w iele bardziej energicznie broniła się przed 
nowym i ideam i chem ia w  Niemczech, gdzie jeszcze na 
początku X IX  stulecia nie b rak  było zwolenników 
teorii flogistonowej.

Do Polski docierają teorie nowoczesnej chem ii ze 
znacznym  opóźnieniem, ale mimo to, że tra f ia ją  w  do­
datku  n a  bardzo surow y i nie przygotow any g runt, zo­
sta ją  stosunkowo szybko przysw ojone i spopularyzo­
w ane przez pełnych zapału i poświęcenia przedstaw i­
cieli polskiego Oświecenia.

W. SZTUM SKI (Kraków)

ZASTOSOW ANIE PRZETW O RN IK Ó W  ELEKTRONOW O- 
-OPTYCZNYCH W  DIAGNOSTYCE RENTGENOW SKIEJ

Zdolność rozdzielcza oka zm niejsza się w  m iarę 
osłabiania jasności obrazu. W niosek ten  m a duże zna­
czenie w  obserw acji obrazów  rentgenow skich. M iano­
wicie na rentgenogram ach  m ożna rozróżniać bardziej 
subtelne detale niż n a  ekran ie przy  rentgenoskopii.

Aby wzmocnić jasność obrazu ukazującego się na 
ekran ie przy prześw ietlaniu , można stosować dwa 
sposoby:

poprzez ek ran  przekształca się w  obraz św ietlny d a ­
jący się uchwycić wzrokiem. W osta tn ich  la tach  przed­
łożono p ro jek t, aby niew idzialny obraz rentgenow ski 
przekształcić na niew idzialny obraz elektronow y, który 
z kolei można poprzez odpow iedni ek ran  zam ienić na 
w idzialny obraz św ietlny. Takie skom plikow ane p rze­
kształcenie obrazów  jest z tego w zględu pożyteczne, że 
na obraz elektronow y można oddziaływać czynnikam i

Ryc. 1. Specjalny przyrząd do uzyskania n iew idzial­
nego obrazu elektronow ego

I. Zwiększenie natężen ia prom ieniow ania ren tg e­
nowskiego.

II. Zw iększenie czułości odbiornika prom ieniow a­
nia — ekranu.

W prak tycznym  w ykorzystan iu  pierw szego sposobu 
w ystępują ograniczenia spow odow ane tym , że nie 
można dow olnie zw iększać natężen ia prom ieni re n t­
genow skich bez szkody dla prześw ietlanego organizmu. 
Dlatego celowe je s t stosow anie drugiego sposobu 
zw iększania jasności obrazu poprzez stosow anie m etod 
czysto optycznych. Jednakże w  ciągu osta tn ich  15 la t 
udało się zaledw ie 2,5-krotnie powiększyć jasność 
ekranów  i obecnie osiągnięto już niem al teoretyczną 
granicę.

Możliwość dalszego w zrostu  jasności obrazów re n t­
genow skich leży jeszcze w  stosow aniu m etod optyki 
elektronow ej.

Ja k  wiadom o, przy  prześw ietlaniu , za obiektem  
tw orzy się niew idoczny obraz rentgenow ski, k tóry

elektrycznym i, a w  szczególności zwiększać jego 
jasność.

Do realizacji tego pom ysłu skonstruow ano specjalny 
przyrząd, którego zasadniczy schem at podany jest na 
rysunku.

W cylindrycznej bańce pozbawionej pow ietrza um ie­
szczony je st ekran (1), n a  k tóry  p ad a  w iązka prom ieni 
rentgenow skich przechodzących przez prześw ietlany 
obiekt. Prom ienie rentgenow skie w ybija ją  elektrony 
z ekranu. Ilość w ybitych elektronów  jest proporcjo­
nalna do natężenia prom ieniow ania. W ten  sposób n ie­
w idzialny obraz ren tgenow ski przekształca się poprzez 
ekran  (1) w  niew idzialny obraz elektronow y. S trum ień 
elektronów  biegnących od ek ranu  (1) do anody (3) może 
być ogniskowany za pomocą soczewki elektrycznej (2) 1

1 Soczewkę elek tryczną stanow i tu ta j  cy linder m etalow y 
w ytw arzający  dodatkow o pole elektryczne, nadające  wiązce 
e lektronów  ksztait stożka zaznaczonego na ry su n k u  linią 
przeryw aną.
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na niew ielk im  przeźroczystym  ekran ie um ieszczonym  
w  środku anody (3). E k ran  anody je st zbudow any tak  
samo, jak  ek ran  odbiornika telew izyjnego. Pozw ala to 
oglądać tw orzący się n a  n im  obraz z przeciw nej strony. 
N apięcie m iędzy ek ranem  (1) i anodą (3) je s t rzędu  15 
do 20 kV. S trum ień  elek tronów  w ychodzących ze sto ­
sunkow o dużego ek ranu  katody  (0 ! =  120 mm) pada 
na znacznie m niejszy ek ran  anody (0 2 =  20 mm). 
Liczba elektronów  padających na jednostkę pow ierzch­
ni ek ranu  anody w zrasta  odw rotnie p roporcjonaln ie  do

k w ad ra tu  stosunku średnic ekranów  l W naszym
\ 02 / '

przypadku liczba elektronów  w zrasta  36-kro tn ie i tak  
sam o w zrasta  jasność obrazu. D odatkow e zw iększenie 
jasności następu je  dzięki tem u, że elek trony  p rzysp ie­
szane pod w pływ em  napięcia osiągają duże w artości

energii. W rezu ltacie  po zastosow aniu przetw ornika 
elektronow o-optycznego jasność w zrasta  1000-krotnie. 
W idzialny obraz uzyskany po zastosow aniu p rzetw or­
n ika elektronow o-optycznego je s t zbyt m ały (ok. 
20 m m  średnicy) i Wymaga dodatkowego powiększenia 
za pom ocą uk ładu  optycznego. Poniew aż jasność przy 
pow iększaniu n ie  u lega zm ianie, obserw ator ogląda 
bardzo jasny  obraz n a tu ra ln e j wielkości.

S tosow anie przetw orników  elektronow o-optycznych 
znacznie rozszerza możliwości rentgenoskopii, gdyż 
zw iększenie jasności obrazu pozw ala rozróżnić takie 
detale , k tó re  przy  zw ykłych ekranach  w ym ykają się 
spod obserw acji. P rześw ietlan ie przy  użyciu w spom nia­
nego p rze tw orn ika przeprow adza się przy obniżonych 
w artościach  nap ięcia i natężenia prądu, przez co obniża 
się szkodliw e działanie biologiczne prom ieni ren tg e­
now skich na chorego.

I. -KOCYAN i T. WYSOCKI (Kraków)

TERMOMETRY GAZOW E, OPOROW E I TERMISTORY*

W term om etrach  gazowych w ykorzystano zależność 
prężności gazu zam kniętego w  sta łe j objętości od tem ­
pera tu ry . W yraża ją  następu jący  wzór:

/>,=/>„ U +  /?*)

p Q =  ciśnienie w  tem peratu rze  0° 
p , =  ciśnienie po ogrzaniu o t°

(3 =  w spółczynnik rozprężliw ości gazu.

Jeżeli bańkę term om etru , w  której zam knięto gaz, 
um ieścim y w środow isku o tem peratu rze  100°, o trzy­
mamy:

Pioo  =  />„(! +  P100). 
podstaw iając po rozw iązaniu n a  t otrzym am y:

Pf-Po  
< =  —  „ • 100

P  1 0 0  P o

Tak w ięc znajom ość ciśnienia gazów dla 0°C, 100°C 
i ciśn ienia zaobserwowanego w  czasie pom iaru  tem pe­
ra tu ry  pozw ala wyznaczyć nieznaną tem peraturę .

* Por. W szechśw iat n r  6 i 7—8/1958.

Ryc. 1 . A  — zbiorn ik  z gazem, M  — m anom etr, S — 
w skaźnik pozw alający zaw sze u trzym ać gaz w  stałej 

objętości

Ryc. 2. C zujniki term om etrów  oporowych: a — czujnik  
um ieszczony w ru rce  szklanej (średnica 3— 8 mm), 
b, c — d ru t oporowy w  płytce z celuloidu lub plastiku, 
grubość 0,3— 2 mm, d — czujn ik  term istoru , opraw iony 

w  korek. Ś re d n ic a ^  ,5—3 mm. U chw yt drew niany

Jednym  ze zjaw isk  spow odow anych w zrostem  ener­
gii k inetycznej cząstek m aterii będzie zwiększenie 
oporności elektrycznej w  ciałach stałych. Zm iana ta  
zachodzi zgodnie z następu jącym  wzorem :





MODRZEW PO LSK I (Larix polonica  Rac.) n a  Górze Chełm owej pod S łupią Nową (Góry Świętokrzyskie). 
W okół widoczne m łode buki, w śród k tó rych  b ra k  m łodych m odrzew i

Fot. J. S iudow ski
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Rt =  (1 +  y t)
R„ =  opór w temperaturze 0°C 
R, =  ooór po ogrzaniu o t° 
y  — w spółczynnik cieplny oporności 1/°C.

Pom iary tem peratu ry  sprow adza się do pom iaru 
oporności czujnika umieszczonego w  tem peraturze m ie­
rzonej. M ateriałem , z którego w ykonuje się czujnik, 
może być p latyna, n ik iel lub  m iedź przewodowa. Ta 
osta tn ia je s t m ateria łem  o dużym  w spółczynniku ciepl­
nym, oporności około 4°/o/10cC, dobrej przewodności 
i jest tania. Zależność oporności miedzi od tem pera­
tu ry  jest bardzo zbliżona do liniowej. Czujniki w yko­
nywać można jak o  uzw ojenia o rozm aitych kształtach, 
o oporności 100 omów, n aw in ię te  dru tem  m iedzianym , 
izolowane em alią, o średnicy przew odu 0,03—0,05 mm. 
Ciężar uzw ojenia m iedzianego wynosi w  tak ich  roz­
w iązaniach około 0,1—0,2 g, co je st stosunkowo w ar­
tością niew ielką. Na załączonym  rysunku  (ryc. 2) 
przedstaw iono różne przykłady rozw iązań ko n stru k ­
cyjnych czujnika.

Term om etr takiego typu  może zastąpić zwykły te r­
m om etr cieczowy. Term om etry b i c służą do m ierze­
nia tem peratu ry  na pow ierzchni, dlatego też te  modele 
są w ykonyw ane z mas plastycznych. Bezwładność 
cieplna tego typu  czujników  wynosi od k ilkunastu  do 
kilkudziesięciu sekund.

Term om etry oporowe przew yższają term om etry  r tę ­
ciowe tym , że pozw alają na szybszy pom iar tem pera­
tu ry  i d a ją  możność w ykonań specjalnych, o bardzo 
m ałych w ym iarach. M ają jednak  jedną u jem ną stronę, 
m ianowicie w ym agają dość drogiego przyrządu pom ia­
rowego i um iejętnej obsługi w  stosow aniu czujników.

U kłady m ierzące wielkość oporu czujnika mogą być 
różne. N ajprostszym  je st tzw. w ychyleniow y m ostek 
W heatstone’a.

Należy również wspom nieć o m ożliwościach zasto­
sowania term istorów  do pom iaru tem peratu r. Są to 
tlenki sp iekane różnych m etali, w ykazujące silną za­
leżność oporności od tem peratury . Ich  średni w spół­
czynnik oporności je s t ujem ny, tzn. że opór term istoru  
ze w zrostem  tem peratu ry  m aleje. D latego też przy­
rządy działające n a  tej sam ej zasadzie zapew niają dużą 
dokładność pom iaru i pozw alają n a  użycie m niej do­
kładnych m ierników  elektrycznych. Dla nich słuszna 
jest także następu jąca  zależność:

R, =  R„e~k<T
gdzie

k =  w spółczynnik charak teryzu jący  dany term istor; 
(reszta, jak  poprzednio, dla term om etru  oporowego).

Niestety, mimo w ielkich zalet i zastosow ania do po­
m iaru  m ałych zm ian tem peratu r, p rodukcja te rm isto ­
rów  n ie je s t jeszcze dostatecznie opanowana.

TEODOR MARCHLEWSKI (Kraków)

UW AGI Na  t e m a t  z a g a d n i e n i a  t z w . k i e r o w a n y c h  
MUTACJI

W yniki, jak ie  o trzym ał B enoit i współpracownicy 
po stosow aniu in jekcji hom ogenatu z organów  obfitu ­
jących w  substancję jądrow ą, a w ięc w  kw asy deso- 
ksyrybonukleinow e kaczek rasy  K haki-C am pbell p is­
klętom  rasy  P ekin  w zbudziły w iele zainteresow ania 
i kom entarzy. W rb. w  paw ilonie nauk i na B ruksel­
skiej W ystaw ie przedstaw iono dalsze w yniki tych do­
świadczeń, k tó re  kom entu je p. J. G. w  notatce pt. „Les 
m utations dirigees“ ja k a  po jaw iła się na analogii do 
transdukcji genetycznych, k tó re  w ystępu ją ja k  w ia­
domo u różnych drobnoustrojów . Sądzę, że zasadnicze 
podejście do tej spraw y je st w  tym  przypadku zupeł­
nie słuszne. Jeżeli chodzi o rea lne  wyniki, to  z szeregu 
właściwości, k tó re  autorzy  pierw szego doniesienia z ub. 
roku uw ażają za w yw ołane działaniem  obcorasowego 
kw asu desoksyrybonukleinow ego okazuje si.ę, że w  po­
tom stw ie dośw iadczalnych osobników w ystąpiło  za­
m iast charakterystycznego żółtego zabarw ien ia dzioba 
zabarw ienie różowe, w zględnie różowożółte. Ponieważ 
właściwość ta  przew aża ilościowo w  potom stw ie, nie 
sądzę, ażeby m ożna było ją  uw ażać za zjaw isko roz­
szczepiania właściwości istn iejących  w  dośw iadczal­
nym  m ateria le  i zgodnie z n iedaw ną no ta tką  G reen- 
wooda zamieszczoną w  „N aturę “ sk łonny jestem  przy­
puszczać, że chodzi tu ta j o jak ieś działanie dośw iad­
czalnego zabiegu. Co p raw da w ydaje się, że ciem ne 
plam y w ystępujące u nasady  dzioba, a ch a rak te ry ­

styczne dla rasy  K haki, nie pojaw iły się w  potom stw ie 
pierwszego pokolenia- Sądzę jednak, że należy odcze­
kać n a  dalsze pokolenia, aby zorientow ać się w  całości 
zagadnienia, nie jest bowiem  wykluczone, że mogą 
tu ta j w ystępować zjaw iska nie typow o dziedziczne, 
lecz raczej m ające ch a rak te r swoistych fenokopii. Nie 
zgadzałbym  się też z au torem  nota tk i, ja k  i samym 
prof. Benoit, że kw asy D. E. A. obcego pochodzenia 
w niknęły  w  substancję jądrow ą, a zatem , że zostały 
pow iązane z aparatem  chrom osom owym  danego m ate­
riału . Ich nieustabilizow ana pozycja n iew ątp liw ie bę­
dzie w  razie dalszego pełnego potw ierdzenia słuszności 
owych w yników  powodować dosyć n ieregularne i n ie­
zwykłe objaw y dziedziczenia, zasadniczo o w yraźnie 
niem endlow skim  charakterze.

Moim też zdaniem  pew ne osiągnięcia badaczy ra ­
dzieckich, bułgarskich i czechosłowackich nad  rezu l­
ta tam i częściowej w ym iany b iałka rozw ijających się 
em brionów  ptasich, mimo że są one obciążone pow aż­
nym i błędam i, można tłum aczyć działaniem  transdu - 
kow anych obcorasowych kwasów desoksyrybonuklei- 
nowych.

Trzeba przyznać, że całe zagadnienie je s t dosyć 
trudne i z pewnego p u n k tu  w idzenia naw et drażliwe. 
Chodzi tu  jednak  o zagadnienia o pierw szorzędnym  
znaczeniu ogólno-biologicznym i stąd  też bardzo pożą­
dane są dalsze badania w  tym  k ierunku.

35
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Prosta metoda hodowli rozwielitek
Z początkiem  listopada ubiegłego ro k u  przyw iozłem  

z Pleszowa pod Nową H u tą  rozw ielitk i i oczliki. S ta ­
w ek  w  Pleszow ie, zna jdu jący  się  n a  p lacu  za budyn­
kiem  poczty i  gm innej rady , znany je s t hodowcom  
ry b ek  oraz poszukującym  m ateria łu  do  ćwiczeń jako  
n iezaw odne źródło tych  awtierząt.

W  okresie, w  k tó rym  pobierałem  m ateria ł, rozw ieli­
tek  było bardzo niewiele, toteż m usiałem  k ilkunasto ­
k ro tn ie  zarzucać sia tkę  p lanktonow ą zanim  uzyskałem  
n iew ielką ilość m ateria łu . Z ebrane w  czerpaku  s ia tk i 
skorup iak i w ylew ałem  do 2-litrow ego sło ja nape łn io ­
nego do *V4 w odą ze staw u. Woda m ia ła  zabarw ien ie 
brunatnozielone. N a końcu nab ra łem  do tegoż sło ja  
około V4 l i t ra  m ułu  z dna staw u. Całość przyniosłem  
do zak ładu  i pozostaw iłem  w  tem pera tu rze  pokojow ej 
n a  dziennym  świetle.

P rzez ca łą  zim ę do dnia dzisiejszego (5 miesięcy) 
rozw ielitkom  n ie  daw ałem  nic jeść poza tym , że w  c ią­
gu całego tego okresu  w lałem  do sło ja  3—4 próbek  
m ułu  z p ierw otn iakam i. Rozw ielitek m iałem  moc. O b­
służyłem  n im i w szystkie ćw iczenia tego tem atu  w  za­
k ładzie (ok. 300 studentów ). K orzystały  z tego m a te ­
r ia łu  i inne zakłady. B rałem  p arę  razy  do karm ien ia  
rybek . R ozw ielitki do  dzisiaj się hodują.

P ow staje  zatem  pytan ie, czym się te  zw ierzęta przez 
cały czas odżyw iały, w  w odzie bow iem  n ie m ogła 
pow stać w ystarcza jąca  ilość pokarm u. Ja k  m ożna się 
było  przekonać n a  podstaw ie obsertwacji, rozw ielitk i 
k a rm ią  się d e tritu sem  dennym . Dosłownie „pasą“ się 
n a  dnie. Czynią to  w  ten  sposób, że opadając n a  dno, 
op ie ra ją  się brzusznym i kraw ędziam i skorupek  o pod-

Ryc. 1. R ozw ielitki — kopulacja

łoże i poruszając odnóżam i napędzają  d e tritu s  do otw o­
r u  gębowego, napełn ia jąc  n im  jelito. J e s t  to  św ietnie 
widoczne, poniew aż rozw ielitki, k tó re  pod ryw ają  się 
z  dna, m ają  przew ód pokarm ow y czarny  od m ułu. 
Te natom iast, k tó re  schodzą n a  dół m ają  przew ód 
pokarm ow y jasny. Do dzisiaj ilość m ułu  na dnie 
zm niejszyła się  do i 1/*.

24. III. 58 zaobserw ow ałem  w  sło ju  jedną kopu lu - 
jącą  parę, p rzedstaw ioną n a  rysunku .

W ydaje m i się, że tego rodza ju  hodow la rozw ielitek  
je s t  bardzo w ygodna dla w szystkich pracow ni b io­

logicznych, gdzie ten  m ateria ł ćwiczeniowy je st po ­
trzebny. H odowla ta k a  założona na w iększą nieco 
skalę m ogłaby dostarczyć m ateria łu  do karm ienia ry ­
bek w  akw ariach. Ze wszech m iar byłaby ona w ska­
zana dla p racow ni szkolnych, gdzie mogłaby służyć 
do obserw acji biologicznych nad rozw ielitkam i. Ja k  
d o tąd  trudności z karm ien iem  tych zw ierząt uniem ożli­
w iały, zwłaszcza w  okresie zimowym, prow adzenie tego 
rodza ju  hodowli w  pracow niach.

ST. SKOCZEŃ (Kraków)

Badania nad możliwościami zniesienia przez 
zwierzęta podróży międzyplanetarnych
B adan ia  nad  możliwością podróży m iędzyplanetar­

nych m uszą odbyw ać się na żywych organizm ach. P od­
daje się  w ięc zw ierzęta, podobnie ja k  i ludzi, m iędzy 
innym i w arunkom  silnego przyspieszenia, aby stw ie r­
dzić, ja k  zw ierzęta w ytrzym ują tak ą  zm ianę w aru n ­
ków.

T ak  więc d r  C harles C. W u n d e r  z Zakładu Fizjo­
logii U niw ersy te tu  Iow a poddaw ał trzytygodniow e 
m yszy przyspieszeniu 3,5 raza  oraz 7 razy większem u 
od ciążenia ziem skiego um ieszczając je  w  odpowiednio 
szybko w iru jącej centryfudze. W tych w arunkach  p rze­
żyły m yszy te  8 dni, lecz w zrost ich był zaham owany, 
co au to r p rzypisu je <w głównej m ierze słabszem u odży­
w ian iu  się m yszy w  czasie tego doświadczenia. Po 
p rze jśc iu  do zw ykłych w arunków  m yszy te  rozw ijały 
się norm alnie.

Ciążenie nieco w iększe od siedm iokrotnego ciążenia 
ziem skiego pow oduje śm ierć m yszek w  ciągu godziny.

D. E. B e i s c h  e r  (U. S. N aval School of A viation 
M edicine) stw ierdził, że myszy zanurzane w  wodzie, 
a oddychające pow ietrzem  mogły znieść przez pół 
m inu ty  siłę  ciążen ia 1500 razy  w iększą od ziem skiej, 
a m ałe ryby  przeżyw ały pół m inuty  w  w arunkach  
ciążenia 10 000 razy  większego od ciążenia ziemskiego.

D ośw iadczenia z jednokom órkow ym i organizm am i 
w ykazały, że np. Eugleny żyły przez k ilka godzin 
w  w odzie w ystaw ionej w  u ltracen try fudze na działanie 
przyspieszenia pół m iliona razy  większego od ziem ­
skiego.

Z tego, co nam  doniosła ostatn io  nasza p rasa , do­
w iedzieliśm y się  także, że człowiek zanurzony w  w o­
dzie o w iele lepiej znosi wzm ożenie siły  przyciągania, 
niż człow iek zna jdu jący  się w  pow ietrzu.

I. V.

Genetyka i DDT
W 1947 r. poznano zjaw isko odporności u m uch 

przeciw  DDT, k tó re  zostało następnie stw ierdzone 
w  stosunku  do innych  p repara tów  owadobójczych ta ­
kich, ja k  HCH. ch lordan , d ieldryna. P raw ie  zawsze 
w  p o c z ą tk o w y n ^ ta d iu m  stosow ania p rep a ra tu  w yniki 
są zadow alające, a le  nagle po jaw iają  się  pokolenia 
ow adów  odpornych i skuteczność p rep a ra tu  gw ałtow ­
nie m aleje.

To przystosow anie się do trucizny  zaobserw ow ano 
później także i u  innych owadów szkodliwych. K om ary 
w  czasie kam pan ii zasypyw ania bagien  p repara tem  
ow adobójczym  w  w ielu  -krajach, szczególnie ła tw o były
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niszczone. Porażka nastąp iła  dopiero w  1951 r., gdy 
Anopheles sacharovi w ykazał odporność względem 
DDT. Tak samo inne gatunki kom arów: Anopheles sun- 
daicus, Anopheles stephensi, A . ąuadrim aculatus w y­
kazyw ały odporność na działanie środków owadobój­
czych stosow anych przeciw ko nim . Jednocześnie stw ier­
dzając podobną odporność u  wszy, pluskiew , k a ra lu ­
chów i kleszczy z różnych części św iata, przekonano 
się, że je s t to  zjaw isko powszechne.

P race am erykańskie, o k tórych  donosi w  „Sante 
du m onde“ (1957 r.) d r A. W. A. B r o w n ,  pozwoliły 
na w yjaśnienie przyczyn odporności n a  truciznę 
u much. M uchy odporne n a  DDT posiadają enzym, 
którego nie posiadają m uchy nieodporne. Enzym  ten 
znajdujący się  w  tkankach  ow ada nazw ano DD T-dehy- 
drochlorinazą, gdyż neu tra lizu je  cząsteczki DDT prze­
kształcając je  w  ciało nieczynne, nazw ane DDE. N a­
leży zaznaczyć, że w  tym  przypadku  odporności nabytej 
nie można porów nyw ać z przeciw ciałam i, czynnikami 
odporności, k tó re  pow sta ją  w  organiźm ie zaatakow a­
nym  przez bak terie  lub w irusy.

Owad za tru ty  przez słabą daw kę DDT nie sta je  się 
sam  odporny. Enzym  pojaw ia się dopiero w  pokoleniu 
następnym  i pod w arunkiem , że środek owadobójczy 
był dostatecznie silny, aby zabić ow ady najsłabsze. 
P rzypuszcza się, że ow ady przeżyw ające słabą daw kę 
DDT, posiadają gen, k tó ry  je s t zawsze obecny u ow a­
dów  tego sam ego gatunku  u  niew ielu  osobników. M a­
my więc tu  do czynienia z odpornością wrodzoną, która 
zostaje przekazana następn ie  dzięki genowi odporności 
na następne pokolenia. Ten proces genetyczny p rze­
biega zgodnie z zasadą doboru naturalnego  Darw ina. 
Środek owadobójczy działa jako  czynnik selekcyjny.

B. K.

Nowe badania nad sposobem leczenia 
chorób spowodowanych zbyt silnym dzia­

łaniem promieni X
B adania nad  znalezieniem  środków, k tó re  chroni­

łyby przed szkodliw ym i skutkam i prom ieniow ania X 
albo przyw róciły do zdrow ia tych, którzy otrzym ali 
szkodliwą, a naw et śm iertelną daw kę tych prom ieni, 
są ciągle w  toku. Stosow ano tu  różne metody. Między 
innym i zw ierzęta laboratory jne, k tó re  o trzym ały śm ier­
telne daw ki prom ieni X, u ratow ano dzięki w prow adze­
n iu  do ich organizm u szpiku kostnego lub  kom órek 
śledziony ze zdrow ych zwierząt.

D r F ried rich  P. E l l i n g e r  z N aval M edical Re­
search In s titu te  w  Bethesda, Md. w ykazał, że n ie  jest 
kopieczne w prow adzenie żywych kom órek śledziony, 
w ystarczy podać organizm owi to, co w yciągnęła słona 
woda ze śledziony zdrowego zwierzęcia, by uchronić 
przed śm iercią duży procent naprom ieniow anych 
zwierząt.

W yciąg tak i ze śledziony myszy ra tu je  także nap ro ­
m ieniow ane św inki m orskie. Dr E llinger m a nadzieję, 
że będzie można w  ten  sposób ratow ać ludzi, którzy 
byli w ystaw ieni n a  śm iertelne daw ki prom ieni X.

Przypuszcza on, że substancje działające w  tych 
w ypadkach leczniczo będzie można z takiego wyciągu 
wyosobnić, zbadać ich skład  chem iczny i następnie 
zsyntetyzować. Są to na razie  tylko p ro jek ty  dalszych 
prac. Jeśliby  te  dalsze dośw iadczenia dały pozytywne 
w yniki, to — sądzi on  — m iałyby one duże p ra k ­
tyczne znaczenie przy  m asowym  leczeniu ludzi, zaka­
żonych „chorobą atom ową".

I. V.

R O Z M AI T O Ś C 1

Rotacja Saturna. Do bardzo rzadkich okazji należy 
czasowe ukazanie się plam y n a  p lanecie Saturn , k tóra 
nadaw ałaby  się do wyznaczenia czasu obiegu planety  
dokoła osi.

P ierw szy w yznaczył czas ro tac ji S a tu rn a  W. H e r -  
s c h  e 1 n a  10h16mos. Potem  dopiero w  r. 1876 pow tó­
rzyła się podobna okazja, k tó rą  w yzyskali astronom o­
w ie am erykańscy. H  u  11 znalazł w tedy czas obrotu 
równy 10h14m24s. P lam a ta  pozostała w idzialna do 
roku  1877; osłabła jednak  w krótce, a brzegi je j s ta ły  się 
rozmyte. Szczególnie piękne, jasne i ciem ne plam y 
ukazały się także w  r. 1903 na północnej pó łku li Sa­
tu rna  i były widoczne przez czas dłuższy. Wówczas 
otrzym ano na czas obrotu  10h39m2ls (Denning), a więc 
w artość odbiegającą znacznie od dawniejszych.

N iedawno H enri C a m i c h e l  w  obserw atorium  na 
Pic du M idi (P ireneje Francuskie) znalazł m ałą i w y­
raźną b ia łą  p lam kę n a  dwóch doskonałych zdjęciach 
p lanety  z 11 i 14 lutego 1946. W izualnie obserwow ali 
je  wówczas w  M endon astronom ow ie: D a n j o n ,  
L y o t ,  F o u r n i e r  i S e r  v  a j a  n.

P lam a m iała k sz ta łt owalny, je j w iększa oś była 
nachylona do rów noleżnika 20—30 stopni. Przez po­
łudnik cen tra lny  p lanety  przechodziła ona, na skutek  
ro tacji globu, w  ciągu 21 m inut.

Pom iary  klisz w ykonane przez Cam ichela dały na 
obrót gwiazdowy S atu rn a  10 godzin 21,4 m inu t z błę­
dem  praw dopodobnym  ty lko  0,5 m inuty  (dla —12°,3 
szerokości plamy).

Doniesienie Cam ichela w  B ulle tin  A stronom iąue

w ym ienia także daw niejsze w yznaczenia długości doby 
S atu rna. Je s t ona n a jk ró tsza  na rów niku  planety , gdzie 
b ia ła  p lam a sierpniow a z r. 1933 dała  10h13m,6; w  wyż­
szych szerokościach je st ona progresyw nie coraz 
dłuższa.

Pi.
Nowe złoża kopalin użytkowych w  Indiach. Geolo­

giczna Służba Ind ii w ykry ła nie ta k  daw no bogaty 
obszar zm ineralizow any w  okręgu N agpur w  stan ie 
Bom baj. Obszar ten  zaw iera złoża chrom itu, miedzi, 
złota, żelaza i antym onu.

E. S.
Niektóre ważniejsze osiągnięcia nauk o Ziemi w  1957.

Stw ierdzono, że poziom w ody we w szystkich m orzach 
Północy wznosi się i opada zgodnie z ry tm em  pór roku, 
osiągając najw yższy p u n k t n a  w iosnę lub  w  zimie.

Rozwinięto m etodę bezwzględnego datow ania sto­
sunkowo m łodych skał za pomocą proporcji, w  której 
prom ieniotw órczy izotop potasu, potas — 40, rozpada 
się w  argon.

Pom ierzono autom atycznie w ielkość kropli deszczo­
w ych za pomocą nowego spektrom etru . Okazało się, 
że do u tw orzenia 1 norm alnej k ropli deszczu potrzeba 
przeciętn ie około m iliona m aleńkich kropelek, z k tó ­
rych  zbudow ane są chm ury.

W ykryto, że w ybuchy w  kopalniach w ęgla sto ją  
w  przyczynow ym  zw iązku z pogodą n a  sku tek  rozsze­
rzan ia  się i kurczenia gazu m etanu. Zm iany te  zgodne 
są ze zm ianam i ciśnienia atmosferycznego.

35*
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W okolicy wyspy G uadelupe w  M eksyku pom ierzono 
n a  głębokości około 110 m  fale oceaniczne o bardzo 
n isk iej częstotliwości.

K olorowa fotografia lotnicza okazała' się bardzo po­
m ocna przy  poszukiw aniach górniczych, oddając w ie r­
n ie zm ieniające się zabarw ien ie roślinności, k tó re  zd ra­
dza leżące w  podłożu złoża m ineralne.

W S tanach  Zjednoczonych odkryto nowe, w ielk ie 
złoża rud  uranow ych, k tó re  ciągną się od jeziora E rie 
aż do stanu  Tennessee.

A m erykańskie B iuro Pogody (odpowiednik naszego 
PIH M -u) pracow ało n ad  planam i, k tó re  m ają  określić, 
czy m ożna będzie w  przyszłości kontro low ać w zględnie 
m odyfikow ać huragany  lub to rnada w  celu zapobieże­
n ia  ich pow staniu.

Poznano lepiej narodziny i żywot huraganów  dzięki 
teoretycznym  'studiom zarówno nad  m in iaturow ym i 
burzam i w yw oływ anym i dosłownie w  m isce wody, ja k  
i m atem atycznym i m odelam i huraganów .

Po raz pierw szy użyto pom yślnie mózgu elek trono­
wego do przepow iadania pogody na 5 dni, a dośw iad­
czalnie naw et na 30 dni z góry.

W ykryto, że elektryczność burz z p io runam i spowo­
dow ana je s t praw dopodobnie, p rzynajm nie j częściowo, 
przez ta rc ie  pom iędzy cząsteczkam i lodu a chm urą, 
ja k  rów nież przez w zrost kuleczek lodow ych zderza­
jących  się z k rop lam i przechłodzonych chm ur.

W dziedzinie hydrologii stw ierdzono, że try t (tri-  
tium ), izotop w odoru może z pow odzeniem  służyć do 
zm apow ania cyrkulacji wód ziemskich.

Pom yślnie w ypadły próby z użyciem  mózgów elek­
tronow ych i ra d a ru  do przepow iadania zarów no w yso­
kości, m iejsca i czasu szczytów fali powodziowej, jak  
i możliwości błyskaw icznych powodzi.

We w rześn iu  zanotow ano najw iększą w  ciągu 
osta tn ich  200 la t ilość p lam  słonecznych — 244.

18 w rześnia zam eldow ano z sam ego bieguna po ­
łudniow ego najniższą zanotow aną dotychczas tem pe­
ra tu rę  n a  Ziemi —74,5°C.

Zlokalizowano dokładnie tzw. elek tro je t, tj. s trum ień  
skoncentrow anej elektryczności okrążającej wysoko 
w  atm osferze całą kulę ziem ską ponad rów nikiem . 
P rzypuszcza się, że pow oduje on zm iany w  m agne­
tycznym  polu naszej planety.

S tw ierdzono, że prom ienie kosmiczne rzeczywiście 
w yrzucane są ze słońca z energ ią około 30 m iliardów  
elektronow oltów , ja k  również, że istn ieje  zw iązek po­
m iędzy tym i prom ieniam i a zjaw iskam i jonosferycz- 
nymi.

W planach  M iędzynarodowego Roku Geofizycznego 
mieszczą się m. i. znacznie już obecnie zaaw ansow ane 
prace nad  skartow aniem  specyficznych sygnałów  r a ­
diow ych w ysyłanych codziennie przez około 50 000 burz 
z piorunam i, by poznać lepiej sposoby, jak im i w ędru ją 
fale radiow e, stud ia  nad  w yszukaniem  ew entualnego 
zw iązku pomiędzy burzam i m agnetycznym i a zorzami 
po larnym i na obu półkulach i wreszcie pom iary ilości 
meteorów.

P om iary  nara stan ia  napięć w  skorupie ziem skiej pod 
A ndam i za pom ocą nowego liniowego sejsm om etru 
zda ją się w skazyw ać n a  pew ne możliwości przepow ia­
dania trzęsień  ziemi.

Um iejscowiono dokładnie rów nik geom agnetyczny 
op iera jąc się na badaniach prom ieni kosmicznych.

U dana seria w zlotów  balonowych po tw ierdziła p rzy ­
puszczenie, że w  czasie m aksym ów plam  słonecznych 
nas tępu je  zm niejszenie się ilości składników  niskiej 
energii prom ieni kosmicznych.

E. S.

Indonezyjski kauczuk i cyna. Indonezja jest ak tualn ie 
jednym  z p ierw szych producentów  cyny i kauczuku 
na świecie. W r. 1955 produkcja cyny wyniosła 33 700 t, 
tj. zm niejszyła się o 5°/o w  stosunku do 1954. S taw ia 
to Indonezję na drugim  m iejscu w  świecie, po M ala­
jach. W produkcji kauczuku (785 000 t  w 1955) dorów ­
nu je n iem al M alajom . i/ 3 tej ilości p roduku ją  w ielkie 
p lan tac je , resztę  — drobni hodow cy-tubylcy. M alaje 
w raz z Indonezją dostarczają 90°/o św iatow ej produkcji 
kauczuku  naturalnego.

E. S.

C hiński u ran . O dkryte niedaw no złoże u ran u  na w y­
spie H ainan  (Chiny Południowe) je st najw ażniejsze 
w  tym  k ra ju . W oparciu  o jego zasoby znajdu je się 
w  budow ie siłow nia atom ow a o mocy 100 000 kW , dzie­
sięć następnych  przew idzianych je st do r. 1962.

E. S.

R E C E N Z J E

N akładem  PWN ukazał się w  d ruku  Zeszyt 1 Tom I 
k w arta ln ik a  pt. Przegląd Zoologiczny. Czasopismo po­
wyższe je s t organem  Polskiego T ow arzystw a Zoolo­
gicznego. Zam ieszcza prace oryginalne i doniesienia 
tym czasow e z prac, artyku ły  przeglądow e, k ró tk ie  no ­
ta tk i faunistyczne, w iadom ości z ogrodów zoologicz­
nych, k ry tyk i i oceny, spraw ozdania z konferencji itp.

R edaktorem  naczelnym  Przeglądu Zoologicznego 
je s t prof. d r K azim ierz S e m  b r  a t.

WYDAWNICTWA K O M ISJI EW OLUCJONIZM U 
PAN. N akładem  PW RiL ukazała się w  d ru k u  p raca  
p t. M yśl ew olucyjna w  paleontologii. J e s t to drugi tom  
serii w ydaw nictw , u ję tych  pod ogólnym  ty tu łem  Pro­
b lem y E w olucjonizm u. P racę  redagow ali: doc. Z. K i e ­
l a n  i k. n.  A. U r b a n e k .  M ateria ł opracow ali — 
G. B i e r n a t ,  Z. K i e l a n ,  J.  K u l c z y c k i ,  K.  P o -  
ż a r y s k a ,  A. U r b a n e k .

*

N akładem  PWN ukazały  się w  d ru k u  trzy  ko le jne  
części Tom u I W ypisów z Ew olucjonizm u pt. P ow sta ­
nie i w łaściw ości ży w e j m aterii, a  m ianow icie —

część I Powstanie życia  na ziem i, część II Próby w y ­
jaśnienia  pochodzenia życia na ziem i, i część III  Opra­
cowania referatow e. R edakcja — Jerzy  K r e i n e r  
i S tan is ław  S k o w r o n .

M artin  E i s e n t r a u t :  AUS DEM LEBEN DER 
FLEDERM AUSE UND FLUGHUNDE. G ustav Fischer 
V erlag, Je n a  1957. S tr. 175.

W śród książek popularnonaukow ych w yróżnić można 
na ogół dw ie grupy: jedna — to książki pisane przez 
au to rów  zajm ujących  się zawodowo popularyzacją n a ­
uki, zw ykle nap isane z ta len tem  literack im  i zacięciem 
popularyzatorsk im , ale nie wychodzące poza p rzedsta­
w ien ie fak tów  pow szechnie znanych, podręcznikowych. 
D ruga g rupa — to książki naukow ców  zajm ujących się 
p racą  badawg^ą, k tórzy  zdecydowali się przedstaw ić 
w łasną  dziedzinę badań  szerszej publiczności. Z najdu ­
jem y w  n ich  zw ykle w iele fak tów  mało znanych, spoj­
rzen ie  oryginalne i nowe, tak  że m ają  one w artość 
i dla naukow ców  z pokrew nych dziedzin wiedzy. Często 
jed n ak  zawodzi au to rów  ta len t literack i, a zam iłow a­
n ie do sw ej dziedziny pracy  u tru d n ia  im  nieraz za­
chow anie w łaściw ych proporcji.
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M. E i s e n t r a u t  jest jednym  z najlepszych w spół­
czesnych znawców nietoperzy. On to pierw szy w pro­
w adził do Europy m etodę obrączkow ania, jedną z pod­
stawowych m etod badania ich biologii i ogłasza od 
wielu la t prace ze w szystkich niem al dziedzin wiedzy
0 tej g rupie ssaków. Jego książka je s t w ięc w ypow ie­
dzią fachowca, k tó ry  podaje fak ty  „z pierw szej ręk i“
1 k tó ra  je s t m iarodajnym  i pew nym  źródłem  infor­
macji. Równocześnie jednak  au to r — nie po raz p ie rw ­
szy próbując swych ta len tów  popularyzatorskich  — 
potrafił p isać stylem  jasnym  i żywym, rezygnując ze 
zbędnej erudycji i ożywiając książkę m ateriałem  
anegdotycznym, dając w  ten  sposób lek tu rę  in te resu­
jącą dla każdego m iłośnika przyrody.

N ietoperze były do n iedaw na „kopciuszkiem " wśród 
zwierząt, w iedziano o n ich  uderzająco mało. I choć 
w  osta tn ich  latach, w  n iem ałym  stopniu pod wpływem  
prac sam ego E isen trau ta , n as ta ła  — można pow ie­
dzieć — m oda na poświęcone im  badania, to jednak  
wciąż w iele jest dziedzin ich biologii, k tó re  pozostają 
rów nie tajem nicze ja k  in teresu jące . Odnosi się to 
przede w szystkim  do gatunków  egzotycznych, którym  
poświęcono najm niej badań, a do których należy w ięk­
szość nietoperzy.

W pierw szych rozdziałach książki daje autor k rótk i 
przegląd w ierzeń zw iązanych z nietoperzam i, a n a ­
stępnie charak te rystykę  tej grupy i hipotezy (bo fak ­
tów  dotąd brak) ich pochodzenia. N astępnie p rzedsta­
w ia kró tko  nietoperze krajow e, te  sam e zresztą 
w Niem czech co w  Polsce, mów iąc o ich wyglądzie, 
rozmieszczeniu i biologii. Dalszy rozdział poświęcony 
jest zm ysłom  nietoperzy, a przede w szystkim  n ajc ie­
kaw szem u zjaw isku z te j dziedziny, ich echolokacji. 
Uwzględniono tu  w szystkie najnow sze prace dowodzące 
w ielkiego zróżnicow ania m echanizm u echolokacji u po­
szczególnych rodzin Chiroptera.

N astępny rozdział to podsum ow anie wiadomości 
o w ędrów kach nietoperzy — tu  już autor opiera się 
niem al w yłącznie n a  w łasnych badaniach  i obserw a­
cjach, pionierskich  w  tej dziedzinie. To samo odnosi

się do om ówionych dalej zjaw isk  snu zimowego (autor 
poświęcił ostatn io  tem u zjaw isku  osobną monografię). 
Rozdział om aw iający rozród zam yka pierw szą część 
książki pośw ięconą przede w szystkim  nietoperzom  
europejskim .

Czytając następny rozdział, o n ietoperzach egzotycz­
nych, zdum iewam y się niezw ykłym  w prost bogactwem  
form  i przystosow ań u tej na pozór jednolitej grupy 
ssaków. M amy więc nietoperze p ijące krew , chw y ta­
jące ryby, jedzące owoce lub w ysysające n ek ta r kw ia­
towy. M amy przedziwne, groteskow e zw ierzęta o oso­
bliw ych naroślach na nosie zw iązanych zresztą ściśle —
0 ile w iem y — z m echanizm em  ich echolokacji. Omó­
w ienie pokarm u a następnie wrogów nietoperzy pozwala 
autorow i na przedstaw ienie m iejsca i roli nietoperzy 
w  biocenozach, przy  czym podkreślono pożyteczność 
w szystkich gatunków  europejskich.

Na zakończenie wreszcie książki podano klucz do 
oznaczania krajow ych gatunków, przegląd rodzajów  
nietoperzy na całym  świecie i indeks nazw.

C zytając książkę E isen trau ta  nie bez zazdrości za­
uważa się dwie jej cechy charakterystyczne. Pierw sza 
to swoboda operow ania fak tam i z całego św iata, ze 
w szystkich kontynentów  i stref klim atycznych. Ta 
swoboda, k tó ra  pozwala autorow i n a  w łaściw e, sze­
rokie spojrzenie na całość om awianej grupy zw ierząt, 
to  przede w szystkim  w ynik  jego podróży i badań 
w  k ra jach  egzotycznych, a także bogactw a zbiorów, 
jak ie m iał do dyspozycji. D ruga godna zazdrości cecha 
książki to  w spaniałe jej ilustracje. T rzeba dobrze znać 
nietoperze, aby w  pełni ocenić, jak  bardzo ch arak te ry ­
styczne i natu ra lne , a zarazem  jak  trudne  do w yko­
nania były zamieszczone w  książce zdjęcia. Choć
1 u nas nie brak  podobnych zdjęć — m yślę tu  zw ła­
szcza o fo tografiach W. P u c h a l s k i e g o  — to 
jednak  ciągle nasza technika reprodukcji nie pozwala 
na ich pełne w ykorzystanie. Bogata szata ilustracy jna 
zw alnia au to ra  od obowiązku w ielu opisów m orfolo­
gicznych, co bardzo podnosi „straw ność" książki nie 
zm niejszając jej w artości.

W sum ie powiedzieć trzeba, że książka E isen trau ta  
jest bardzo cenna i w arta  przeczytania i że dobrze się 
stało, iż sprow adzona do Polski po jaw iła  się (choć n ie­
licznie) w  naszych księgarniach.

K. K o w a l s k i  (Kraków)
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Sprawozdanie z działalności 
Oddziału Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika w Bydgoszczy za rok 1957

Zarząd Tow arzystw a zebrany n a  w alnym  zebran iu  
20. II. 1958 ukonsty tuow ał się ja k  nas tęp u je :

Przew odniczący — kand. nauk . W acław  B o g u ­
s z e w s k i ,  w iceprzew odniczący — m gr A leksander 
Z i o ł e c k  i, sek re tarz  — m gr H elena K u l i k o w s k a ,  
skarbn ik  — m gr Zofia K o t i k - K r ó l i c k a ,  b ib lio te­
k arz  — m gr H enryk  F r ą c k o w i a k ,  członkowie: — 
d r Ryszard S c h i l l a k ,  m gr Zofia D e m  k  o w.

K om isję rew izy jną w ybrano  w  poprzednim  składzie: 
przew odniczący — d r  Rom an D m o c h o w s k i ,  człon­
kow ie: — doc. d r  Zofia O s i ń s k a ,  m gr F ranciszek  
W e s o ł o w s k i .

W zw iązku z w yjazdem  m gr A. Z i o ł e c k i e g o  
n a  roczne stud ia  do A nglii zarząd n a  posiedzeniu 
31. V III. 57 pow ierzył obowiązki w iceprzew odniczącego 
drow i R- S c h i l l a  k o  w  i.

Zarząd w  w ym ienionym  składzie odbył 6 posiedzeń.
Liczba członków  n a  1. I. 1957 w ynosiła 135. S tosow ­

n ie  do p. 9 s ta tu tu  T ow arzystw a zostali skreślen i 
z lis ty  członków n a  Skutek zalegania z op ła tą  sk ładek  
za okres roczny 34 osoby i n a  w łasne żądanie 17 osób.

Na posiedzeniu zarządu  w  dn iu  31. V III. 57 p rzy ­
znano 1 członkow stw o honorow e i p rzy ję to  3 now ych 
członków. S tan  członków n a  1. I. 58 w ynosi 87.

N ajw ażniejszą przyczyną tak  poważnego zm niejsze­
n ia  liczby członków je s t dw ukro tne  zw iększenie 
sk ładk i członkow skiej uchw alone n a  P lenarnym  P o­
siedzeniu Z arządu  Głównego T ow arzystw a m im o sprze­
ciw u przedstaw iciela O ddziału w  Bydgoszczy.

W  roku  spraw ozdaw czym  nie uzupełniono b ib lio teki 
przez zakup now ych książek. Po dokonaniu  szczegóło­
w ej inw entaryzacji s tan  b ib lio teki n a  dzień  1. I. 1958 
w ynosi 290 tom ów  i czasopism  75 roczników  o łącznej 
w artości 7834,50 zł.

W ciągu roku odbyły się zebran ia naukow e z n a ­
stępującym i re fera tam i:

1) 24. I. 1957 prof. d r  A. B y c z k o w s k i  — Gleby 
W ielkiego Pomorza,

2) 20. II. 1957 d r  H. S c h i l l a k  — Energia jądrowa,
3) 11. III. 1957 prof. G r z e s i a k  — M iędzynarodow y  

R ok G eofizyczny,
4) 27. V. 1957 m gr A. M i c h a l s k i  — Zespoły 

roślinne Ogrodu Botanicznego w  Bydgoszczy,
5) 14. X. 1957 m gr St. R o g u s k i  — W arunki siedli­

skow e i k ieru n k i produkcji w  dolinie kanału B ydgo­
skiego,

6) 20. X I. 1957 prof. M i c h n i e w i c z  — Z  zagadnień  
fizjo logii w zrostu  roślin,

7) 10. X II. 1957 m gr A. Ż ó ł k i e w s k i  — Rola ko ­
n ia  w  now oczesnym  rolnictw ie.

P onad to  15. X. 1957 zorganizowano wycieczkę do 
B iskupina. W ycieczka m im o nieodpow iedniej pogody 
cieszyła się powodzeniem .

W tem atyce zebrań  naukow ych re fe ra t prof. M ich- 
n iew icza rozpoczął cykl zam ierzonych przez Zarząd 
refera tó w  o nowszych osiągnięciach naukow ych w  fi­
zjologii roślin.

P onad to  dążeniem  Zarządu było, aby zebran ia n a ­
ukow e T ow arzystw a przyczyniły się do ożywienia w y­
m iany  m yśli pom iędzy pracow nikam i naukow ym i p ra ­
cującym i w  różnych insty tucjach  naukow ych, a także 
do za in teresow ania tem atyką p rac  badaw czych człon­
ków  T ow arzystw a n ie  p racu jących  naukowo. Na części 
zebrań  prelegenci om aw iali p race  w łasne albo też 
zagadnien ia blisko z n im i związane.

R ealizację tych zam ierzeń Zarząd uw aża za jedno 
z n ajisto tn ie jszych  zadań  Tow arzystwa, napotyka ona 
jed n ak  n a  pow ażne trudności.

W acław  B o g u s z e w s k i

Uchwała Wydziału Nauk Biologicznych PAN 
w sprawie szczegółowego programu obchodu Roku Darwinowskiego (1959)

Zgodnie z treścią  uchw ały  z dnia 11. VI. 1957 r. 
W ydział N auk  Biologicznych PA N  po w ysłuchaniu  
spraw ozdania z dotychczasowych p rac  i rozpatrzen iu  
w niosków  K om isji Ew olucjonizm u referow anych  przez 
je j przewodniczącego prof. d r K. P e t r u s e w i c z a  
postanaw ia:

I. W uznan iu  doniosłości naukow ej dzieła D arw ina 
oraz jego filozoficznych i społecznych konsekw encji 
ogłosić rok  1959 Rokiem  D arw inow skim , w  ciągu k tó ­
rego  w ydziały, placów ki PAN i organizacje naukow e 
w spółpracujące z PAN obchodzić będą:

— 100 rocznicę I w ydania dzieła D a r w i n a  
O pow staw aniu  gatunków ,

— 150 rocznicę urodzin D arw ina.

II. Zwrócić się  do P rezydium  PAN z p rośbą o po­
w ołan ie przy  P rezydium  K om ite tu  O bchodu Roku 
D arw inow skiego, przedstaw iając p ro jek t uchw ały  w  tej 
spraw ie.

III. Zatw ierdzić następu jący  szczegółowy program  
Obchodu Roku Darwinow skiego.

1. K onkursy  naukow e.
a) K onkurs n a  prace badaw cze z zakresu  ewolucji 

św ia ta  organicznego — będzie rozstrzygany trzy k ro t­
nie, w  jesien i r. 1959, 1960, 1961. Rozstrzygnięcie 
w  1959 r. połączone będzie z sesją naukow ą Wy­
działu II. (O rganizuje Zespół konkursu  ew olucji orga­

nicznej p rzy  Kom isji Ew olucjonizm u pow ołany uchw ałą 
W ydziału II  dn ia 11. VI. 1957 r.).

b) K onkurs n a  p racę  badaw czą z dziejów  m yśli ewo­
lucyjnej w  Polsce — rozstrzygnięcie w  listopadzie 
1959 r. (O rganizuje p rzy  w spółpracy K om ite tu  H istorii 
N auki — Zespół konkursu  dziejów  m yśli ew olucyjnej 
w  Polsce przy K om isji Ew olucjonizm u pow ołany 
uchw ałą W ydziału II  z dnia 11. VI. 1957 r.).

2. Sesje, zebrania naukow e.
a) Spraw ozdanie uczonych polskich, uczestników  

jubileuszow ego K ongresu  Zoologów w  Londynie — 
grudzień  1958 r. (O rganizuje K om isja Ewolucjonizm u 
i S ek re ta ria t W ydziału II).

b) S esja  N aukow a W ydziału II  PAN przew idziana 
uchw ałą W ydziału II  PA N  z dn ia 11. VI. 1957 r., w  cza­
sie k tó re j nastąp i m. in. rozstrzygnięcie konkursu  n a  
prace badaw cze z zakresu  ew olucji św ia ta  organicz­
nego — w  październ iku  1959 r. (Organizuje K om isja 
Ew olucjonizm u, S ek re ta ria t W ydziału II).

c) U roczysta Jubileuszow a S esja  PAN w  listopadzie 
1959 r., p rzew idzenia uchw ałą w ydziału  II  PAN z dnia
11. VI. 1957 r., w  czasie k tórej n as tąp i m. in. rozstrzyg­
nięcie k o n k u rsu  n a  p race  z dziejów  m yśli ew olucyjnej 
w  Polsce. (Organizuje K om isja Ew olucjonizm u, S ekre­
ta r ia t  W ydziału I I  ew entualn ie  B iuro P rezydialne 
PAN).

d) P onad to  zobow iązuje się K om isję Ew olucjonizm u:
1) do w spółpracy  z Pol. Tow. im. K opernika w  zakresie
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przygotow ania w  1959 r. W alnego Zjazdu Polskiego 
Tow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika poświęco­
nego w  części naukow ej D a r w i n o w i ,  L a m a r c k  o- 
wi ,  N u s  b a u m o w i ,  zebrań  rocznicowych w  oddzia­
łach P. T. P. im. K opernika, odczytów popularnych
0 D arw inie organizow anych przez Towarzystwo, 2) do 
inform ow ania Tow arzystw  Naukowych, U niw ersytetów
1 innych Szkół W yższych o przebiegu przygotow ań do 
obchodu i w  m iarę możności lub  potrzeby służenia 
pomocą np. w  zakresie bibliografii, m ateria łów  nauko­
wych itp.

3. W ydaw nictw a
a) P o d s t a w o w e
D arw in: Dzieła W ybrane  (B iblioteka K lasyków  Bio­

logii, PW RiL, 1959).
Lam arck: Filozofia Zoologii (B iblioteka K lasyków 

Biologii, PW N, 1959).
W ypisy z  Ewolucjonizm u: Tom  VII — Przebieg  

i praw idłowości ew olucji — zeszyt 2 — W ym ieranie  
szczepów zw ierzęcych  (PWN, 1959) — zeszyt 5 — P rze­
bieg rozw oju rodowego szczepów  (PWN, 1959).

M ateriały z  Ew olucjonizm u  — Przebieg posiedzenia  
Linnean Society  (Darw in — W allace) (PWN, 1958).

Problem y Ewolucjonizm u:
tom  I — M yśl ew olucyjna w  naukach m orfologicz­

nych  (PWRiL, 1959),
tom  III  — M yśl ew olucyjna w  naukach fiz jologicz­

nych  (PWRiL, 1958),
tom  IV  — M yśl ew olucyjna w  biogeografii i ekologii 

(PWRiL, 1958),
tom  VI — S yn tezy  ew olucyjne w  okresie podarw i- 

now skim  (PWRiL, 1959).
b) P o p u l a r n e
Teoria ewolucji św iata żyw ego  (Lamarck, Darwin, 

Wallace) — A ntologia (Ośrodek D okum entacji Ewolu­
cjonizm u, W iedza Powszechna, 1958).

K om unikaty o przygotow aniach do Roku D arw inow ­
skiego, artykuły , uchw ały W ydziału — w  Kosmosie 
i innych czasopismach.' (Ośrodek D okum entacji Ewolu­
cjonizmu).

c) P onadto  K om isja Ew olucjonizm u grom adzić bę­
dzie inform acje o innych przygotow yw anych w  zw iązku 
z obchodem  w ydaw nictw ach. W ydział p rzy jm uje  do 
wiadom ości inform acje o podjętym  dotychczas opra­
cow aniu książek:

J. Ż a b i ń s k i  — D owody ew olucji — W iedza Po­
wszechna, 1959,

E. H a l i c z  — Z  dziejów  M yśli E w olucyjnej — 
W iedza Powszechna, 1958.

Popularyzacja Roku D arwinowskiego
1. Odczyty popularne o D arw inie i darw inizm ie 

członków PAN  zostaną zorganizow ane zgodnie z in i­
cjatyw ą prof. Wł. S z a f e r a .  (Zorganizuje W ydział II 
PAN).

2. K om isja Ew olucjonizm u porozum iew ać się będzie 
z organizacjam i i insty tucjam i, k tó re  będą organizować 
odczyty popularne, publica, pogadanki (tow arzystwa 
naukow e, TWP, uczelnie), inform ując o w łasnych za­
m ierzeniach i prosząc o w zajem ne inform acje.

3. P rasa, Radio, F ilm
W ydział zwróci się za pośrednictw em  K om isji Ewo­

lucjonizm u:
a) Do redakcji czasopism  naukow ych o w ydanie 

w  1959 r. num erów  rocznicowych: (Kosm os, W szech­
św iat, P ostępy N auk Rolniczych, Postępy W iedzy M e­
dycznej, W iadomości Zoologiczne, W iadomości Bota­
niczne  itp.),

b) Do redakcji czasopism ogólnych o umieszczenie 
odpow iednich artykułów : (Nowe Drogi, Problemy, 
Nowa K ultura , Przegląd K ultura lny , T rybuna Ludu),

c) Do p rasy  i rad ia  o um ieszczenie kom unikatów , 
recenzji w ydaw nictw , nadaw anie specjalnych audycji 
radiow ych i in.,

d) Do K roniki Film owej — o sfilm ow anie fragm en­
tów  Sesji PAN.

4. W ydział II  zwróci się  do  Prezydium  PAN o u fun ­
dow anie popiersia D arw ina i w ystaw ien ie go w  Pałacu 
Staszica w  1959 r. ew entualn ie w ykonanie odlewu 
z kopii popiersia D arw ina ofiarow anego w  swoim  cza­
sie przez uczonych angielskich  profesorow i H enrykow i 
Raabem u.

5. W ydział II akceptuje poczynania K om isji Ew olu­
cjonizmu, k tó ra  zw róciła się do odpow iednich insty ­
tuc ji z propozycjam i:

a) w ydania p o rtre tu  D arw ina,
b) w ydania pocztówki D arw ina i Lam arcka,
c) w ydan ia  serii znaczków pocztow ych — Darwin, 

L am arck oraz serii kontynuatorów  D arw ina.
IV. Realizację program u obchodu pow ierzyć K om i­

sji Ew olucjonizm u PAN, k tó ra  sw e prace organiza­
cyjne oprze n a  O środku D okum entacji Ewolucjonizmu.

Regulamin konkursu na prace badawcze z zakresu ewolucji organicznej

K onkurs został ogłoszony w  czerw cu 1957 r. z  okazji 
zbliżających się rocznic darw inow skich (1959).

1. K onkurs będzie rozstrzygany trzykro tn ie : w  je ­
sieni 1959, 1960 i 1961 r.

2. O rganizacją konkursu  n a  p race  z zakresu  ewo­
lucji organicznej zajm uje się specjaln ie pow ołany przez 
W ydział N auk Biologicznych Zespół przy K om isji Ewo­
lucjonizm u. K onkurs będzie rozstrzygany przez ju ry  
pow oływ ane przez W ydział N auk Biologicznych PAN 
na w niosek Kom isji Ew olucjonizm u przed każdym  
term inem  przew idzianym  w  pkt. 1 .

3. Do konkursu  mogą być zgłaszane prace spełn ia­
jące następu jące w arunki:

a) M uszą to  być p race  badaw cze oparte  o dowolną 
dyscyplinę biologiczną i prow adzone w łaściw ym i jej 
m etodam i, a w  sposób św iadom y i udokum entow any 
w yjaśniające lub w  isto tnym  stopniu  przyczyniające 
się do w yjaśn ien ia procesów  ew olucji św iata organicz­
nego.

b) Mogą to  być prace podjęte  specjalnie n a  konkurs 
lub rozpoczęte przed ogłoszeniem  konkursu  (również

prace opublikow ane po ogłoszeniu konkursu, to znaczy 
po 1 lipca 1957 r.).

c) P race  pow inny być dostarczone w  postaci 4 odbi­
tek  (dotyczy to  prac w ydrukow anych przed rozstrzy­
gnięciem  konkursu) lub w  postaci m aszynopisu opraco­
w anego do d ru k u  (w 4 egzemplarzach).

4. Sposób sk ładania prac:
a) Gotowe prace przeznaczone do konkursu  1959 r. 

należy złożyć w  Ośrodku D okum entacji Ewolucjonizm u 
do dnia 1 lipca 1959 r.

b) P racę  sk łada au to r lub k ierow nik  zakładu nauko­
wego, w  k tó rym  p raca  została w ykonana, redakcja  
czasopism a naukowego, w  k tó rym  praca została  opu­
blikow ana, w łaściw y kom itet naukow y PAN, członek 
Polskiej A kadem ii Nauk.

c) Zespół opiekujący się konkursem  uważa, że było­
by bardzo pożądane uprzednie zgłoszenie tem atów  prac 
konkursow ych. Zespół prosi o możliwie wczesne poda­
nie w  O środku D okum entacji Ew olucjonizm u przez 
au torów  prac , kierow ników  zakładów  itd. (jak w  pkt. b) 
następujących  danych: imię, nazwisko, ad res au tora 
pracy, ty tu ł pracy, zakład  naukow y, w  k tó rym  praca 
je st lub będzie w ykonana, przypuszczalny te rm in  za­
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kończenia pracy, postu laty  dotyczące form y opubliko­
w ania.

5. N agrody
W ydział N auk Biologicznych PAN ustanow ił n as tę ­

pu jące  nagrody, k tó re  mogą być przyznane w la tach  
1959, 1960, 1961 (po sześć nagród rocznie): jedna  p ie rw ­

sza nagroda — 15 000 zł, dwie drugie nagrody po 10 000 zł, 
trzy trzecie nagrody po  5000 zł.

6. P rzez cały okres trw an ia  konkursu  w szelkich in ­
form acji w  sp raw ie  konkursu  udziela Ośrodek Do­
kum entac ji Ew olucjonizm u PAN, W arszawa, Nowy 
Ś w iat 72.

Regulamin konkursu na prace badawcze z dziejów myśli ewolucyjnej w Polsce
1. K onkurs został ogłoszony z okazji zbliżających się 

rocznic darw inow skich (1959). Zadaniem  konkursu  
je s t zapoczątkow anie system atycznych p rac  i studiów  
w  dziedzinie h isto rii polskiej m yśli ew olucyjnej.

2. O rganizacją konkursu  zajm uje się specjalny, p o ­
w ołany przez W ydział N auk Biologicznych zespół przy 
K om isji Ew olucjonizm u. K onkurs będzie rozstrzygany 
przez ju ry  pow ołane przez W ydział n a  w niosek K o­
m isji Ew olucjonizm u w  r. 1959.

3. Do konkursu  mogą być zgłaszane p race  odpo­
w iadające następu jącym  w arunkom :

a) M uszą to  być całkow icie udokum entow ane o p ra­
cow ania oryginalne lub  p race  m ateria łow e ilus tru jące  
ew olucyjne n u rty  rozw oju polskiej m yśli naukow ej, 
bądź też zasięg i ch a rak te r zain teresow ania społeczeń­
stw a polskiego teo rią  D arw ina (recepcja darw inizm u).

b) Mogą to być prace pod jęte  specjaln ie w  związku 
z ogłoszeniem konkursu , bądź prace rozpoczęte przed 
ogłoszeniem  konkursu , jak  rów nież p race  opublikow a­
ne po ogłoszeniu konkursu , tzn. po 1 stycznia 1958 r.

c) Ju ry  oceniać będzie w yłącznie p race  dostarczone 
w  postaci 4 odbitek (dotyczy p rac w ydrukow anych  
przed rozstrzygnięciem  konkursu) lub  w  postaci m a­
szynopisu opracowanego do d ru k u  (w 4 egzem plarzach).

4. Sposób zgłaszania prac
a) Tem aty  p rac konkursow ych m uszą być zgłoszone 

do dnia 1 lis topada 1958 r. n a  piśm ie w  O środku D o­
kum entac ji Ew olucjonizm u PAN, W arszaw a, Nowy 
Ś w iat 72. N a kopercie należy um ieścić nap is „K on­
k u rs  — dzieje ewolucjonizmu*'. Należy podać n as tęp u ­
jące dane: imię, nazw isko, ad res au to ra  pracy, ty tu ł 
pracy, zak ład  naukow y, w  k tó rym  p raca  je s t lub  będzie 
w ykonana. Pożądane (choć nieobow iązujące) je s t poda­
n ie ogólnego p lan u  pracy, źródeł, przypuszczalny te r ­
m in  zakończenia pracy, postu la ty  dotyczące form y

opublikow ania (ew. w skazania czasopisma, w  którym  
praca m ogłaby się ukazać).

U w a g a :  Zespół zajm ujący się organizacją konkursu  
zastrzega sobie praw o porozum iew ania się z uczestn i­
kam i w  spraw ie w yboru tem atu  (dla uniknięcia d u ­
blow ania się tem atów  prac m ateriałow ych).

b) P o  term in ie 1 listopada 1958 r. do udziału  w kon­
kursie  mogą być zgłoszone ty lko te  prace, k tó re  u k a ­
zały się w  druku. W tak ich  przypadkach zgłoszenie 
sk łada k ierow nik  zakładu naukow ego (biblioteki), 
w k tó rym  p raca  została opublikow ana, K om itet n a ­
ukowy PAN lub członek PAN.

c) T erm in  sk ładan ia  p rac do oceny ju ry  zostanie 
ogłoszony do 1 lipca 1959 r. W tedy też zostanie okre­
ślony try b  sk ładan ia  prac.

5. N agrody
Ju ry  konkursu  będzie rozporządzało następującym i 

nagrodam i:
1) N agroda im. Z. M odzelewskiego przekazana na 

Rok D arw inow ski do rozporządzenia ju ry  przez P re ­
zydium  PAN — 10 000 zł.

2) Je d n a  p ierw sza nagroda W ydziału N auk Biol. 
PAN — 7000 zł.

3) D w ie drugie nagrody W ydziału N auk Biol. PAN 
po 5000 zł.

4) T rzy trzecie nagrody W ydziału N auk Biol. PAN 
po 3000 zł.

Ju ry  konkursu  w ypowie się również, k tó re  prace 
n ad a ją  się do opublikow ania. Za prace opublikow ane 
au torzy o trzym ają honorarium  au torskie w edług ogól­
nie obow iązujących staw ek i przepisów.

6. Przez cały okres trw an ia  konkursu  w szelkich 
in form acji w  spraw ie konkursu  udziela Ośrodek Do­
kum entac ji Ew olucjonizm u PAN, W arszawa, ul. Nowy 
Ś w iat 72.

Rozwiązanie zagadki przyrodniczo-fotograficznej z 6 zeszytu czasopisma 
„Wszechświat4'

F otografia  przedstaw ia jem iołuszkę (Bom bycilla  gar- 
rula). P ew na nieściłość przyrodnicza polega n a  tym , 
że jem iołuszka je s t p tak iem  przelo tnym , którego 
w  Polsce m ożna spotkać w ojsresie jesienno-zim ow ym . 
Zdjęcie jem iołuszki na kw itnącym  krzew ie zostało w y ­

konane przez znanego czytelnikom  „bezkrwawego łow- 
cę“ m gr inż. W łodzim ierza Puchalskiego. W ynik loso­
w ania i przyznania nagród  zostanie podany w  najb liż ­
szym num erze W szechśw iata w raz  z nazw iskam i szczę­
śliwców, k tórym  zostaną w ysłane nagrody.

W S Z E C H Ś W I A T
R edaktor naczelny: K azim ierz M aślankiew icz, z-ca  nacz. red.: Zygm unt Grodziński, redaktorzy działowi: 

F ranciszek  G órski i Józef H urw ic, sek re tarz  redakcn : K azim ierz M aroń
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Cena zł 6.—

NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN, 1957. P rzekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

A utor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, je s t od przeszło 
dw udziestu la t szeroko znanym  i  cenionym  badaczem  i popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w  sposób in te resu jący  i  p rzystępny  m ów i on o:

P raw ach  rządzących  ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu  sztucznych satelitów  

Rakiecie — sile napędow ej sztucznego sa te lity  
Wzlocie sztucznego sa te lity  i jego  technice budow y 

Człow ieku w  przestrzen i kosm icznej 
Pokładzie sztucznego sa te lity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i  in.

S tan is ław  L e n c e w i c z  
PISM A W YBRANE Z G EOG RAFII FIZY CZN EJ PO LSK I 

N O TA TK I — SZK ICE — ROZPRAW Y 
PW N, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
D ziennik w ycieczki Przez W yżyną  M ałopolską  

Europejsk i u n ik a t w  Polsce — paro lis t w schodni 
P opu larną  m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

R ozpraw ę dok to rską — S tu d iu m  z  czw artorzędu W y ży n y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  G ór Ś w iętokrzyskich  i jego pokryw y 

Jez io ra  gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość nap isana je s t w  form ie sw obodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera w iele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geom orfologii, szaty  roślinnej oraz sto­
sunków  gospodarczych i  k u ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

BIBLIO TEK A  PROBLEM ÓW  
G. P. T h o m s o n  

A T O M
PW N, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, 

str. 221, ilustr., z ł 10,—
A dam  J a r z y ń s k i  

W ĘGIEL =  CHEM IA 
PW N, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— 

R om an W y r z y k o w s k i  
ULTRADŹW IĘKI 

PW N, 1957, s tr . 291, 
ilustr., zł 22,—

M AŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA 
PWN, 1957, str. 937, ilustr., 

tabl. barw ne, zł 95,— 
BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 

M ieczysław  J  ó z e  f  i k  
Z WĘDRÓWEK 

PO CZAPLIŃCACH 
PW N, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 

M arian  M ł y n a r s k i  
NASZE GADY 

ŻÓŁW IE — JA SZC ZU R KI — WĘZĘ 
PW N, 1957, s tr . 110, ilustr., zł 8 ,—

W ydaw nictw a PW N  są  do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prow adzących 
działy naukow e. Zam ów ienia p rzy jm u je  rów nież W zorcownia PWN, W arszawa, 
ul. M iodowa 10.
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